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, AŁA 
Komitetu Centralnego PZPR 

GŁOS . ROBOTNICZY 
Rady Ministrów PRL • 

I ORGAN KW :J KŁ POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZD 

z dnia 22 kwietnia 1955 r. Nit N [3341) ltOK XI tocz. SOBOTA 2S I NIEDZlnA u KWIETNIA "" ROKU CENA 15 GR 

"' §praH'ie obniżki cen AkaderniawWarszawie 
artykułów przemysłowych i spożywczych poświę;ona 85 roczn:cy 

w ha_ndlu detalicznqn1 ~.~~~~~.~~~;~.:;:~~~!~~ 
PZPR uroczysta akademia poświęcona 85 rocznicy urodzin 'n---ek to"~ ą· c .fl U§l·u q W.I.Lenina. Akademii przewodniczył I 

sekretarz KC PZPR - Bole· 
sław Bierut. 

kiełkowały w Polsce, pozwo• 
lily szybciej dojrzeć polltycz· 
nic polskiemu ruchowi robot• 
niczemu, uwolnić się od błęd• 
nych teorii, slusznie na.kicro• 
wać jego bieg i temu dziś za• 
wdzlęczamy nasze sukcesy. 

I. 

2. 

3. 

• 

Realizu.jąc Uchwalę li Z.iazdu Polskie'.j Zjednoczonej Parlłi Robotnicze.i w sprawie podniesienia slopy 
życiowej mas pracuiących w mieście i na wMi w oparciu o dotychczasowe wysiłki ludzi pracy i "''• 
niki produkcyine, uchwala idę obnii.kę een detalicznych artykułów przemysłowych i spożywczych 
oraz niektórych uslug. 
Obniżka cen detalicznych pozwoli zaoszczędzić ludności około 4 miliardy zł w slosunku rocznym 
i niewątpliwie •lanie 1!1ię bodźcem do dal!Jzei pełnej reałizacii zadań w zakresie w.zrostu produkcji 
przemysłowe.i i rolne.i i całkowitego osiągnięcia planowanej obniżki kosztów własnych. 
Obniżka cen detalicznych oraz nlektór,ch uslug zgodnie z zestawieniem podanym w .załączniku do 
ninieiszej Uchwały, zawierającym ważniejsze artykuły i usługi podlegające obniżce cen, obowiązu.ie 
z dniem 2tf, kwietnia l955 r. 
Zobowiązuje się Ministrów: Handlu Wewn-:trznego, Przemysłu Drobnego i Rzemiosła, Gospodarki 
Komunalneł ora~ Prezesów Centralnego Związku Spółdzielczości Pracy i Pąństwowej Komisji Cen 
do wprowadzenia w życie obniżki cen. 

Za Komitet Centralny 
Polskiej ZjednDczonej Partii Robotniczej 

f-) Bolesław Bierut 

Za Radę Ministrów 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
(-) J6zef Cyrankle•lc:z 

Wykaz ważniejszych artykułów podlegających obniżce cen 
(Załqcznik do Uchwały Komitetu Centralnego PZPR i Rady Miniątrów PRL z dnia 22 kwietnia 1955 r.) 

l, Tłuszcze 
Słonina 
Smalec 
Olej rzepakowy luzem 
Olej sojowy Ju1e111 
Olej arachidowy luzem 
Olej sojowy w butelkach 
Olej arachidowy w butelkach 
Oliwa z oliwek 

2, l'a.pierosy 
„Sport" 
„Wczasowe'' 

3. Ryż 
4. Przetwory owocowe 

Marmolady 
Powidła 
Diemy 

o 2,9 proc, 
o 2,5 proc, 
o 3,3 proc. 
o 6,0 proc, 
o 4,0 proc, 

średnio o 5,0 proc, 
średnio o 2,6 proc. 

o 10,0 proc, 

o 6,25 proc, 
o 4,75 proc, 

średnio o 20,0 proc. 

Koce 
Watallna do l50 proc. włącz.nie 
Watalina 100-proc. 

11. Tkaniny bawełniane 
Tkaniny bieliźniane, koszulowe, 
płaszczowe I sukienkowe 
Ręcznik.I frotte, podsi;ewkowe 
i podszewki 
Pościelowe l prześcieradłowa 
(płótno podw. szer.) 
Materacnwe, stołowe, ubraniowe 
1 genua kord (welwet) 
Cajg 

12. Tkaniny Jedwabne 
Bieliźniane, koszu\owe m~skie 
I damskie 
Pidżamowe 
Podszewki rządkowe 
Bluzkowe 

średnio o 10 proc. 
średnio o 25 proc. 
średnio o 10 proc, 

średnio o 5 proc, 

średnio o 15 proc, 

średnio o 12 proc, 

średnio o 1 O proc, 
średnio o 20 proc, 

średnio o 10 proc, 
średnio o 10 proc. 
średnio o 20 proc, 
średnio o 15 proc. 

ze skóry świńskiej - bez wzgli:-
du na rodzaj podeszwy: 

a) męskie i damskie !redn!o o 5 proc. 
średnio o 10 proc. b) młodz ieżowe i dziecięce 

Obuwie wszelkie z wierzchem 
ze skóry świńskiej na podeszwie 
skórzanej średnio o 8 proc. 
Obuwie wszelkie z wierzchem 
ze skóry świńskiej na podeszwie 
gumowej lub z tworzyw sztucznych średnio o 12 proc. 
Obuwie gumowe średnio o 5 proc. 
Obuwie tekstylne wszelkie bez 
względu na rodzaj podeszwy średnio o 5 proc. 

22. Obuwie krajowej produkcji przemyslu 
państwowego, terenowego I spóldzlelczego 

Obuwie z wierzchem skórzanym z 
wyjątkiem obuwia z wierzchem 
ze skóry świńskiej: 

W prezydium akademii za. 
siedli członkowie Biura Poli· 
tycznego KC PZPR: przewod­
niczący Rady Państwa - A. 
Zawadi,ki, pierwszy zastępca 
prezesa Rady Ministrów - Z. 
Nowak, wiceprezes Rady Mi· 
nistrów I minister Obrony Na• 
rodowej, Marszałek Polski -
K. Rokossows.ki, sekretarz KC 
PZPR - E. Ochab, wicepreze­
s! Rady Ministrów - J. Ber• 
man i F. Jóźwiak • Witold, 
minister Kontroli Pańs.twowej 
- R. Zambrowski oraz mini· 
ster PGR - St. Radkiewicz, 
zastępca członka Biura Polity· 
cz.nego, minister Szkolnictwa 
Wyższego - A. Rapacki, Jak 

1 również sekretarze KC PZPR 
W. Matwin i J. Morawski I in­
ni. 
Wśród członków Biura Po„ 

litycznego zasiedli w prezy· 
dium: przewodniczący delega~ 
cjj rządu Związku Socjalisty~ 
cznych Republik Radzieckich, 
pierwszy sekretarz KC KPZR 
- N. Chruszczow I członko· 
wie delegacji. 
Akademię z.a1rnia pierwszy 

sekretarz KC PZPR - Bole• 
sław BiP.rut. 

TOWARZYSZE! 
85 lat tl'mu urodził się Wio· 

dzlmlerz Lenin. 
Dopier1> 60 lat promieniują 

nieśmiertelne. pełne nigdy nie 
gasnącej pas.li rewolucyjnej i 
blasku naukowej odkrywczoś­
ci myśli I.enlna, a Jakich do· 
kona.ly olbrzymich przeobra• 
teil na całym świecie! Leni· 
nowskie słowa prawdy trafiały 
I trafiają do serc I umysłów 
setek milionów pl'Olllyrh lud;1i 
we wnystkich najdalszxch za­
kątkach świata, hu1lząc w nich 
oturhę I na.tszla.chetnlc.lsze tę­
sknoty, pokrzeplająe ich w 
walce. 

ldct> f,enlna Jak ostre nabo· 
Je 11odzily w same podstawy 
ustroju wyzysku I ucisku I 
czynlly z prostych ludzi - z 
robotników, chlopów I Inteli· 
gentów - nie tylko kowali 
własnego losu, ale I kowali 
losów świata. 

Pozwoliły one kontynuowoo 
I twórczo rozwinąć - tak jak 
uczy Lenin - wszystkie po­
stępowe I rewolucyjne tra.dy• 
cje narodu polskiego, polskleJ 
klasy robotniczej I zespolić je 
z potętnym rewolucyjnym la• 
dunklem który znalazl wcie• 
lenie w • zwrotnej w dziejach 
ludzkości wielkiej Paździer­
nikowej Rewolucji Socjalisty• 
czneJ. 

Wcielenie w tycie Idei Le• 
nina zdecydowało w ostatecz• 
nym rachunku o ro'Zgro~i~­
niu faszyzmv w li wo1nie 
śwla,owe,I i otwarlo drogę do 
wyzwolenia naszemu narodo• 
wi, tak Ja.k wskazu.le drogę 
do wyzwolenia innym naro• 
dom. 
Czcząc Wlodzlmlerza Leni• 

na, czcimy potęgę geniuszu 
ludzkiego, który w kla.sle ro· 
hotnlczej, w proslych ludziach 
zdolal odkryć I uruchomić nie­
wyczerpane siły dla walki ze 
ziem I wyzyskiem, ciemnotą I 
upodleniem człowieka, zna­
lazł niewyezerpa.ne, twórcze 
siły dla budowania nowego, 
lepszego I szlachetnego życia 
na przekór wszystkim dym 
mocom kapitalizmu I średnio• 
wlec~. na przekór wcląt jesz• 
cze silnym, lecz próchniej"• 
cym mocom starego śwla.ta. 

Czcząc Lenina, czcimy naJ• 
głębsze ukochanie prostego 
ezlowieka, najpiękniejsze ma• 
rzenla o jego s'Zc~ściu, czd• 
my wiatę w człowieka. w Je­
go godność, w Jego 'alenty l 
najlepsze porywy. 
Czcząc Lenina. czcimy naj­

większego człowieka naszych 
cza.sów, niezapomnianego 
przyjaciela Polski i wielkiego 
bojownika o wolność I szczęś­
cie wszystkich narodów. 
{Burzliwe oklaski). 

Galaretki cwocowe 
Soki słodzone 
Płynny owoc 

średnio o 12,5 proc, 
średnio o 14,0 proc, 
średmo o 15,0 proc. 
średnio o 15,0 proc, 
średnio o 12,5 proc. 
średnio o 10,0 proc. 
średnio o 6,0 proc, 

Sukienkowe wszystkie z 
zorżety 

wyjątkiem a) męskie i damskie na podf?6Z• 
wie skórzanej 

I Ozl.i idee Lenina, którego 
geniusz twórczy rozbudowa! 
potężny światohurc1y gmach, 
gmach myślowy Ma.rksa I 
Engelsa, dziś myśli I czyny 

Pamięć Lenina, slowa Leni• 
na, czyny Lenina będą dla nas 
zawsze pobudką do walki o 
naszą świętą sprawę, będą nas 
uzbrajały do wytrwałych i 
trzeźwych, a zara.zem pełnych 
pasji codziennych wysiłków 
dla zwycli;stwa sprawy socja• 
!izmu. (Oklaski). 

5. Wina owocowe 
6. Przetwory rybne 

Konserwy z ryb słodkowodnych o 5,0 proc, 
Marynaty o 5,0 proc, 

7. Namiastki kawowe średnio o 10,0 proc, 
8, Artykuły mleczarskie, których ceny obniża się 

na 9ezon letni 
Masło eksportowe 
Masło ekstra wyt;orowe 
Masło wyborowa 
Mleko 
Sm i eta na 

9. Węgiel kamlen.'ly I koks 
10, Tkaniny wełniane 

o 3,3 proc, 
o 3,6 proc. 
o 4,0 proc, 

średnio o 8,0 proc, 
średnio o 7,0 proc, 
średnio o 10,0 proc, 

Tkaniny czesankowe ł czesanko~ 
wo - zgrz.ebne średnio o 6 proc, 

średnio o 15 proc, 
średnio o 25 proc, 

Tkaniny zgrzebne 
Chustki zgrzebne 

K om\tet Centralny PZPR ł tozrostu PTOdukcH zbóż l młę­
Rada Ministrów PRL podję- , sa, a jem produkcja je3t nie 

ły uchwalę o tTzeciej z k.o!eL wystarczająca, to oczywjście 
obniżce cen artykulów prze• nie może być mowy o obił!żce 
m11slowych I spożywczych 1D cen na te artykuly. Mieliśmy 
handlu detalicznym oraz nie·. ł mam11 również trudnosci w 
których usług. Dzlęki te; ob4 skupie mięsa i zboża. 
nitce, którG obowiqzuje od Obecna obniżka cen obej· 
dnia 24 bm., masy pracując11 muje również niektóre tyllco 
naszego kraju uzyska.ja, w 3ka„ art11kul11 przemyslowe. Przy. 
li rocznej okolo 4 miliardów czyną tego jest niewykonanie 
zlotych oszczędności, , w pełni planu obniżki kos:z-

Obecna obnl.żk<i cen jut tów wlasnycn ł niedostatccz· 
konsekwentna, Tenlizacjq U• ny wzrost w11dajności pracy w 
chwal lI Zjazdu PZPR ł Ill przemyśle. W :związku z tym 
Plenum KC naszej partii w musimy osiągnąć w roku 
sprawie dalszego podn\esfe• bież. 7,5 mi!iarda zl obniżki 
nia stopy życiowej ludzi wa• kosztów wlasn11ch, w tym odro­
c11 w mieście i na wsi. Obn\t• bić niedobory roku . ubieglego 
ka cen jest rezultatem d~tsze~ na sumę 4 miliardów zl. Oto 
go wzrostu produkcji przem11- trudne i złożone zadanie, któ· 
slowej i częściowej reaLizacji re możemy i musimy w11ko­
zadań zmniejszenia kosztów na6. 
wlasnych w gospodaTce naro• 
dowej. Te osiągnięcia umoż• 
li10\ł11 dokonanie jeszcze jed• 
nego kroku naprzód na dro• 
dza do polepszenia warun• 
ków t~ciowych ludności pra• 
cującej. 

Obni~ką zostaly objęte prze• 
de wszystkim podstawowe 
produkty przemysłowe, jak 
tkaniny, odzież, obuwie, wę· 
gie! itp. Obniżka cen obejmu• 

'je te artykuły, na które zez· 
wata obecna sytuacja gospo­
darcza w kraju. Nie mam11 je· 
szcze warunków ku temu, aby 
obniżką objąć ch!eb, mięso, 
wed!iny, cukier. 

Nasze Tolnictwo, mimo 
wzrostu produkcji w 1954 
roku o 4,8 procent w stosun~ 
ku do 1953 roku, nie wyko• 
11alo jednak w pełni posta• 
wianych przed nim zadań. Nie 
osiqgnę!i~m11 niezbędnego 

Zdajemy sobie SPTawę z te· 
go, te z obecne; sytuacji mię• 
dzynarodowej wynika koniecz· 
ność wszechstronnego umac­
'1.iania sil obronnych i gosp o• 
darczych naszej ojczyzny. 
Równoczefote chcemy nadal 
konsekwentnie Teatizować po­
stanowienia Il Zjazdu partii o 
szybszym podniesieniu stopy 
życiowej ludności, czego wy· 
Tazem jest obecna obniżka 
cen. 

W odpowiedzi na uchwalę 
:Komitetu Centralnego PZPR I 
Rady Ministrów PRL wzmo· 
żemy wysiłki nad wykona· 
niem planu ostatniego roku 
Sześciolatki, manifestując na- I 
sze aktyume popa rciP dla no· 
t!tykt partii t rządu ludowego, I 
polityki nierozerwalnie zwią· 
zanej z watką o umocnienie 
pozycji Po!ski w świecie, ~ 
walkq o pokój, 

Żorżeta 
Szlafrokowe 
Ubraniowe (welwety) 

średnio o 15 proc. 
średnio o 10 proc, 
sred ni o o 1 O proc. 

13, Tkaniny powlekane I sztywnik 
Sztywnik krawiecki 

średnio o 10 proc, 
krawiecki 

śred nlo o 5 proc. 
średnio o 5 proc, 

14. 

Artykuly powroźnicze 
Si.tuczna skóra - derma, dermatoid, 
granitol 
Cerata wó·1.kowa, stolowa, obrusy 
ceratowe 
Tkaniny fartuchowe 
Tkaniny lłaszczowe 

Odzież z tllanin wełnianych 
Pla~zcze I kurtki męsk;e, dam~kic, 
chłopięce i dziewczęce na watali• 
nie i bez wataliny: 

a) z tkani ny zgrzebnej 
b) z tkaniny czesankowo • zgrze· 

średnio o 35 proc, 

średnio o 10 proc, 
średnio o 10 p;oc, 
średnio o 15 proc, 

średnio o 14 proc, 

bnej 1 czesankowej średnlo o 3 proc, 
Ubrania męskie I kostiumy damskie 
oraz ubranka chłopięce: 
a) z tkaniny zgrzebnej •rednlo o 10 proc, 
b) z tkaniny czesank.owo-zarzebnej 

t czesankowej średnio o S proc, 
Suknie l sukienki, spódnlce l bluzlu ~redni•; o !I proc, 
Odzież służbowa I robocza średnio o 10 proc. 
Wszelka inna odzież z tkanin 
,wełni11nych: 
a) zgrzebnych 
b) czesankowych I czesankowQ4 

zgrzebnych 

•rednlo o 10 proc:, 

US, Odzlet I blell•na a tkanin 
ha wełnianych 

śrtdnto o S proc. 

Płaszcze i kurtki podgumowane, 
płaszc?.e I peleryny 
Płaszcze ochronne Jeka rskle 
i bielizna z płótna podszewkowego 
Odzież ochronna I robocza z cajgu 
Odzież z welwetu 
Ubrania watowane, spocłlle I bluzy 
Poszwy I poszewki. prześcieradła 
I koperty na kołdry 
MaterAce 
Kołdry 

W~zelka Inna odzl~ bielizna 
z tkanin bawełnianych 
Wyprawki niemowlęce 

16. Odzież I blł'li-zna z tkanin 
jedwabnych 

Suknie i bluzkl damskie 
oraz dziewr7.ęre 
Bieli>.na namska I dJ:lewC'>ęC'a 
Wszelka Inna odzie? I bielllna 
z tkanin Jedwabnych 

17. Wyrnb:v pończnsznl<'Ze 
Pończochy steelonowe 
Pończochy jedwabne 
Pończochv I skarpety wzmocnio­
ne steelonem 

18. Wyroby z folii (Igelitu) 

•rednlo o 3 proc, 

średnio o 13 proc; 
średnio o 16 proc, 
śred nlo o B proc, 
sre.dmo o 8 proc, 

średnio o 10 proc. 
średnio o IO Proc. 
śred nlo o 2 proc, 

średnio o 3 proc, 
średnio o 6 proc. 

śred nto o I 2 proc, 
średnio o li proc, 

średnio o 8 proc, 

średn Io o 2!> proc. 
średnio o 15 proc. 

średnio o 15 proc. 

Odzież z folii, jak np. płaszcze. 
peleryny §rednfo ·o 15 proc. 
Obrusv z folii średnio o 20 proc. 
Galanieria z folii - torebki, śnia-
daniówki średnio o IO proc. 

19. Galan&eria wlókiennkzo • odzieżowa 
średnio o IO proc. 

20. Nici bawełniane I bawełniczka średnio o IO proc. 
21. Obuwie krajowej produkcji państwowego 

przemysłu kluczowego 
Obuwie z wierzchem skórzanym 
iii wyjątluem, .ob~uw~ z wier~~ 

„ 

b) męskie na podeszwie gumo­
wej, ze sztucznej skóry, ige~ 
mu i innej 

c) damskie i młodzieżowe na 
podeszwie gumowej, ze 

średnio. o l O proc. I 

średnio o 12 proc. I 
sztucznej skóry, igelitu I innej średnio o 15 proc. 

d) młod!ieżowe na podeszwie 
skórzanej 

c) dziecięce na podeszwie skó· 
rzanej 

t) dziecięce na podeszwie gu­
mowej, ze sztucznej skóry, 

średnio o 12 proc. 

średnio o 15 proc. 

igelitu I innej średnio 'o 17 proc. 
Obuwie wszelkie z wierzchem ze 
skóry świńskiej: 

a) na podeszwie skórzanej średnio o 15 proc. I 
i b) na podeszwie gumowej, ze 

sztucznej skóry i twor:r.yw 
sztucznych średnio o 18 proe. I' 

Obuwie tekstylne wszelkie bez 
względu na podeszwy średnio o 10 proc. 
Obuwie gumowe wszelkie średnio o 10 proc. ' 

Lenina, które nadały kształt 
realny I pulsujący życiem ma­
rzeniom tylu światłych urny• 
słów i gorącyfh serc na prze· 
strzeni wieków, dziś idee Le• 
nina stały się potęn - nic 
Ich nie zdoła zatrzyma~ W 
rozwoju~ 

Już zdołaly one przeobra· 
zl6 połowę Europy I prawie 
polowę Azji- a co niemniej 
wa~ne - wyzwala.,Ją "' lu· 
dzlach pracy, w każdym uc.g· 
clwym człowieku, takle siły, 

które nie znają ża.dnej tamy 
ani przegrody. (Oklaski). 

Ziarna leninizmu, k'óre wy-

Otwierając uroczystą aka• 
demlę poświęconą pamięci 85 
rocznicy urodzin Włodzimie­
rza Lenina pragnę wyrazić ra­
dość, ie obchodzimy Ją razem 
z naszym drogim gościem 
razem z towarzyszem Nikitą 
Chruszczowem. (Owacyjne o• 
klaski). 

Obszerny referat pośwlęc<>" 
ny przełomowemu znaczeniu 
idei i nauk Lenina wygłasza 
sekretarz KC PZPR - Ed„ 
ward Ochab. (Tekst referatu 
podajemy na str. 3). 

Obuwie luksusowe średnio o 7 proc. I 
23. Galanteria skórzana z tworzyw sztucznych 

Teczki, torby damskie, walizy, I Na w artach 1-Maiowych 
rękawiczki damskie, męskie, pa• I -------------~ 
ski. portfele oraz lnna galanteria • Kl robotni·cza i;kórzana średnio o IO proc. asa 
Galanteria z tworzyw sztucz-
nych (mas plastycznych) torby, 
torebki damskie, teczki i inna 
galanteria średnio o 10 proc. 
Galanteria z dermy: walizki, 

24. 
25. 
26. 

teczki. torn istry i inna galan te-
ria z dermy 

Skórguma 
Uprząż 
!\ta.szyny I narzędzia rolnicze 

'rednlo o 20 proc. 
średnio o 25 proc. 
średnio o 25 proc. 

Sierpy i kosy średnio o 30 proc. 
Pługi bezkolesne „Piorun" P-I 
i P·II 
Kultywatory odwracalne 
5-zębowy BZ·I 
S ieczkarnie bębnowe LS-4 
Srutownik S-3 

27. Artykuły elektrotechniczne 
Odkurzacze 
Froterki 
Suszarki do włosów 
Latarki myśliwskie 

28. Artykuły metaluwe 
Kłódki 

Łóże<'Zk<l' dziecięce metalowe 
Rowery dziecięce dwukołowe 
Wagi 

29 f,nrnt'tkl turystyczne 
30. llrewniane artykuły gospodarStwa 

w ego 
31. Artyltuly sportnwe 

Obuw ie narciarskie 
Odzież sportowa : 

średnio o 10 proc. 

średnio o IO proc. 
średnio o IO proc. 
średnio o IO proc. 

średnio o 30 proc. 
średnio o 30 proc. 
średnio o IO proc. 
średni.o o 10 proc. 

· średnio o 25 proc. 
średnio o 20 proc. 
średnio o 11 proc. 
średnio o 20 proc. 
średnio o 20 proc. 

domo. 
średnio o 15 proc. 

średnio o 5 proc 

al z tkanin zgrzebnych średnio o 10 proc. 
bJ z tkanin czesankowo-zgrzebnych średnio o 3 proc. 

32. Artykuly kosmetyczne produkcji państwo-
wego przemys'lu kluczowego 

Szampony I esencje rumiankowe 
Vegeta! 
Wody : brzozowa, chinowa t po­
krzywowa. płyn do włosów „Mag", 

średn Io o 1 O proc. 
średnio o 30 proc. 

petrol, olejek do włosów, lumi­
nex, henna średnio o 10 proc. 

(DatsZ11. ~i!łJl n.a 1.tJ;; A 

lodzi i województwa 
nowymi zobowiązaniami 

wita 1 Maja 
Na fabrykach i na budowach, na krosnach I maszynach 

przędzalniczych - wszęd:de wykwitają czerwone propor­
czyki Wa.rt I-Majowych. Załogi zakładów produkcyjnych 
t.odzl i województwa nieustannie wzmaga.ją swe wysiłki 
w walce o podniesienie Ilości produkcji, poprawienie jej 
jakości I obniżenie kosztów własnych. Wzmotoną i wydaj„ 
Dl\ pracą pragną one powitać zbliżające się Swięto Pra.cy. 

ZPW IM. DĄBROWSKIEGO przed terminem wykonać pia• 
W ZGIERZU ny kwietniowe. 

(Dokończenie na str. S). W dniach pełnienia Wart 
t-Maiowych rrzyrzekamy do-------------­
łożyć 1:1tarań w walce o prze· 
kroczenie planu produkcji I 
gatunku - postanowiła zało­
ga przędzalni ZPW Im. Dą· 
browskiego w Zgierzu. 
Chcemy w ten sposób dać 
tkalniom więcej dobrej przę· 
dzy, aby mogły one wyprodu. 
kować więcej wartościowych 
tkanin. 

Warty 1-Majowe podjęła 
równjeż załoga tkalni. M. in. 
zespoły majstrów Urban iaka 1 

• Majchrzaka zobowiązały się 

:············;·············~···········: 
i DZIS 6 STRON ! 
L,„u, ........ „„„.,111,f_„ •• „,"'°'J 

Komunikat 
Łódzki Komitet Frontu 

Narodowego podaje do wia-
domoścl, że w dniu 24 bm. 
podpisy pod apelem Biura 
Swiatowej Rady Pokoju 
składać można w siedzibach 
terenowych i dzielnicowych 
komitetów Frontu Narodo· 
wego w godzinach od 15 do 
18, zaś począwszy od dnia 
25 bm. - w środy ł piątki, 
od godzin7 1'1 do 19, 

ł 
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Otwiera się droya 
do podpisania 

traktatu z Austrią 

Z obrad konferencii w Bandunqu 

Program wolności 
narodu malajskiego 

GDY TOWARZYSZE 
Chruszczow I Bierut 

BA WILI W JACKOWICACH 

Oświadczenie Rady Ministrów NRD 
21 bm. Rada Mlnl1tr6w NlemJecklej Republiki Demokraty­

ozneJ wysłuchała sprawozdania wicepremilm• I ministra 
8pra"' Zagranicznych NRD L. Bolza na ~mat wyników ro­
kowaó raddecko-austrlacklcb. Po omówieniu tego sprawo­
lldanla Rada Ministrów NRD ucbwallla deklarację: 

Rada Ministrów Nlemiec­
kieJ Republiki Demokratycz­
nej przyjęła do wiadomości 
rezultaty rokowal'l między 
rządami ZSRR 1 Austrii I wita 
z zadowoleniem takt te dzię­
ki tym rokowa.nw~ otwiera 
się droga do podpisania. trak~ 
tatu państwowegu z Austrią. 

w 

Pinay 
Londynie 

J,ak jut podawaliśmy, mini­
ster Spra\v Za.granłcznyrh 

Francji Plnay przybył z krót­
klł wizytą do Londynu w celu 
pn:eprowadzenla rozmów • 
premierem Edenem I brytyj­
skim ministrem Spraw Za· 
1ranlcznych Mac Młllanem. 

Po przy bycil.1 na lotnisko 
londyńskie Pinay oświadczył, 
że zamierz.a omówić z bry­
tyjskim ministrem Spraw Za­
granicznych „wszystkie pro­
blemy europejskie oraz pro­
blemy Interesujące cały świat. 
M. in. poruszona będzie spra­
wa perspektywy rokowań ze 
Związkiem Radzieckim, spra­
wa realizacji układów pary­
skich oraz sprawa Indochin ... " 

... . . 
Komentując wizyt~ Plnay•a 

w Londynie, prasa paryska 
daje do zrozumienia, że koła 
rządzące USA I AngJil obawia­
ją się, aby rozwiązanie pro­
blemu austriackiego nie stwo­
rzyło trudności w realizacji 
polityki uzbrajania Niemiec 
zachodnich. Dlatego też oba te 
mocarstwa dążą do ostaiecz­
nel!o zatwierdzenia planów re­
militaryzacji Niemiec iach()'J­
nich jeszcze przed zwołanif'm 
konferencji wielkich m•..>­
carstw. W tym celu USA 
Ąnglia wywierają nacisk na 
Francję, domaęając się tak 
najRzybszego zlozenla doku· 
mentów ratyfikacyjnych w 
sprawie układów paryskich. 

Deklaracja podkreśla, te re­
zultaty rokowań moskiew­
skich świadczą o możliwośc1 
osiągnięcia w drodze rokowań 
pozytywnych wyników, o ile 
strony biorące udział w roko­
waniach ożywione są dobry­
mi chęciami. 

Radziet'ko-austrlackie roko­
wania wyrazme wskazują na­
rodowi niemieckiemu, te fJbec­
nie istnieją Jeszcze możliwo­

ści pokojowego rozwiązania 
problemu niemieckiego, o ile 
uklady par) skie ZOl>taną prze­
kreślone, a Niemcy zachodnie 
nie będą v. <:a1gmę1.e do agre­
sywnych bloków wojskowych; 
jeżeli zakladanie obcych baz 
wojskowych na terytorium 
Niemiec zachodnich będzie 
wzbronlnne 01az jeżeli prze­
strzegana będzie polityka po­
rozumienia 1 pokoiu. 

Było to I Jest nadal pun­
ktem widzenia rządu Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej. Anulowanie układów 
paryskich I za wa :-cie porozu­
mienia między Niemcami w 
~prawie pokojowego I demo­
kratyc;me?;o zjednoczenia oj­
czyzny jest obecnie naczel­
nym zadaniem, 

W Australii 
Nowej Zelandii 

trwa kampania 

zbierania podpisów 
r 

pod apelem SRP 
Jak podaje prasa australij­

ska, w Australii i Nowej Ze­
landi~ trwa kampania zbiera­
nia podpisów pod apelem wie­
deńskim o zakaz broni maso· 
wej zagłady . 

Apel podpisują .m. In. l'cz­
n1 działacze związkowi, artyś­
ci I duchowni. 

Zo!nierze radzieccy t amerykańscy podczas pamiętnego 
spotkania na t-abie w dniu 25 kwietnia 1945 r. 

• 21 bm. l>fZYbYll do Bandunp pnedtławlclele Malaj1IdeJ Partit Akcji Ludowej -
Woodhall I 11mall. Wr41:oeyll oni ucsestnłkom konferencji memorandum, w ldórym wsy­
wa.Jlł delegatów ua konferencję do podjęcla kroków w celu poloienlr. kresu działaniom 
wojennym na Malajach I przyznania niezawisłości narodowi malajskiemu. 

W mem()randum tym pod­
kreśla się, że konferencja po­
winna poświęcić dużo uwagi 
zagadnieniu pokoju i niezawi­
słości M.alajów, ponieważ za­
gadnienie to dotyczy wszyst­
k ich na-rodów azjatyckich i a­
frykańskich, dążących do za­
chowania pokoju. 

,,Sprawa uregulowania pro­
blemu malajskiego - głosi da­
lej memorandum - jest dziś 
szczególnie pilna. Po w~jściu 

w życie paktu SEATO, a zwla-
ncza po konferencji w Bang­
koku, Malaje są szybko prze­
kształcane w bazę wojskową 
państw należących do SEATO. 
Baza taka, położona w central­
nej strefie strategicznej AzjJ 
południowo-wschodniej, mo­
że spowod()wać poważne na­
stępstwa dla krajów tej stre­
fy, Wszystkie narody powinny 
zrozumieć, ~ dopóki Mala je 
nie Z9St.aną wyzwolone :r; jarz­
ma kolonialnego, dopóty po­

Antena 
telewizyjna 

• na SZCZ)Cle 

iqli<:y Pałacu 

Kultury i Nauki 
-------------zostaną one pionkiem w poli­

Rząd angielski 
odmówił 

wizv wjazdowej 

tyce mocarstw oraz potencjal-
nym tródłem niebezpieczeń- 22 bm. radzleecy budowni-
stwa dla krajów sąsiadujących cwwie Pałacu Kultury i ~au­
l. Malajami". ki w Warszawie rozpo::zęli 

budow~ anteny telewizyjnej, 

1 prof. Joliot -Curie 

Przed!!tawlclele !Malajskiej która za.iMtalowarui zo.stanie 
Partii Akcjd Ludowej wzywa- na s:r.c:r:.ycie iglicy Pałacu. Za­
li\ konferencję w Bal!ldungu instalowanie anteny rui wyllO· 
do opublikowani.a wspólnej kości ponad 200 met.rów po­
deklaracji potępiającej kolo- większy zasięg stacji telewi· 
nializm. Wysunęli oni konkre- , zyjnej w stolicy z 30 k:m, t). 
tny program zaprzestania I z obrębu Wielkiej Warsz;;wy, 
działań wojennych na Mala- do kola o promieniu pneszlo 
jach. Program ten przewidu- 65 kin. 

Dz.iennik „Daily Ex· 
preSd" podaje, że wladze 
angielskie odmówiły wiz 
wjazdowych prof. Jol1ot­
Curie I innym uczonym, 
którzy mieli przyjechać do 
Anglii n.a '.ron!erencję 

Swiatowej Federacji Pra­
cowników NaukL 

je; I) natychmiastowe przer- Stacj d t ·to 
wanie ognia leal 1 •• a na awcza ransm1 -

• zn en e s.„nu I wać będzie centralny proeram 
wyjątkowego,_ zagwai:antowa- telewizyjny początkowo ze 
nie bespleczensłw& osob, które studia w ośrodku dośwlad<'zal-
brały udział w działaniach . 
wojennych, zwolnienie wlęź- I nym, . a w pr-z:yszlośc~ z 
nlów politycznych; 2) podjęcie b~duJącego się . w bezpo~red-

Minister Spraw Wew­
nętrznych Anglii odmowę 
wydania wiz motywował 
tym, że konferencja może 
być wykorzys:ana „w ce· 
lach komunistycz.nej pro­
pagandy na temat bomby 
wodorowej". 

krokó c 1 • mm są~iedztw1e Pałacu 
w w e u pn:eka.zama centralnego ośrodka telewizyj­

wladzy rządowi tymczasowe- nego. Program centralny od· 
mu; stwon:onemu przez partie bierany będzie I retransmito­
pohtyczne, cieszące się popar- wany przez ośrodki telew1zyj­
clem narodu, pnygotowanle ne w Łodzi Stalinogrodzie i 
wol?ych I powszechnych wy- Krakowie. ' 
borow pod kontrolą między-

„Daily Express" stwier­
dza, że w związku z tą de· 
cyzją władz angiebkich 
konferencja zostanie zwoła­
na do innego kraju. 

narodową; 3) określenie przy­
szłych stosunków między Ma­
laja.ml a Anglią, zgodnie z wo­
h1 nowego organu ustawodaw­
czego, który powstanie w wy­
niku wyborów. 

----- --- ----"-----------------

Układ między ChRL a Indonezją 
• w spraw1e 

podwójnego oby~'atelstwa Chiń~zyków · 
Jak podaje A~encja Nowych Chin, 22 bm. w 

IJandUDlfD podpisany został układ między 
Chińską Repllbllklł LmlOWI\ a Repubilklł Indo­
nezyjski\ w 1prawle podwójnep;o obywatelstwa 
Chińczyków. Ze strony ChióskleJ Republiki 
Lndowel układ podplsal premier I minister 
Spraw Zagranirznych ChRL, Czou En-lal, zaś 
:r.e strony indonezyjskiej - minister Spraw Za­
p;ra.nll'.znych Indonezji, Sunario. 

~~~~~~~~~~~~~~~~ 

W krótkim przemówien iu, 
wygłosronym po urocLystośct 
podpisan ia pćrozumienla, pre­
miet Czou En-lai stwierdz!l. 
ze między ChRL a Indonezją 
zawsze panowały przyja7.ne 
sto~unki sąsiedzkie I łe oba 
kraje zawsze wzajemnie res­
pektowały swe interesy Pre­
mier Czou En-lai wyrat\ł na­
dzieję. że dzięki osiągniętemu 

poroiumleniu, które przew!dJ-
1e Iż Chińczycy zam1eszk>1li w 
Indonezji będą mieli ;>rawo 
wyboru obywatelstwa - chi!'l­
skiego czy też indonezyjsk!ego 
- osoby, które dokonają wy­
boru, przyczynią się do zacie- I 
śnienia przyjaznych stosun­

ll ków między obu narodami. 

Przeciw przygotowaniom 
do • 

WOJDY 
• atomowej 

Konferencja lndonezyJsklch obrońców poko­

lu odbywa1ąca się w Semaranau zwróciła się 

do konferencji krajów Azji t Afryki w Ban­

dungu z propozycją wypowiedzenia Sill ze r.a-

kazem broni masowej zagłady I zniszczeniem 

wszystkich zapasów bomb atomowych I wodo-

rowych. Indonezyjscy obrońcy pokoju propanu- • 

ją także,· aby konferencja w Bandungu apro-1 

bowała pięć zasad pokojowego współistnienia.. 

W DZIESIĄTĄ ROCZNICĘ 
SPOTKANIA NAD LABĄ 

P oruseenle w Jackowicach 
olbrzymie. Przedwczoraj 

byli tu towarzysze Chr\lllll.­
czow l Bierut. 

Dzieclakl opowiadały ml na 
drodze: „Ja dałam im po bu­
k ieciku fiołków, a mnle oby­
w~tel Chruseczow pogłaska! 
po 1łowie i powiedz.ial, że 
mam ładną kokard~". Tak 
mówiła 6-letnia córeczka 
C?.łonoka 11półdz !elnl, Ludwika 
Swieryńskiego - Marysia. 

* ~ * 
Potem roun.awlałem z ludź­

mi. Sled'Zleliśmy w miesl.ka­
nlu Francis.z.ka Cieśla·ka. Du­
ży, ja!lny dom, s.zerokie, wid­
ne okna. 

Cieślak, Tomal!'Z Kowalczyk, 
Jan Lebioda I zięć Cieślaka, 
Nowak, opowiadali ml, jak to 
było. 

- Przyjechali, rozumiecie, 
o &od.zinie 11. Nie 9podziewa­
liśmy się takiego zaszczytu 
Towarzysz Chruszcrow był w 
wysokich butach, uśmiechnię­
ty, serdeczny, po gospodar­
siku się z nami przywitat 
Przewodn 1 czący spółdzielni, 
Józef Król, wręczył gościom 
starym ZwYCZajern chleb I 
sól. Potem rozpoczęla się roz­
mowa. Ludz'e cias.no otoc'Zyll 
goścL Chodziliśmy po obej­
ściu. TowarzyStZe Chrugq,czow 
i Bierut oglądali spóldz 1 elczą 
oborę i chlewnię, rytali jak 
nam się żyje - o zdrowie, o 
postępy w nauce dz.ieci, o u­
biegłoroczny urod'Zaj. 

Zeszli się wszyscy spółdziel­
cy, przyszli także okol icznl 
chłopi, którzy dotąd do spół­
dzielni nie wsitąpill. Jakoś 
nieporadnie było rozmaw iać 
na drodze. Zaprosiliśmy gości 
do świetlicy. I tutaj r<YZ.poczę-

Jut tO dntu t0cro•ajsz11m 
spdldzte!c11 tO Jackowt­
cach przystqpm do przy­
gotowantn gruntu pod 

nprawę kuku~11dzy. 

W kwietniu 1945 roku wojska\ I 
F?"Untu Ukra.1ńsk1ego 1 sojusz­

nicze wojska anglo - amerykań­
skie uderzeniem ze wschodu 1 1.a­
chodu prietamaly front hitlerowski. 
25 kw;etnia - w centrum Niemiec, 
w pohl1żu miasta Torgau, na Łab'e 
odbyło się spotkanie żołnierzy ra­
dzieckich i amerykańskich. Dowód­
ca kompanii - starszy Jejtenant Gri­
gorij Goloborodko podal rękę ko• 
mendantowl grupy amerykańskich 
zwiadowców - porucznikowi Alber­
towi Kotzebue. 

Wschodzie, w potudniowo „ wscho­
dniej Az.li - pod egidą USA tworzy 
się agre.•ywne bloki wojskowe. 
Wszystko to zwiększa groźbę nowel 
w,1jny. 

rumiano, Jak wielkie nowe mot.I'„ 
waści spokojnego życia i współ­
pracy stanęły pr-z:ed narodami ca­
łego świata. Uczucia, które owła­
dnęły umysłami I sercami deleiza­
tów w San Francisco, były naszy­
mi uczuciami I marzeniami - •.1-
czuclaml ludzi, którzy spotkali się 
nad ł.abą. Nie możemy dziś zap~ 
minać, że przed dziesięciu llłty 
my, Amerykanie i Ro.sianie SP·'>­
tkaliśmy się jak przyjat'iele. su„ 
mienie i wspomnienia utwierdza­
ją nas w przekonanm. te Amery• 
kanie I Rosjanie mogą I powinnJ 
znów spotkać się jak przyjaciele. 

w naszym wspólnym spotkaniu, 
~ które odbędzie się 25 kwietnia br. 

w Waszyngtonie, w dziesiątą rocz­
nicę spotkania na Labie. Przed 
dziesięciu laty , w1ecwrem 25 kwie­
tnia, radziecki major Larionow 
oświadczył: „Wielki to dz1eń -
spotkanie naszych wielkich naro­
dów. Mamy nadzieję, że spotkan;e 
to stanie się początkiem I podwa­
liną pokoju w całym świecie". 

czuć, jakle owładnęły nami w 
owym dniu, Armia hitlerow­
•ka. która przyniosła tyle nlcszcr.ęl;ć 
narodom Europy - a w ezc:r.egółno­
ici naszemu n&rodowl - 7.0stała roi­
gromiona. Wlerzyllśmy wńwczas, te 
brunatna hydra Jut nigdy nic pod­
niesie głowy, ł.e po rozhlclu faszy­
zmu iapanuJe lrwaly pokńj na świe­
cie. Tego dnmagala się pamięć n.i­
szych druhów, poległych na wojnie 
z faszyzmem I przyszłość naszych 
dzieci. 

Dziś, 1dy wzrasta nłcbezvl~czell­
stwo nowej wojny, wo.lny a.tom()­
weJ - naszym obowiązkiem jest 
wzmóc wszystkie siły, rclem od­
wrócenia tego n1ebe'Zpieczeństwa. 
Wspólnie z Wami p;orąco podzielamy 
pragnienia wszystkich narodów wal­
czących o utrwalenie pokoju I współ­
pracę mlędzynarotlową. 

Spotkanie na Labie było %Wlasttt­
nem ostatecznego zwycięstwa koali­
c.ii antyhitlerowskiej nad mili tary­
zmem niemieckim. W pamięci naro­
dów miłującyćh wolność history,·z­
ne to spotkanie żyje jako symh[)I 
bojowej współpracy ZSRR, USA I 
Anglii, wspólpracy w walce o rozgro­
mienie hitlerowskich Niemiec, o za­
bezpieczenie pokoju w Europie. 

Przed dziesięciu laty z nazwą Tor„ 
gau związane byly nadzieje ludzko­
ści, oczekującej nawiązania trwalej 
współpracy między wielkimi mo­
carstwami dla zapobieżenia odrodte­
niu się militaryzmu niemieckiego, 
dla zapobieżenia nowej wojnie. Nie­
stety, nadzieje te zawiodły. Sfe!'11 
rządzące USA I Anglii. naruszalac 
11klady międzynarodowe, próbują od­
budować Wehrmacht, próbują uzbrr­
ić odwetowców niemieckich - abv 
pchnąć Ich do nowej wnjny prze· 
ciwko narodnm mllującym po-kój. 
Przedłużają I potęgują wvścig zbr<>­
Jeń i przygotowują się do w1Jj~ 
ny atomowej, o czym świadczą ofi­
cjalne wypowiedzi I publiczne WV'" 

stąpienia odpowiedzialnych mężów 
stanu w państwach zachodnich. 

W Europie, na Bll.!lklm l Dalekim 

• 

Wobec grotby nowej wojny nem• 
dy wszystkich kontynentów wzma­
gają walkę przeciw machinacjom 
podżegaczy wojennych. walkę o po­
kój na calym świecie. 

lllił skład amerykańskiego odd7.h1• 
H tu porucznika Kotzebue, oddzia· 

lu, który pierwszy spotkał się z żoł• 
nierzaml radzieckimi nad l,abą -
wchod7.il szeregowiec Joseph Poł°"' 
wski. W przeded nm dziesiątej rocz­
nicy spotkania na Łabie Joseph Po­
ławski zwrócił się do weteranów 
wojny - do uczestników spotkania 
nad Lab11 z wezwaniem do wzmożP.­
nia ' 1ysilków w obrnn1e pokoju. W 
liście tym czytamy m. in.: 

„Drodzy Prz,•jaciele - weteran! 
spotka nia na Labie! 

Zbliża się dziesiąta rocznica o­
wego historycznego dnia, gdy spo­
tkall~my się z Armią Radziecką 
na Łabie. Przed dziesięcioma laty 
my, znajdujący si ę po tej l po 
tamtej stronie Łaby. zdecydowal '­
śmy, że trzeba uczvnlć w•zystkc>, 
co w nas7.ej mocy, aby po­
móc w ~twnr?.eniu pndwalin trwa­
łego pnkoJu I zr07umlenla mlędw 
naszymi narnctami. Mv wszyscy, 
uczestnicy nwpgo spotkania , po­
kl•d • liśmv W i ł'lkie n•d?ieje W 0~­
i!anl7.aCjl Nar.odńw Ziednocwnycft . 
której pr7Prlstawiclele tł'!!OŻ same­
go linia zebrali si,i: w San Fran­
cisco. 
Dzień 25 kwietnia 1!14~ r. wski:­

zal drogę ~o sprawiedliwo~cl -
u~wiadomlł 1 wytvc;r.yl kierunek 
dą~eń naszego wieku. 
Tegoż dnia w San Francisco lit\.,.. 

Zdecydowanie, które przenikało 
nasze serca przed dziesięciu la­
ty - nie powinno i nie może osła­
bnąć dzisiaj. Gdybyśmv spotkali 
się w kwietniu br. - mo11.libyśmy 
zdziałać wiele. Czyż me powinni­
śmy dzisiaj , gdy zbliża sie dzleslą· 
ta rocznica spotkania na Lable­
p9now1e przys i ęgi złożonej w tam­
te d n1 na niemieckiej rzece?; ' 

l ak wYnika z doniesień prasy ame­
rykańskiej, apel Poławskiego z.na­

lazł szeroki oddźwięk w Stanacli 
Zjednoc1 . .onvch. Utworzona zoi<tała 
organizacja „Amerykańscy wete~a­
ni spotkania na Labie". W ostatnich 
dniach 1Z<izety amerykańskie donio­
sły, że wspomn iana organ.izacia za­
mierza na dzień 25 kwietnia br. 
zwołać do Waszyngtonu 7.lot amery­
kańsk ich uczestników owego •Pot­
kania. W związku z tym Jnseph P ,>­
łowski w Imieniu weteranów ame­
rykańskich wysto.-nwał list do żoł­
nierzy radzieckich - uczestników 
spotkania na Łabi e. zapraswjąc ich 
na dzień 25 kwietnia bo!-. do Wa­
szvngtonu. 

W Ji~ie tym czytamy m. ln.: 
„Prosimy Was o wzięcie udziału 

Nas2e nowe spotkanie może być 
tak samo pożyteczne dla świah, 
zmęczonego groźbami wolny, jaK 
tamto spotkanie na Łabie. 

Postarajcie się przyjechać do 
Waszyngtonu. My, amerykańsc7 
weterani spotkania na Łabie, bę­
dziemy szczęśliwi, mając możność 
ponownego zetknięcia się z Wa­
mi, możność przypomnienia wspól­
nie przeżytych dni, gdy spotkali­
śmy się jak przyjariele pełni wia­
ry w le!)6zą pnyszłość. Ni eza­
ch wiane zdecydowanie, które na~ 
przepetniało wówczas. nie wYga­
sło i dzisiaj w naszych sercach". 

••• 
Redakcja mo~kiewsklel „Prawdv" 

-po otrz,•maniu listu amerykańskich 
weteranów - natychmiast lJflCZyni­
ła starania, aby powiadomić żołnie­
r7.Y rad7ieckich o zaprflf\zenlu Pon1-
iei podajemy tekst odpowiPd?i żoł­
nierzy racizleckich na uiproszen'.e 
am<>rvl<~ń•kich pnv1aciól: 

Dn Zwią'1kU ,.Aml'rvkańscy wete­
rani spotkania na Łabi«"". 

USA 
nrodzv Przyjaciele! 
My, radzlercy uc7estnłcy spotkll­

nla na t ,able, przyjęliśmy Wasz lisi 
z radością. 

07.leslęć lat, które mlneło od ow"­
lfo historycznego spotkania, ule 
satarlo w nasąch 1ercr.ch U• 

Prz:vlmujP-my Wa.sze zaprosze-
nie do . Waszyngtonu na dzień 25 
kwietnia. Jr.steśmy głęboko przeko­
nani, te nasze spotkanie stanie się 
powatnym wkladrm w wielkie d7.le­
ło utrwalania puko.lu. Jesteśmy go­
towi wyjechac\ do USA - gdy tylko 
rZlld Stanów Zjednoc7.onych udzieli 
nem wiz wjazdowych. 

G. S. GOŁOBORODKO. b. starszy 
lcjtenant, obecnie - mechanizator 
MTS - okręg połtawski. 

A. S. SIEl.WASZKO, b. łejte­
nant, obecnie dyrektor średnie) szko­
ły w Krasnowsku, rejnn lidzki, 
okręg grodzieński. 

W. P. NEDA, b. kapitan, nhccnle 
ślusarz-elektryk w Kljowsklrh Za­
kładach Remontu Wagonów Kole­
jnwycb, 

E. W. ROGOW, b. majur - nhe­
cnie 'l>rat'nwnik Portu Rzecznego w 
Krasnojarsku. 

F. G. MJTF;l,MA N. pułkownik w 
stanie spoc'l:Ynku. Lwńw. 

A. T. GORDIE.JEW. podpułkow• 
nik. okręg tambowski. 

I. A. SAMC7.UK. rmlkownlk w 
stanie spoczynku. Moskwa. 

G. W. BAKŁANOW. gencral-łej­
tenanł. 

N. I. LJAMIN, seneral-le.ttenanL 
(„PRAWDA'"), 

la się taka prO&ta, serdeczna, 
gospodarska pogawędka. Mó­
wiliśmy o swoich kłopotach. 
O tym, że pny 240 hektarach 
spółdzielczej ziemi i przy 140 
sztukach bydła mamy trud· 
ności z paszą. '.rowarzysz: 
Chruszczow pytał, ile l>urak.n 
cukrowego uprawiamy, Ile 
zbieraliśmy żyta z hektara, ile 
łąk mamy, lucerników, Ile 
ziemi obs i aliśmy koniczyną. 

I kiedy tak rozmawia! iśmy 
- a muszę Wam powiedzieć, 
że tawarzysl!: Chruszczow zna 
się na gospodarce, Jak stary, 
doświadczony gospodarz -
nagle zapytał - no a jak z 
kukurydzą? - Powiedzi~!iś­
my: -Z kukurydzą u nas :nie­
tęgo- lhektar. - A to - po­
wiada niedobrze. Jeśli 
chcecie mieć mleka pod do· 
statkiem i mięsa, trzeba ko­
n tecz.nie &iać kukuryd-zę. Tlu­
maczył nam, że kukurydza za­
W'iera wiele i;k!adn1k0w biał­

kowych I że daje dużą wydaJ­
ność masy zięlonei l z'arnu -
doskonalej karmy dla bydła. 
Przeprowadził także porów­
nanie pod względem przydat­
ności kannowej mi ędzy ziem­
niakami, t>wsem i kukurydzą. 
Jeśli założymy, ie wydajność 
OWSll z 1 ha ziem! wyno&1 
średnio 20 q, to w iebranym 
owsie znajduje się nie w>ęcej 
lak 600 do 700 jednostek kar­
mowych. W ziemniakach, prq 
średnim zbiorze 170 q z hek• 
tara, ilość Jednostek karmo­
wych wynosi około 3,5 tys. 
Natomiast Jeśli chodzi o ku· 
kurydzę, to przy średniej wy­
dajności 60 q z hektara, bio­
rąc pod uwagę i ziarno i ma­
sę zielon<1 - ilość jednos;tek 
karmowych sięga 7,5 tys. To­
warzysz Chruszczow tłuma­
czył nam, że Jeśli do obiad.i 
podamy nie okral!llone ziem-
niaki trzeba Ich, b.Y si~ 
najesć, zjeść przynajmniej 
głęboki talerz z kopcem - a 
okras<Z.onych wys.tarczy zjeść 
mniej. Podobnie jest z kanną 
dla bydła. Krowa, by była sy­
ta, mu!-i zje!ć owsa IO razy 
w ięcej, ni.ż karmy kukury­
dzianej ziemniakow zaś 
dwa razy więcej - taki jest 
bowiem wzaiemny stosunek 
Jednostek karmowych w ow­
sie, ziemniakach I kukuryuzy. 

Z dobre dwie godziny tłu· 
maczyl nam te sprawy. A 
wszystko s.pok<>inif!, „ numa­
rem. Z.as.tana w taiiśmy s.ię, jail: 
tm1en1ć plany zaociewów, by 
z.w1ęksa;yc upr<1wę kukurydzy. 
Postanowllismy wspólnie wrn­
S'Zcie, że kooztem :tyta 1 szpi­
naku, -0bs.iejemy lU ha kuku· 
rydzą. Siać Ją będziemy :;y5-
temem gn1azdowo - kwadra• 

I ""'""""""" ........... , ...... „ 
pierw loowlclcle tańce potem 
kujawiak, krakowiak ' wresz­
cie mazur i IX>leczk~. Mlo· 
dzi chłopcy \ dziew;:zęta. 
Spiew rozbrzmiewa dokola, 
nies ie !l!ę daleko w l>Ola bija 
.echem o pobliską ścian.; lasll 
1 znów wraca na dzie<l.>..'.niec 
Państwowego Go&podar•lwa 
Re>lnego - Domimików w po.. 
wiecie kutnowsk ;m Tańcz:r 
Zespół Pieśni 1 Tanca Ziemi 
Łowickiej. 

Przysłuchują się śpiewom • 
przyglądają tańcom tow<irzy-. 
sze Chruszczow I B:erut. 
Smieją się radośnie. Ludzie 
otoczyli ich ciasnym pi erście­
niem. Każdy chciałby być jak 
najbliżej. Potoczyły się ser• 
dec7.ne rozmowy. Młode 
d'Ziewczęta - robotnice gospo­
darstwa iOlnego - Zofia No-. 
wak I Halina Zduńczyk, wrę-. 
czają gościo:n ].(Wi.aty. Gości 
wsey9!.ko Interesuje. Jak. mie­
szkają robotn icy, czy szko~ 
daleko, jak pracują „Ursusy" 
na polach., czy dadzą sob'.e ra• 
di: ze zb'orami owoców ~ 
kiedy podrośnie 111-hektaro• 
wy sad, jak wreszcie z upra ... 
wą buraka cukrowego I ku-. 
kurydzy. 

A następnie w świetlicy t<>4 
warzysz Chruszczow powic­
dz iał zebranym o korzyściach, 
jakie daje na szeroką s.kal' 
'Zakrojona uprawa kukurydzy. 
Wiele było pytań - na każda 
rzeczowa, go&podarska odpo­
wiedż. 

Robotnicy I kierown?ctwó 
gl>spodarstwa z uwagą wsłu• 
chiwa.l\ 11ę w wywody towa• 
rzysza ChruS'Z.czowa. Jeszcze 
w czasie obecności gości za• 
decydowano: Doman ików ob• 
1ieje w tym roku 15 ha kuku• 
rydzą. 

Wczoraj wyrusa:yły traktory: 
na pola idz.ie włóka p<:.d 
kukurydzę. 

Robotnicy mówili ml: -
Rad przyjacll>ł i braci trzeb& 
1luchać. Towarzysa. Chr«I-S<Z.• 
rn.ow, a w jego OlłOble ludzie 
radzieccy, to nasi braci.a, to 
przyjaciele najserdeczniejsi. 
Na ich pomocy nigdyśmy s1ą 
nie zawiedli l nigdy nie za­
wiedziemy, 

* ~ • 
Pod wieczór się już miało; 

chłodny wiatr dął z pola, s.lnń­
ce ltryło się za lasem, gdy &o• 
ście wsiadali do samoch,1dów, 
Nie:twykle serdecmie żegnał& 
ich załoga Pańlłtwowego Go­
spodarstwa Rolnego - Dorna~ 
ników. 

STAJl\N 

towym. Obecny w czasie na· t-------------­
szej rozmowy z towarzyszami 
Chruszczowem I Bierutem -
agronom radziecki, Szewczen­
ko, który zreSlł:tą zootał je:.--zcze 
u nas w Jackow!cach po wy­
jeżdz.ie naszych gości prze:t 
kilka godzin, po porcnum1eniu 
•1ę z towarzyszem Ci1ruS1ZCzo­
wem, obiecał nam, że l maja 
samolotem przyśle nam z Mo­
skwy 10 ręcznych sadzarek dt> 
kukurydzy oraz specjalne, 
wcześnie dojrzewające l'.iain'J 

kukurydzy na siew. 

Pierwsze zadecydowały na­
WLe kobiety: - Siejemy! B<ir­
dzo im goście przypadli do 
gustu. Zakrzątnęły się, pogada­
ły między sobą I... wrę!!zyly 

towarzyszom Chruszczowowi i 
Bierutowi piękne laiki \ wy­
cinanki lowickie. Towarzyse 
Chrus:i:czow, dziękując Woj­
ciechowskiej I Królowej za 
podarki, mówił o talencie, po­
czuciu piękna I zmyśle artys­
tycznym na~zych kobiet. 

* .y; • 

- Zal nam było żegna~ dro­
gich gości-mówili spóldz1eicy. 
- Nasi oni, bliscy nam, bliscy 
sercu. O pobycie towarzyszy 
Chrus.u:zowa l Bieruta w Jac­
k()wicach długo jeS>Zcze mó­
wić się będzie w Jackow1cach. 
Mówiono o tej wizycie wczo­
raj - kiedy spółdzielcy rozpo­
częli prace przygotowawcze 
pod UI>fawę kukurydzy. W 
ciągu 4 dni pole będzie pn:y­
goWl!/ane do siewu, 5 :naja 
10 ha ziemi 9p6ldzielczej w 
Jackowicach obsianych bę­
dzie kukurydz!\. 

W DOMANIKOWIE 

W tańcu wirują kolorowe 
spódnice. Mienią się barwami 
tęczy lowickie zapa&k!. Naj-

Sukces 
racjonalizatorów 
ekspozytury osobowej 
PKS w Łodzi 
Klub technłki I racjonałl· 

zacJI przy ekspozjturze os0-t 
bOWt'j PKS w t.odlZI przeJa„ 
wla ooras żywszą dzlałalnoś6. 
jego członkowie zgłaszają cu„ 
raz więcej pomysłów l u-. 
sprawuleń. 

Racjonalizatorzy z ekspozy„ 
tury osobowej PKS mogą sią 
też pochlubić osiągnięci.ami w 
skali krajowej. Za wyniki we 
współzawodnictwie ogólnokra­
jowym między ekspozyturami 
PKS w I półroczu 1954 r. o­
trzymali oo! pierwsze miejsce 
i proporzec przechodni. Prze. 
dujące miejsce 1 proporzeo 
przyznano lm również z.a WY"' 
nikl uzyskane w II półroczu. 
ubiegłego roku. Słowem 
racjonali7.atorzy ekspoz.ytury 
osobowej PKS w Łodzi byll 
najlepsi w kraju w 1954 r. 

W drugim półroczu 1954 r. 
wartościowe pomysły i wni04 
ski złożyli racjonalizatorzy: 
Stanisław Kędzierski, Tadeuss 
Sieroń, Stanisław Borowiak. 
Franciszek Tomczak, Antoni 
Kugiel, Tadeusz Wojtasik i In-
ni. 1 

Racjonalizatorzy łódikfej 
ekspozytury opracowa]j mię­
dzy Innymi takie pom)leły, 
jak kompresor do badania 
hamulców I urządzeń pneu~ 
matycznych, przyrząd do na• 
cinania w;>ustów i klinów, 
matryce do produkowania koN 
ków chlodnicy, przyrząd do 
badania na1Prawionych limnl„ 
ków I podnośnik elektryczny. 

POM Bedlno zakończył już siewy 
Mimo na ogół niesprzyjających warunków atmosferycz­

nych roboty polowe w woj. łódzkim nie ustają. Robotnicy 
PGR, spółdzielcy oraz chłopi indywidualnie gospodarujący, 
wykorzystują kaidą godzinę poiody. aby zakończyć siewy 
w możliwie jak najwcześniejszym terminie. 

Na skutek częstych opadów śniegu i deszczu szczególnie 
utrudniona jest praca traktorów POM, które grzęzną VI 
zbyt wilgotnej glebie. Dzieje się tak zwlas1.cz.a na podmok· 
łych gruntach, znajdujących się tu 1 ówdzie w powiatach 
brzezińskim i piotrkowskim. Jednakże lepiej niż w roku U• 

biegłym wyremontowane maszyny pokonują te trudności. 
Jako Jeden z plerwszyrh w naszym województwie o cal• 

kowitym zakoń<>11eoiu siewów zbó:i jarych w spółdzielniach 
produkcyjnych zameldował POl.\f Bedlno w pow. kutnow• 
sklm. Wprawdzie traktorzyści tego POM mieli sprzymie­
rzeńca w postaci bardziej obeschniętej gleby niż w innych 
powiatach, jednak ~ icll ofiarną pracę nalety im się uzna.• 
nie. 
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GŁOS ROBOTNICZY STR. 3 

By sztandar Lenina, sztandar pokoju· i wolności n~rodów 
staf· się drogowskazem dla całej ludzkości 

Przemówienie sekretarza I\.C PZPR tow. Edwarda Ochaba na al{ademii w Warszawie 
Drodzy Towarzysze! 
Wiek dwudziesty jest okresem szczególnie napiętych walk 

~yzwoleńci)lch, które toczą się w gigantyczneJ skah wgzyst­
k1ch krajó«> świata, wciągając setki milionów ludzi do ży­
cia polltycznego, do aktywnego udziału w najdonioślejszym 
procesie historyc:mym, pre>ce•i1< wy~welanle się klasy robo­
tniczej, chłopstwa i narodów uj1łrzm1onych, procesie gnicia 
i obumierania Imperializmu, procesie roch:enia się I zwycięs­
kiego pochodu nowego, socJahstycznego społeczeństwa. 

Setki milionów Judzi pracy śwlarluni1e walczących o wyz­
wolenie siebie i ludzkości od kajdan 1 hańby kapitalizmu, 
a zwłaszcza milionowe 1 zesze komunistów - sięgają do 
nauk i wskazań genialnego Lenina Jak po najdoskonRlszą 
broń w tej gigantycznej walce wyzwoleńczej, jak po kom­
pas nieomylny wskazujący drogę ku zwycięstwu, 

Lenin dal klasie robotniczej na;głęb5zą naukową analizę 
na~wyi~zej l Obtatniej fazy kapitalizmu, wykazując, że kapi­
talizm monopolistyczny - imperializm, jest kapltali2mem 
gnijącym, obumieraiącym, że w krajach kap1t.ehstycznych 
dojrzały materialne przesłanki rewolucji socjalistycznej oraz 
te potworny ucisk imperialistyczny krajów zależnych 1 ko­
lonialnych stwarza możliwości pozyskania przez klasę robo­
tniczą setek milionów nowych sojuszników wśród narodów 
kolonialnych 1 uiar7.m1onych. 

Lenin wykazał - a życie to potwierdziło, te obalenie wła­
dzy kapitalistycznej i zdobycie władzy przez klasę robotni­
czą niekoniecznie musi się zacząć od krajów najbardziej 
rozwi nif!tych gospodarczo, jak to głoslll uczeni w piśmie 
Wodzowie U Międzynarodówki, lecz łańcuch imperiali­
styczny może zostać przerwany najpierw w swoim naj~lab­
&zym ogniwie, a socjalizm może zwyciężyć najpierw w Je­
dnym luh kilku oddzielnie wziętych państwach - n11 skutek 
szczególnie ostrej nier0wnomiernośc1 ekonomicznej I polity­
cmej rozwoju kapitaifzmu w jego stadium monopolisty-
czr.ym. · 

Lenin wykazał, że woJna Imperialistyczna zaostrzając do 
0;1.tateciności wszystkie przeciwieństwa ustroju kapitahst.v­
czneRo stwarr.a warunki do przekształcenia jej w wojnę 
dcmową, w rewolucję socjalistyczną, 

Lentn z namiętną pasją rewolucjonisty demaskowal 
oszcz.ercze frazesy oportunistńw o rzekomej •labości pro1e­
tariatu. jasno widział, że siły klasy robotniczej I jej so.iu­
szników są w1ęk~ze or! sił imperiailzmu, wieny\ w klasę 
robotniczą, wskazywał jej drrigę do zwycię~twa I na czele 
partii bols1.ewickiej poprowadził i11d pracujący Rosji do 
zwyc11:sk1ego szturmu na wiedzę burżuazji I obsza;:ników, 
tworząc pierwsze w dzl~iach zwyc1ę.kie państwo robotni­
ków i chłopów. (Oklaski). 

Lenin dal najpelnie1sze I najgłębsze uogólnienie teorety­
czne historycznych ddw1adrzeń trzech rewolucji rosyjskich, 
a ~właszcza Wielkiej Rewolucji Pa7.dz1ernikoweJ. która mis­
ia przełomowe znaczenie d\i. losów caleJ luazqśrl, 

Lenin wykazał, że doświadczenia rewolucyJne rosyjskiej 
klasy robotniczej, te dorobek p;irtfJ bnJ~zewickiej jest do­
robkiem całego mięctzynarodowego ru!'hu rnbotnlcL.ego, a 
taktyka bolszewicka moze 1 powinna być wzorem taktyki 
dla lVszy-;tkich partii kornuni,tycznych. 

~PodC'l.as gdy dla robotnlkńw całego świata - pisał Lenln 
w 1918 roku - z każdym dn\em staje się coraz bardziej 
Jasne. te taktyka scheidemannów I kanlsklch nie ratowała od 
wojny Imperialistycznej I od naJemnej niewoli u l)urżuazJI 
Imperialistycznej, te taktyka la nie nadaje się Jako wzór 
dla wuyst\tkh ltrajów - to jednociełnle dla mu proll'~­
rfackicb wRzystklch krajów z kałd:vm dniem llłajt' 1lę coraa 
bardziej Jasnl', te holszewhm mikaial właściwą drogę ra­
tunku P17,t'd potwornościami wojny ł Imperializmu, te bol­
aze.wlzm sluliy6 może za wzór takt7kl dla 
ws1.y~tkieh. 

Lenin dal najpełniejsza uogólnienie teoretyczne wszystkich 
doświadczeń międzynarodowego ruchu wbotn1czego wei e­
poki, najkonsekwentniej rozprawi! !ię z oportunistami I re­
negatami typu Kautskiei:i,o, po mislrwwsku od~lt,nił błędy 

luksemburi1.1zmu i w ogóle centryzmu, p<>ddal druzgocącej 
krytyce dziecięcą chornbę lewactwa w ruchu komunisty­
cznym, uczy! cierpliwie 1 wytrwale rewoluc1on1<1tów, ni11 
tylko Rosji, ale również Niemi~ l Francji, Anglii I Stanów 
ZjedMczonych, Polski I wielu, wielu ll'n)lh krajów - jak 
r.alety zach"wa~ wierność zasadom proletariackiego interna­
cjonalizmu, a równocześnie wnikllwie anahwwać 1 uwzglę~ 
dniać konkretne warunki własnego krnju, aby najskute­
czniej izolować politycznie buriua~Ję I skupiać wokół klasy 
robotniczej wszystkich jej sojuszników. 

Miliony komuni!tów 7. wielu krajńw zna1duje w dzlelach 
Lenina nle tylko ogólną analizę .11ającą znaczenie dla całe­
go międzynarodowego ruchu robol mczego, ale również wiele 
konkrE'tnych wskazówek odnoszących się do historii I specy• 
fiki swego własnego kraju. 

Olbrzymie znaczenie dla wychowania polskich komunls4 
tów i dla prawidłowego ustawienia naszej pracy poJJtycl:. 
nej ma fakt, że Wielki Lenin tak wiele serca okazał l tale 
wiele uwagi poświęcał polskiemu ruchowi robotniczemu i 
l'Cl•klej hi§torii. Im pełniej czerpaliśmy z tej n1eprzebrlł• 
nej skarbnicy leninowskie), tym głębiej rozumlellśmy nasze 
zadania klasowe, tym szybciej przeL.wyc1ętallśmy z.aknrzenio­
ne trE1dycje luksemburgistowskie I w~zelkie inne \.ypacze-­
r.1a oportunistyczne. 
Komuniści 1 ne.iszers7.e masy. pracu!ące całego świata ob• 

chodzą dz1~ uroczyście 115 rocznicę urod1.in Włodzimierw 
Lenina z myślą o wm. J>1k uci.cic jego pamięć przez jeszcze 
bard7.1ej wyf~:toną pracę nad wcielaniem w życie jego nie­
śmiertelnej nauki, jRk umocnić dzieło knmunizmu, któremu 
Wielki Lenin poświęci/ cale swoje życie, wszystkie sily swe-
10 genialneg'l umysłu I plomiennego se1·ca. 

Wielka, przodująca międzynarodowemu ruchowi robotni• 
czemu Komuni•ty~znB Partia Zw1ąi7.ku Radzieckiego w dzie­
łach Leni'1a i jego w1ernell:n ucznia Stalina znajduje klucz 
dla rozwiązywania trudnv!'h i skomplikowanych zadań d11l­
sie11.o twórczego rozwoju teorii mark'1tm11 • leninizmu 
I twórczej praktyki budownlct wa kom uni•t,vr.zriego. 
Komuniści krajów demokracji ludowe1, Tł; wśrórl nich Pol• 

ski Ludowej, w dz1e1~ch tych znajdują l"ifwyrzerpane źró­
<!lo wiedzy o kierownicze1 rnli pRrt1i I .1et 7.11rlaniach w bu• 
dcwoictwie socjallstycmym, o fund11rntnh1lnym znaczeniu 
11oju~zu robotnil'ZO - chh1po-kiego pod kierownictwem klasy 
rob•>toic:>.ej, o roli mas w historii 1 przełomowym znaczeniu 
ich ro•nącej aktywnnśl'I I Inicjatywy w walce o umocnienie 
swel:(O robotniczo • chłopskiego państwa 1 zabezpieczeme 
zdobyczy rewolucji przed zakusami imperializmu I jego a„ 
gen tur. 
Kla~a robotnil'za I Jej awangarda komunistyczna w kra-' 

jach kapitalistycznych znajduje w dziełach Lenina najlepsze 
wy1ycme jak demaskować I irolować 5ocjaldemokratyzm 
1 oportunizm wszelkiej mate\, jak skupiać wokół siebie so­
juszników spośród chłopstwa I drobnomieszczaństwa, jak 
torować drngę do jedności klasy robot.n1czej, do skutecznej 
walki o władz~ luliu pracującego, 

Narody kolonialne, setki mlłionńw \uclzl kolorowych_, kt~ 
rzy pnd wplywem histf,rycznego zwyc1~stwa Rewolucji Paz­
dziermknwej rotgrnmienia rasistów h1llefllw~kich I trium­
fu ludowej, ~ntyimperialistycznej rew~lucJI chińskiej - pod­
noszą głowę, rnzprostnwuJą plecy, dązą do zrzucenia niena­
wistnego jarzma kolonl11łłzmu, matdu.1ą w na~kach Lenina 
pot~żny borlz1ec do oor11.emzowanej walki o wn\ność 1 bez­
cenna wskazówkę, )Rk kraje spychane dotąd przez. !mpe­
riaj1zr:i w otchłań nędzy I zacofania mogą w oparciu o po­
moc kra)ńw socJah~tycznych znaleźć drogę do socjalizmu 
z pominiec1em etapu kapitalistycznego, bez męczarni I tra­
tiedn. jakie niesie ze sobą u•trój kapitalistyczny. _ . 

Lu<lz1e dobrej woli na całym świecie, setki m1honńw ucz• 
ciwych mężczyzn I kobiet, ktńrzv pragną uch ronić swe dzie­
ci 1 swe narody przed tragiczną kata~trofą noweJ woJnY 
światowej, znajdą we wskazaniach LE'nlna nnwe źródło 
natrhnienia w watce o pokój i przyjaźń rmędzy narodami, 
o OCAienie wielowiekowego dorobku kultury i pracy cyw11i-
:iccyjnej. . 

Oszuścl Imperialistyczni, sprzedajni dziennikarze kapitah­
;tyczn! i patentowani oszczercy 2 różnych „~losów" 1 od_głn· 
!ĆW Ameryki wypisvwah wiadra 11tr11mentu I krzyczeli d 
do 2achrypnięc1a, że komuniści mu,1a dą:i';vć do w-ijny. DO­
nieważ taki postulat wynika rzekomo z teorii leninizmu. 

Niektórzy najba rd7.1ej bruclm I nikczemni prown~atorzy 
imperialistyczni posuwali się w tym celu nawet do znnglo­
wama wyrwanymi z kontekstu I dywerwJn1e przekręcany­
mi słowami Lenina. 

Najlep•zą odtrutką na kłamstwa prowokatorów I oszczer• 
ców jest studiowanie dziel Lenina ł doku_mentów ~z11du 
ZSRR, wiernie realizującego leninowska politykę pokOJOWą, 

Lenin z naukową śctslośclą przewidywał, te państwa im• 
perialisLyczne pełne nienawiści do z.rodzonego z rewolucji 
państwa robotników t chłopów hędą ponawiały kontrrewo­
lucvine wyprawy wojenne przeciw republikom rai11.ieckim. 

Historia potwierdziła całkowitą słuszność poglądów Le­
n!nla; dość wspomn!eć tu o kontrrewolucyjnych wyprawach 
interwencyjnych 14 państw kapitalistycznych prze<'iw mlo­
dej republice rad i zbrodniczą napaść hitlerowskiej III Rze­
szy na Związek Radziecki. 

Lenin jasno wldział tę górującą wśród państw Imperiali­
stycznych tendencję do interwencji wojennej przeciw kra­
jom socjalistycznym, dlatego też uiwsze domagał się , aby 
partia komunistyczna I narody radzieckie w~zechstronn;e 
umacniały swe siły obronne .. ale równocześnie jasno wska­
zywał, że rząd radziecki wytrwale I konsekwen tnie dąży do 
pokojowego współistnienia I pokojowej współpracy z inny­
m! państwami bez wżględu na J.ch ustrój wewnętrzny. 

W rozmowie z Haroldem Stassenem w roku 1947 tow. 
Sta1in podkreślił, że: 

„Po raz plerwsF.y myśl o współpracy dwóch systemów 
była wypowiedziana przez Lenina. Lenin jest naszym na· 
uczyc!P.lern, a my. ludzie railzieccy, )esteśmy uc:r.nln.m1 Le­
nina. Nigdy nie odstępowaliśmy I nie odstąpimy od wska­
zań r,enlna". 

Lenin I Stalin zawsze zwracali baczną uwagę na to, aby 
]>rzez prawidłową pokojową politykę usunąć grunt dla kon­
fliktów i nieufność między narodam.i. 

„Nasze dośwfadczenh.• - pi!<al Lenin - wYrobłło w nas 
nlt1złomne przekonanie, ie tyllto wnikliwy stosunek do in­
teresów róźn:vch narodów usnwa grunt dla konfliktów, usu­
wa wzajemną nieufno§ć, usuwa ohawy jakichkolwiek in­
tryg, •twarza to zaufanie. ~wtaszcza robotników I chłopów 
mówh1cy~.h rói.nymi językami, bez którego .absolutnie nle­
mo:illwe są ani pokojowe stosunki miedzy narodami, ani 
w Jakimkolwiek stopniu pomyślny rozwńj tego wszystkiego, 
co je11t warto•clowe we współczesnej cvwillzacji". 

Władza radziecka. władza, któr9 z;rodziła się w rewolu­
cyjnej walce o pokój , zawsze pozostllła wierna wskazaniom 
Lenina zawsze broniła sprawy pokoju I dziś stol na czele 
wszystkich sil pokoiowych świata. 

Zgodnie :z: n.11ultą wielkiego Lenina I kontynuatora jego 
pracy - Stalina, naród radziecki w_ytrwal_e broni ~prawy 
pokoju. pragnie pokojowego współls~mema ! pokoJowe~o 
wspólzawodnidwa między P11ństwam1 o ró:z:nym ustroiu 
społecznym. 
„Rząd Zwl!łZku Radzieckiego - mówi/ towarzysz Chru· 

ezczow - prowadzi pokojową politykę zagraniczną, opartą 
na leninowskich zasadach pokojoweJCo współistnienia systemu 
11oclalistyczneg0 I kapitalistycznego. Istnieją dwie drogi, 
dwle linie w polityce międzynarodowej: z jednej strony li­
nia. której broni Związek Radziecki I ltraJe. demokracji lu­
dowej _ linia pokojowe~o routrzy_ganla nie rozw:htzanych 
zagadnień; z druęiej zaś strony hnla lmperlallstow - to 
Jest wyś<'ig zb1·ojcń i przygotowania do woj~y. 

Wnncy, ktńrym droga jest s-prawa pokoJu, ~po:tadajj\ 
się za pokojowym wapóHstnieniem dwóch systcmow . 
Rząd i naród polski calkowicie sol ; daryzują się z tą_ poko· 

jową polityką Związku Radzieck iego. (Długo nie mitknqce 
oklaski) 
Jesteśmy pelnl wiary w przyszłość, w żywotność I nie?"Y· 

czerpane możliwości rozwoju i rozkwitu naszych kraió.w, 
dlatego też nie obawiamy się ?"Yników _poko1owego wspoł· 
zawodnictwa z krajami kapltahstycznyml. . . 

Prawda o wolnym 1 stale pl)leps7.a1ącym się zycm robotni­
kńw t chłopów w kr;.jach sociali1.mu 1 demokracJ1 ludowej 
będzie wt>rew wszelkim wvs1łknm zawndnwvl'll n~lci:ercńw 
przenikać do krajów niewoli kapltall.s~ycznej I kolomalnej, 
kraJńw marazmu gospod.arczego I wciąż pogar•~Jące1 ~ę 
sytuacji fllas pracujących. będzie otwierać oczy meuśw\ado· 
rnionym i pobudzać do walki o soc_jalizm, o urzeczywistme­
nle nauki Marksa - Engelsa - Lenaia - St.alma we wszyst· 
k ich krajach świata. 
Monnpohśc1 nie wierzą, aby pofrafil1 nam sprostać w po­

kojowym w~pólzawodn1ctw1e, nie wierzą, aby ich kłamliwa 
propa11,anda, Ich lokaie - praw1cow SC'cJaldemotuac1 1 inm 
szamam potrafi\\ sku1ecr.01e I pr1.E>z clluLSzy cza> worlz1ć za 
nos ma,;y ludowe Anglii" N1em1ec zachodmch 1 Stanów _z1e­
dnoczonych, nie wierzą. aby moil•B byto nadal ukrywać zvw_ą 
prawdę leninizmu przed kla>ą robotn1r1ą kra1ów 1mper;al '• 
stycznych 1 przed ujarzm1<>nym1 narodami kraiów zal„ź· 
nych. 

Monc>pollści nie chcą pogodzić się z perepektyw11 utraty 
swych bajecznych zysków, ani wyrzec się rojeń o narzucenlu 
swego panowania krajom socjallz.mu, dlatego z takim ma• 
niackim uporem wracają do sz.a\encz.ych planów nowei woj· 
ny światowej . 

Marzenia o uratowaniu kap1tal1zinu rtro~ą wojny świato-
wej ;,ą to oczyw1śc1e marzenie śr1ęleJ gluwy, , 

Wyniki pierwszej I drugiej woiny św1atowel winny )YĆ 
dla monopolistów aż nadto wymowne I przekonywające, jeśli 
tylko strach I nieczy~te ~umienie me od\lierze 1m resztek ufo!• 
ności logicznego rozumowania. 

Polska Zjednocz.ona Partia Robotnicza cały naród polskł 
1olłdaryzu.ie się z ostrzeżeniem zawartym w słowach towa„ 
rzysza Bulganina: 

„Trzeba przywołat do porządku tych szaleńców. którz:r po• 
trząsają bronią atomową. Domagają się tego narody I nie 
mote nie llcz:vć się z tym rząd tadnego kraju. Polltyka agre-­
aywn:vch sil obozu kapłtalisty~ ·mego nlro za.~kooz, naszych 
narodów. Agreson:y myślą widocznie ~a Rerlo, te Im bard7Jej 
będą ll'rozić, t:vm bard·tlej nas nastrauą. Slyszł'llśmy Jut wie­
le najrozmaitszych pogró7.ek, lecz naród radziecki nie należy 
do IJolaźllwych I nikt nie zdoła co zastr1u1.yć", (Burzliwe 
oklaski). 

Naród polski calkow\cle podziela róWTiłet pogląd I 91!kre-o 
tarza KC KPZR towarzysza Chruszczowa, wypowiedziany na 
uroczy~tej akademii w Warszawie w związku z 10 rocznicą 
podpisania układu o przyia7.ni, pomocy wzajemne! I współ· 
pracy powojennej mlę<l1.y Polską I ZSRR: 

„Naldy równlet mfe~ na uwadze, te w okresie powo.fen• 
nym uklad sil na §wiecie uleal radykalnej zmianie. Potętnym 
mocar~twem stara się wielka Chińska Republika Ludowa. 
Z katdym dniem umacnia się Polska Rzrczpospnllta Ludowa 
I Inn" kra.ie demokracji lndowe,1. Siły socjalizmu I dem.,. 
kracjl są potęznlejsze od sił agresorów lmpeńallstyC'l.nych. 
Tvlko awanturnicy moga się z tym nie llczyl'!. Nie u1e11a wą&. 
plłwośd te jt'41i lmpf'rlalfścl r•?.pętaja nową woJne §wlalową, 
to ukończy się onA krarbm l'Błell'.o światow„o:o systemu ka-­
pltallstvcznl'ęO". (Dlugo nie mitknące oklask(). 

Naród pnl~kl, który przeiył wszv~tk le okropno~cl hltle~ 
rowskiej okupacji, zna dobrze wliczą l'lł1tur~ Imperializmu 
I wie dnbrze czego należy oczekiwać od w,kr 1e!)7.onego ~rzez 
lmpE'rlallgtńw amerykańskich za<'hndnio-n!emleckiell:o Wehr­
machtu , nie po~kąpl też wysliku, aby w oblirtn msnącego 
niebezpleC'zeństwa prowukac.il lmper:al•styc>.nvch wcieśnlć 
solu"z obrnnn.v z pań~tw11m! obozu socjalistycznego I wzmoc· 
nić siły obronne naszego kraju. 

Przebieg wielu tvsięcy zebrań., które odbyły si~ ostatnio 
w r;ałvm kraju świadc1.y, że narótl niisz 111 prlnl ~nlidAryzuje 
się z deC'yzją r?.ądńw Związku RAd?.IPrk1i,,go, Polski, Cze­
choslowar.ii. Niemietklej Republiki Demokratyfzne.1, W~ 
gier, Rumunii , Bułgarii I Albanii w sprawie utworzenia 
wspólnego dowództwa wojskowego w razil' lf'Rlizacil ukła­
dów paryskkh, jak rńwnież w pełni popiera WS?elkle pr:i:et!­
~ięw7.iecia zmierzająre do wzmocnienia obmnnoścl naszych 
kraiów (Burzliwe oklaskil. 

Nie pnskąplmy ofiar dla zabe7.piec7.enla kraju przed pro­
wnkecinmi Imperialistycznymi, ale rówr.r.clesnie - na prze­
kór łntrygnm Amerykańskim - pracować bę<i;demv wytrwa• 
le nad umocnieniem pokojowej wspólpracy równiei z kra­
jami n ie«,ciali~tycznymi. nad rozwiian iem stosunków ha~· 
dlowych również z p.~ństwami kapilalistvcmymi na bazie 
równości i wzajemnych korzyści nad pogiębien i E'm kontak­
tów polskich d1.ialaczy spolecznych ł lrnlturalnych z .ożywlo­
nvmi wolą J)<Jkoju zagran icznym! dzia\aczami spolecznyml, 
kulturalnymi I politycznymi. niezależnie od Ich przynależ· 
naści partyjnej. 

Siły pokoju rosną I krzepną na calvm 4w1ecfe. 
Historia ludzkości nie zna rurhu o podobn~·m zasięgu 

I sile jak ruch obrońców pokoju. 
Cały potężny dziewięćsetmilknowy obóz krajów socja· 

llzmu J demokracji ludowej jest oporą tego ruchu, 

Uczestniczą w nim setki milionów rohotnikó"" I chłopów, 
działaczy kultury I nauki w krajach kapitalistycznych oraz 
~etki milionów ludzi kolorowych - w krajach zależnych 
I pńlkolnnialnych. 

Za pokojową współpracą między narodami, rn okiełzna­
niem szaleńców atomowych wypowiadają się coraz to nowe 
tys;ące działaczy politycznych, nieraz bardzo daleko stoją­
cych od ruchu robotniczego Jak Herńot, Nehru, dr. Wirth 
I wielu innych. 
Potężny rozmach kampanii zbierania podpisów pod ape· 

lem wiedeńskim , domagającym się zakazu broni atomowej, 
świadczy o ogromnym wzroście oddziaływania haseł ruchu 
obrońców pokoju na najszersze masy we wszystkich kra­
jach świ:ita. 
Około dwudz iestu m!lłonów podpisów Polaków, to wy· 

mowne świadectwo woli Pokoju , ożywi~!ącej caly nasz naród. 
Wytrwale·kontynuując swą pokojowi\ pracę, konąekwent· 

n ie umacn'a1ąc siły obronne kraju , zacieśnl11jąc braterski 
sojusz z wielkim Zwiazk iem Radzieckim I krajami demo· 
kracji ludowej, naród nasz niewzruszenie wierzy, te siły 
pokojowe pokrzyżują plany imperialistycznych podżegaczy 
wnjennych i urhronią ludzkość przed tragedia nowej wojny 
światowej. (Oktaski). 

W pracy naszej nad rozwojem sił Polski Ludowej I w 
wa.lee naszej o pokój mlędzy narodami kierujemy si~ i bę­
dziemy nadal kierować się nieomylną busolą lenlnizmu. 

Oczywiście, mamy niemało sukcesów w naszej pracy 
l walce. 
Mówiliśmy o tych sukcesach na II ZjeMz;Je Polskiej Zje· 

dnoczonej Partii Robotniczej I na III Plenum Komitetu 
Centr11Jnego, aby podkreślić, że ofiarna praca robotników 
i chłopów przyniosła zasłużone owoce i te słuszna jest le· 
nlnowska droga. po której kroczy nasz naród. 

Nie jest jednak naszym zwyczajem zachwycać się sukce· 
sami i przemilczać lub bagatelizować trudności i braki 
w naszej pracy. 

!1J Plenum KC poddało surowej krytyce błędy 1 wypa­
czenia w metodach nasze) pracy partyjnej i państwowej, 
wskazało ~ konieczność zacieśn ienla codziennej więzi 
z ma!Bmi pracującymi. pohudzenia aktywności I wyzwala­
nia inicjatywy członków partii I bezpartyjnych . palriotów, 
uleps1.ania stylu pracy, zwłaszcza kierowniczej, wszystkich 
instancji I ogniw party1nyr:h, ścisłego przestrzegania leni­
nowskich zasad I nonn życia partyjnego. 

Komitet Centralny stwierdził w uchwale 111 Plenum, że: 
„Sprawa kolesialnoścl. stanowląra naczeluą zasadę kie­

rownictwa oartyJnego, jest najważniejszym ogniwem. od 
umo<'nienla ktńrel{o 1,ate:iy ugruntowanie demokracji we• 
wnątnparty.lnej I poprawa stylu pracy w całej partii. 

W dąil"nlu do dokonania przełomu w żyf'iu wewnętrzn7m 
partii nieocl'nloną pomO<' stanowią dla na1 nauki i do­
śwladrzenla walki KPZR a dog1natyimem, z pomniejsza­
niem twórrzeJ roli partii I m1u. 1 kultt>m Jednostki. 

Klerownl~ze instancje partyJnl' powinny przestnegoa6 
w praktyee zasady, że prawidlowe kierownictwo moie by6 
zapewnlont' tylko pr:r.ei kolektywnf' dośwl11.d1.-zenle inslanc.ll 
I czolowrgo ak!ywu. w oparciu o naukę marksizmu • leoł­
ulzmu oraz poprzez najiiciślejszą lącauo~ 1 masamlw, 

Towarzysz Bierut w swym refera.·1e na li! Plenum pod• 
kreślił, że: 
„Budując przl'd 50 1 11ńrl\ laty partię prolehlrlal'klt nowe­

tt'D lypu, Wielki Lenin wskual nlrzawodne1 iilllady we• 
wnętnnoor1_:anlzaryJne Jej dzlatatnośel I metody aabe;i;• 
pieczl'nla jeJ najśt,meJ<i1.e1 więzi ~ mBl'aml. 

Leninowskie ia.<iady hudownl<"lwa partyjnego •lafy •I• 
wzorł'm i dornhkiem mięcJ7ynaroduwt1j klasy rohotnfozeJ. 

Polski rut'h rohotnkzy w swym za.„,dnlu1.:ym nu"'ie re­
wntucyjnym kształtował się w opart'lu o Dttady leninizmu"+ 

Towarzysz Bierut priypumn1al r1>wn1eż o kon1eczn\JŚCI ko­
rzystanlll z dośwmdcz.eń 1eninow~k1e1 KPZR w .budown!c• 
lwu~ gospodarczym >lrlegńlnle podkreśle1ąc, ie metbędnym 
warunkiem nal•ze~o pumyśinegn bu<lowniclwa sociahsty· 
cznego je~t pełne wyk••ndn·l' pl11nł.w pr'JQukcjl przemysłu 
c1ęik1ego, ktńry qtanowl run<lament mtwo)-J całej gospodar­
ki narodc,wei. oraz wytrwela walka o wzrost wydajności 
pracy I obniżkę kns1.tów wla~nych w szczególności p1'Zez 
ro1.w6j sncjallstyczne1rn współzaworlmctwo pracy, 

Omawianie w orgDniz11c1ach partYJnych uchwal III Ple­
num Knm1tetu Centralnego wykazało Jedność I zwartość 
na,zej partn, podniosło wśród członków instancji partyj­
nyl'h 1 w~zystk1ch c;.lor.ków partii poctucie współndpowie­
dzialnoścJ :za rezultaty pr2cy partyjnej, poglębiło wśród 
naj~zerszych mas pracujących poczucie ich rnh gospodarza 
w Polsce Ludowej. · 

Omawianie doniosłych uchwal Ili Plenum Komitetu Cen-­
tratnego, macwe ożywienie n11s1.ej pra<:v oolltyczno-ideolngi­
cznej ~!Rio się dla ty~1ęcy członków naszej partn nowym bodt­
cem do ~turhuwnn1<. dziel Lenina I leninowskiego statutu 
KPZR, który w zwięzłej formie podaje najważnlelsze leni­
nowskie nl)rmy życia partyjnego I zasady oen.okracjl we-­
wną trzpa rty Jnej. 

Ja~niej widzimy d7.I~ za<lania partii w dzlet!zlnle kierow­
nictwa organizacjami masowymi, j.-.śnlej rnzumlemy np. 
całą aktualność I głębię słów Lenina wyi.owledzianycb przed 
36 laty o roll wlelomittonowych mas w tworzeniu nowego 
1ocjalistyeznego społeczeństwa: 
".„Twńrcaml teao spoleczeństwa mon b1i\ tylko wtelo· 

mllio11owe masy. Podobnie Jak twórcami •yml w epoce pod­
daństwa byly 1etkf, podobnie jak w et>llce kapitalizmu bu­
dowały państwo tyelące I drJeslątkl tysięcy, tak teru prze­
wrół socjalistyczny mo:te być dokonany tylko przy aktyw­
nym, bezpośrednim, praktycznym udziale w rządzeniu pa6-
stwem dzlesh1tków mlllonów", 

Jak gdyby bezpośrednio do naszyt'h aktywistów dyskutu­
jących nad sposobami walki ze schematyzmtm I szablonem 
w pracy partyjnej I związkowej akierov.:ane sii słowa Lenina 
napisane w styczniu 1918 roku: 

"Tneba "alczyć • wszelkimi 1zablon•ml I próbami asła­
nowlenla z góry schematów, do któr7cb tak skłonni „, Inte• 
liaencl. Z demokratycznym I socJallsly<'Zll)m t'entrełlzmem 
ani szablonowość, ani ustanawianie 11·bemalow a góry -
nie ma.lą nic w~pólnego. Jedność w ąpraw11ch podstawowych, 
zasadniciycb, Istotnych nie zostaje nar·uuona. lecr zos•aJe 
zapewniona przez róinorodnoś6 szczegóhh•'. właściwości lo­
kalnych, sposobów u J ę c I a spra"R-1, metod ur7.eczywlstnłe· 
nla kontroli, d r ó g wiodących do wylęplc111a, nnleszkodll· 
wlenla pasożytów", 

W dziełach Lenina znajdujemy nlewyM:erpane bogactwo 
konkretnych wskazań, jak walczył'! z fll'plerowymt szabinna­
mi I czczą paplaniną, tłumieniem krytyki, 7 b•ur'lkratycmyml 
wypaczeniami w pracy aparatu państ"'owego. 

W okre~le obecnym, kiedy toczymy ostrą walkę o poll­
tyczną izolację kumctwa, o zacieśnienie sojuszu robotniC20• 
chłopskiego pod kierownictwem klasy robotnic:r.ej, o pod­
n leslenie produkcji rolnlctwa I seybsiy rozwój spótclzlel­
czości produkcyjnej na wsi, szczególne maczenle mają dla 
nas wsk11zania Lenlna o pracy paortyjnej na w!ri. 

W tym najważniejszym \ najtrudniejszym problemie na­
szego budownictwa socjalistycznego, problemie dobrowol· 
nego przejśc ia milionów chłopów pracujących z toru gospo­
da rki drobnej I indywidualnef na tor gospodarki wielkiej 
i zespołowej, dzieła Lenina I Stalina dają nam głęboką 
analizę i niezastąpione wskazówki, jak należy organiwwać 
nasz marsz ku socjalizmowi, nie wlokąc się w ogonie żywio­
łowego rozwoju wypadków 1 nie odrywając się sekcLarsko 
od mas. 

Marksizm to nie dogmat - uczył nas Lenin - ale wy· 
tyczna w działaniu, toteż w dzielach klasyków marksizmu­
lenin iz.mu nie szukamy gotowych rozwiązań I formul, ma· 
jących magiczne znaczenie dla wszystkich czasów 1 wszyst­
kich kra1ów, n !ezależnie od konkretnych okoliczności. 

Żródlem głębokiej radości l otuchy Jest myśl, te mar· 
kslzm - leninizm stał się już wytyczną działania dla setek 
milionów ludzi we wszystkich krajach świata. 
Czytając dzieła Lenina. studiując jego bohaterską walkę 

I niestrudzoną pracę dla dobra ludu, czu1emy się nie tylko 
lepie1 przygotowanymi do pracy i walki Ila swoim odcinku. 
ale równocześnie odczuwamy szczególnie mocno najgłębszą 
więź ideową z braćmi komunistami, z milionami ludzi pra· 
cy wszystkich ras I narodów walczących o pełne zwycię­
stwo wielk :ego dzieła Lenina, dzieła komunizmu. 

W dniu roczn icy leninowskie) najserdeczniejsze myśli na· 
sze ślemy braciom żołnierzom wielkiej armil Włodzimierza 
Iljicza, żelaznym szeregom leninowskiej KPZR, robotnikom 

I k:olchotnikom radzieckim. budowniczym gigantycznej hy­
droelektrowni kujbyszewskiej, ujarzmiającym dla dobra 
komunizmu energię potężnej rzeki, nad którą przed 8:1 laty 
urodził itię największy syn wielkiego nai·odu rosyjsk\ego. 
(Oklt;1ski). 

Najrnrdecznie)sze myśli nasze ślemy braciom żołnierzom 
komunizmu w krajach demokracji ludowej i w kra1ach ka­
pitalistycznych. budowniczym tsin lńskiej linii kolejowej, 
która ozywi gospodarczo zachodnie rejony Chin Ludowych 
l połączy je z ważnymi ośrodkami radzieckich republik 
ez1atyckich, budowniczym gigantów metalurgii socjalisty­
cznej w Stalinstadt !' w Stalinvarosz„ bojowym szeregom 
KP Wioch l KP Franci!, pr-Leśiadowanym przez rozbestwio­
nych monopolistów, komumsiom i obrońrom pokoju w Sta­
nach Zjednoczonych, (oldaski1, w N:emczech :iachodnich . w 
krajach Ameryki Laclńsklej, w Japonii, w umęczonej przez 
faszyzm Hiszpan il, we wszystkich kra lach kapitalistycznych, 
gdzie lud pracujący pod kierownictwem swych partii leni­
nowskich walczy o pokój, o swe prawa i swobody demo• 
kraLycz.ne. (Burzliwe oktaaki). 

Najserdeczniejsze myśli I słowa otuchy ślemy robotnikom 
I chłopom Malajów, Kenii, Tunisu, Maroka, południowycil 
Indochin, południowej Korei, poludolowej Afryk! I wszyst· 
kich krajów kolonialnych, w których plantatorzy i mono• 
poliści po es~owsku znęcają się nad ludem pracU)i:j (',Ym, 
mordują bezbronnych, próbują cale narody zamienić w bez„ 
prawnych rabów kolonialnych. 

I do tych nieszczę>mych ludów kolonialnych najbardziej 
zdeptanych przez królów nafty i kauczuku docierają szero• 
ką falą i pobudzają do walki o wolność wieści o Wielkim 
Leninie, o jego nleśmiertelnym dziele, o wyzwoleniu się 
robotników i chłopów szesnastu republik radzieckich, Polski, 
Chin, północnego Wietnamu 1 tylu Innych krajów, w których 
lud pracujący zwyciężył pod sztandarem Marksa·Engel.sa­
Lenina·Stallna. (Długo nie milknące oklaski). 

Tylko tępogłowi giełdziarze z Wall-Street t City mogą 
nobrażać sobie, że przy pomocy bestialskiego terroru po­
tra tią utrzymać w dybach miliony ludzi kolorowych, którzy 
zawsze kochali wolność I walczyli o nią, a dziś coraz ja• 
śnlej widzą leninowską drogę prowadzącą do zwycięstwa W 
walce o wolność człowieka, narodu, ludzkości. 

Naród polski sohdaryzuje się z walczącymi o wolność na„ 
rodami kolonialnymi I wie równlei z własnego dośwlidcze„ 
nla, że żaden terror I żadna przemoc nie są w stanie 7.l;imać 
wa lezącego o wolność narodu, jeśll naród ten zjednoczy 1.11~ 
pod kierownictwem klasy robotniczej, je§lt kieruje się nleo• 
mylną nauką leninizmu I wiąże się soju9'Zem z siłami pokoju 
! postepu, którym przewodzi w lelki Związek Radziecki. 1 Hurz­
litve oklaski). 

Naród nasz wie, jak przełomowe znaczenie miała dla na" 
~ej walki wyzwoleńczej pomoc oka?.ana nam przez narody 
radzieckie I nie :z:apomin,11 o obowiązkach, jakle claża diw• 
nleż na polskiej brygadzie szturmowej międzynarodowego 
ruchu robotniczego I rewolucyjnego. 
Pracując nad realhacJą naszych wielkich, przeobrahją„ 

cyd1 oblicze kraju planów gospodarczych, nad umocnieniem 
br<'tE>r•kieqo sojuszu z mocarstwem radzie<"kim I krajami de„ 
mokr<>cli l11dowej, wvkuwamv siłę naszej ojczyzny, ~il~ 
WRżnego Mnlwa wielkiego frontu obrońców pokoju I po· 
stepu, niesiemy pomoc narodom walcz11cym o wolność. za„ 
gri1~7,::imv drogę silom faszyzmu I wojny 

Imię Lenina, nauka Lenina, sztllndar Lenina łączy nna 
1: narodami Już wYZWolonYmi z jRl'1~ kapitalizmu i z naro­
dami walr111cvmi o wolność. fOklo.ski). 

Pol•k:a Zl€dnoczc:ma Pa.rt~ Robotntcui będzie wvtrwale 
Pr~cować. aby upow~zechniać naukę I wskazania wielkiego 
Lenina w szeregach partil I wśród najszerszych rzesz ludzi 
pr~cy. 

Będziemy kierować sle przykladem lenlnowskłe1 KPZR, 
aby najskuteczniei rozwijać aktywność I wyzwalać twór­
cza lnlci~tvwę milionowych mas w budownictwie socjali• 
zmu w Polscf' oraz zespalać coraz mocniej nas1.e sHv ze 
w~zystklml 61łami walczacyml o to, by sztandar Lenin.a, 
~ . .,,tand11r pokoju i wolności narodów 8tał się drogowskazem 
dl~ całej lurizkoścl. !Burzliwe oktaRklJ 

Nlech tyje I zwycięża nleśmtert„lna przeobrataJącs świat 
n-"uka Marksa-Engelsa·Lenlna-Stalinal (Długo nie milknące 
oklaski), I .., 

UCHWALA 
(Dokończenie te str. 1) 

Krem sportowy „Nivea" z wleci. 
klem bl.i~zanym lub bakelitowym średnio o 10 proc. 
Krem sportowy „Nivea" w słoi-
kach szklanyt;h średnio o IS proc. 
Perfumy luksusowe średnio o 20 proc. 

33. Artykuły !kosmetyczne produkcfl państwo. 
wego przemysłu drobnego, terenowego I 1pól­
dzlelc1ego 

Wszelkie środki do pielęgnacji 
włosów, skóry I ~rodki upiększające średnio o IO proc. 
Wody kolońskie, kwiatowe. fry-
zjerskie. lawendowe, na wagę l 
specjalne Arednlo o 20 proc. 

średnio o 30 proc. 
34, 

Perfumy 
Usługi 

dekar~k!e 
murar.;kie 
za naprawę studzien 
szklarskie 
za naprawę mebli 
za naprawę art. elektrotechnicznych 
•za naprawę wiecznych piór 

•rednlo o 20 proc. 
$rednio o 1 O pr•ic. 
średnio o 15 proc. 
średnio o 20 pnie. 
średnio o I 2 proc. 
średnio o 13 proc. 
średnio o Il! proc, 

za cerowanie, podnoszenie oczek, 
plisowanie •red nlo o 13 proe. 

&1 ednlo o 15 proc. 
!redrilo o 14 proc, 
średnio o 14 proc. 
sredni<.1 o IO proc, 
tlred nio o 8 proc, 
śreualo o 14 proc, 
średnio o to priic. 
śred nJ<.1 o 8 proc:. 
irednfo o IO proc:. 

za naprawę rękawiczek 
zegarmistri:owskie 
za naprawę zabawek 
za ną pre wę pa raso li 
za naprawę galanterii skórzanej 
i n trol!ga torskie 
tapicerskie 
wulkanizatorsk1e 
ciesielskie 
farbiarskie w zakładach 
spółdzielczych średnio o 2n proc. 

irednio o 4 prric. eo~p. komunalnej 

Na Wartach 1-Majowych 
(Dokończenie ze str. l) 

ZPB IM. DZlERZYNSKIEGO 

Załoga ZPB Im. Dzierżyń­
skiego godnie realizuje &we 
zadania produkcyjne. Przy­
&tępując do pełnienia Wart 
1-Majowych robotnice I robo• 
tnlcy tych zakładów postano• 
wili pomnożyć swe dot:·chc:z:a. 
sowe osiągnięcia Wzmogą 

oni s.zC'Zególnie ·walkę o 
zmnlejsienie zużycia surowca 
I podniosą Ilość: tkanin I 
przędzy I gatunku A oto na­
zwiska tkaczek I tkaczy, któ­
rzy jako pierwsi zaciągnęll 
Warty I-Majowe I powLlęll 
nowe zobowiązania: Danuta 
Osieja, Stanisław Plachta, Ja­
nina Sochacka, Grzegorz Sta· 
siak, Antoni Z.lelińskl I lnnL 

Również wczoraj w ZPB ;ro. 

Dzierżyńskiego odbyła łlę U• 
roczy$Lość podpisania zakła• 
dowej umowy zbiorowej. 

POŁNOCNO-ŁODZKIE 
ZAKLADY PRZEM. 

PONCZOSZNICZEGO 
- Zaciągając Wartę l·Ma„ 

Jową, postanawiam Z!IO$z~ę-­
d:iić 2 kg surowca - brunl zo­
bowiązanie c.ewiaczki Stani­
IMo wy Liwot z Pólnocll<l ·Łódz„ 
kicb Zakładów Przemysłu 
PończosznlC'Zego. 

Tow. Edward Andrzejew• 
ski, cholewkarz, zobowiązał 
s111 zaoszczędzić 5 ki surowca 
i 100 !glei. 

Do pełnienia Wart 1-Mtjo· 
wych przystąpił.a cala załoga 
Północno • Łódzkich Zakła„ 
dów Przemysłu Poń.czo,ianJ• 
czego I podjęła nowe doda&. 
kowe zobow iąz.ania. 



STR 4 

Na I I 

marginesie 
wyborczego zebrani 

piłkąrzy 
Włókniarza 

16 sterników przy jednym sterze ... 
Tak łódź płynie, jak k!.eru-

ją nią titernky„. G<>!'Zlej, 
gdy kierunek ri.adaj"' jej tyl­
ko wiatr. Sekcja piłkarska. 
łódzkiego Wlók.nfarz.a w skl.a­
dz.ie swego zarządu nie dyspo-
1110wata wprawdz:e „wilk.ami 
morskimi", niemniej jednak -
posz.-czególni jej Cllłonikowie 
orientowali 5ię aż na.zbyt do-

bl'!Ze od czego n.ależ.y 1.acrfiĆ, 
aby w prz.ysz.h:>ści dyspono­
wać kilkunastu kandydatami 
(Własnego chowu) do ligowej 
drużyny. · I trIJeba przyznać, 
że w porównaniu z prz.e.s.zl;o6-
cią charakter pracy tej sek­
cji uległ znacznej poprawie, a 
w związku z tym - większą 
niż dotąd uwagę skierowano ------------I n.a młodzrl.eż. Dzięki temu po­
więklszyły się nieco S"Z«egi 

Przed 5 
niedzielą ligową 

drużyn trampkarekich. 

Jednak obok ooią.gnięć, nie 
uni'k:nięto błędów, zr<Jda.ionych 
prziede w~ystkim z tradycyj­
nego przyWiązania do pierw­
sroHgowej jroenastJki. Styl tej 
pracy pnypominat niekiedy 
łódź, w której oOOk ligow­
ców, jako głównych oczywiś­
cie pasaż-erów, tizuk.ali dla i;i.e­
bie mi.ej&ea. niemal wszyscy 
stemicy sekc}i. pił'k:.arsk.iej 
Włókniia.rzia, 11Iowem - aż 16 
działaczy. Ni-c tedy di:iwnoe:go, 
że łodzie z pozo.stałymi druży­
n.inni poz.bawi-One były kapi­
tańskiej opiek:!. 

życia politycznego, społe-czne­
go i. kulturalnego. 

Jeżeli wolno opraeć r;we 
przypu&Zcz.enia na przebiegu 
dyskusji, nal~y oc:z.ekiwać 
zinaCll!lej poprawy w stylu 
pracy .sekcji piłkarskiej łódz­
kiego Włókniarz.a, z tak du­
żym bowiem naciskiem wffi.a­
:zywano na błędy, iż nie po­
winny one wYPlynąć n.a po­
wierzchnię w bieżącym sezo.. 
nie. Rzec by można, przez. .sa­
lę powiał wiatr optymizmu, 
dzięki c:iemu niemal wszy&ey 
wysunięci kandydaci do przy­
szłycll władz rekcji z chllclą 
przyjmowali .swe mandaty. 
Prz.ewo<lniczącym sekcji zo­

stał tow. Włodarek, wiceprz-e­
wodniczącymi: Krasnosielski i 
Wa.rchukiki. Opie!rune:m li­
gowców wybran\) Zb. P iotr­
kow9kiego. Ponadto w skł.a.d 
z.arządu sekcji weszli: Bollkow­
&ki, Rusek, Kowalewski, Nie­
cikowsk.i, Garbiński, Krasno­
'6ielski, Kobyllńs..ld, Grus:ocz.yń­
ski, Zwierzchowski, Dąbkow­

Na walnym zebraniu 1ekcjl &'k>i, Dnn.aiszceyfu.ki, Z.agór6ki, 
!łka 1.:-· Włók Cybul&ki i Kędz.ierakl. 

Po długich termediach cho- P ra.._J n;i.arza 6J)ra-
k. h k wę tę poruszył W\v. Derczyń- WŁ. LACH. 

rzows I :i:tuc u~ys a~ :-vresz- ski, stwierd7Jając, iż poza li-..-------------­
cie zatwierdzenie św1ezo po- gowcami, pozo.stale, młodsze 
zyskane~?. lew?Skrzycllowego ?espoły nie odczuwały dosta­
Ja~a W1smewsk~e?o, b. za~~o~ l tecznej opieki Z>e strony za­
d~1ka bytomsk1eJ Polonu i rządu sekcji. Jego wypawiedź 
w1elo~rotne~o r~?r~zen~nta poparł apelem zawodnik dru­
Polsk1. Udział WJ.Sni.ewsk1ego l żyny IB - Bl:aszczyk, który 
w zes.pole c~o~zowsk1m ~zna- I doma·gał się przydziału stale­
cza mewątphw1e wzmocnienie go opiekuna dla swego zespo-
dla Rtichu, a przyszło ono w łu. / 
samą porę. niejako w przed­
dzień spotkania z CWKS-em. 
Mecz tych dwu drużyn będzie 
chyba najciekawszym wyda­
rzeniem niedzieli. jeżeli się 
weźmie pod uwagę ostatnie 
zwycięstwo wojskowych nad 
stołeczną Gwardią. Zarówno 
Ruch, jak I CWKS mają real­
ne szanse wspiąć się na pier­
wsze miejsce w tabeli, co sta­
nie l>ię możliwe, o ile sosno­
wiecka Stal po serii szczęśli­
wych spotkań mialaby utracić 
punkty w walce z warszawską 
Gwardią. A właśnie żądna re­
w11nżu Gwardia wyjeżdża do 
So1mowca nie bez dużych wi­
doków na sukces. 

Włókniarz podejmuje ra­
dlińskiego Górnika. Dziwna to 
drużyna ów Górnik. Od paru 
lat rada główna tego zrzesze­
nia wynajduje różne sposoby 
ł kombinacje, zmierzające do 
wyeliminowania tel drużyny 

z pierwszej ligi. Niewygodnie 
jest an! trenerowi zrzeszenia, 
ani widocznie i działaczom ra­
dy glówneJ Jef..dzić do malej 
osady za Rybnikiem. Radlina, 
gdzie przy kopalni „Marcel" 
powstało kolo z dobrą druży• 
ną piłkarską. W bieżącym roku 
radlinianie stracili tnech swo­
lch czolowych zawodników C•· 

raz trenera, ale mimo to nie 
załamali się i z podziwu godną 
ambie.la walczą o miejsce w 
ek•traklasie. • 

Nie jest to W])rawdzie wy­
bitnie groźny zeSJOól. ale twar­
dy, bo.iowy i nie pozbawiony 
utalentowanych zawodników. 
Do takich należy w pierwszym 
rzedzle bramkarz Budny. wraz 
z trójka obrońców: Warzechą, 
Budzińskim. Grze11:oszczykiem, 
stanowi on najsilniejsza for­
macię Górnika. W napadzie o 
wiele niebe7.oieczniejsze niż 
prawe jest lewe skrzydło, z 
rutynowanym Szlegerem na 
faczmiku i Dybałą na flanee. 
Stus!o I Jańczyk będą więc 
miel! w niedzielę sporo ro­
boty. 

Jeżeli Włókniarze zdołają 
wyleczyć wszystkie kontuzje 
1 guzy przywiezione z 10-dn!o­
wej wyprawY do CSR l Cho­
rzowa I wystąpią w pełnym 
składzie. l)owinnl odnieść zwy­
clestwo. Jest 1etinak ab~nlutniP. 
pewne, że beda l"QU•iPli na.ń 
ciężko zanracow~ć. Wskazuie 
na to chC>ćby wyborna posta-
wa Górnika w ostatnim bez­
bramkowym meczu z Polonią 
- l'\ytom. 

W powstalyc-h !J'l<>czach grać 
bedą: Gw~rdfa-Bvdaoszcz:;­
Lechia - (",.dańsk, Polonia -
Bytnm - Kolejan - Pnznań 
I G?rbarnia - Kraków 
Gwardia - Kraków. 

Po 5 rundach 
prowa~zl Michalak 

W pólflnołach srachowych m.Jstrzost'N 
PolsJd po pięciu rundach prowa;J1l za; 
wodnlk worszow.sklepo AZS, M1cholo1 
- 4,5 pkt„ przed Dod<t (Spań~ Poz· 
nań) - -4 pkt., Tarnowskim Start (Kra· 
k6w) - 3,5 pkt. I Szczepańcem Sport~ 
(S<>pot) - 3 pkt. 

„Pierwszy 
krok motocyklowy" 
S&kcja Me>torowa ZS Budowlani w 

Łodtl organizuje w niedzielę, tj. dnio 
24 kwiełnio br., tawody motocyklowe 
pn. „Plerwuy krok motocyklowy" d lo 
1owodnU::ów ubiegających się o licon· 
cje klasy !li. 

Tra.sa raidu, wynoszqca 97 km, pn.e· 
blegać będzie z lodzi przez Porldębi· 
.,., Zofiówkę, Rydtynkl, Czyźymlnek, Po· 
bionice, Konstantynów, Lutomiersk, 
Al&kscmdrów, Zgierz - do lodzi. Me· 
to znajdować się będtie w lodzi, ul 
Piotrkewska 232. 

Rzecz cil!'kaw.a, te dy&kusj.a 
w.ailnego z.ebtianila w wJ.elu wy­
padkach kolidowała wyraźnie 
z treścią sprawozda:nia ustę­
pującego zarządu. Zwrócił n.a 
to uwagę przewodniczący TKS 
Włókniarz, tow. Saganowski, 
który po zacytowaniu jednego 
z.dania ze sprawozdania ustę­
pujących wł.ad.z.: „Troska o pił­
karzy była stah1m zagadnie­
niem sekcji", wyraz.il żal, 1ż 
nie dodano, jakich tu piłkarzy 
miaoo na myśli, bo prziecloeż 
- dodał po chwili - chyba 
nie tramJ1k.any?... Jeżeli w 
przyszłości, nie zejdziemy do 
dołów, jeżeli nie rorloceymy 
n.ad naszymi trampkarz.am.i. -
mówił dalej tow. Saganowski 
- co najmniej takiej opieki 
jak nad ligowcami, to rok 1955 
przyniesie minimalny plon. 

W tym samym ton.!e było u­
trz.ym.ane pr7Je1llówienie pra­
w o.skrzydłowego ligowej d·ru­
i;yny Włókn.iarza, Jezierskie­
go. Zresztą nie tyl'ko jego. 
Niemal wszyscy podkreślali z 
naciskiem, iż zabe7lpiecz.enie 
„fundamentów", to gtówny 
kierunek u~rzeni.a w pracy 
nowowybranych władz. Były 

równiei wypowiedzi. dotyczą­
ce innych spraw. 

Oto z.awodnik drużyny IB -
Kowalski, zwrócił uwagę ze­
branym, iż siedzący w i:-re-zy­
dium jego koteg:i z tej s;;me.1 
drużyny - Bończak, przerwał 
naukę, Kowal9lti zaś apelował, 
aby z.arząd sekcji bliżej zainte­
resował s:ę tym lekkomyślnym 
p1l'karz.em. Wysunął nadto de­
zyderat, aby w większym niż 
dotąd stopniu z.wracano uwa­
gę na wychowanie kulturalne 
młod2'ie'ży. W 6wych szere­
gach - mówił - chcemy 
rr.ieć kolegów, którzy odróż­
nią wreszcie operetkę od ope­
ry i zaczną z.doradz;ać wszech­
stronne zainteresowanie dla 

Uwaga, 
młodzi piłkarze! 
Termin 1glo11e~ do turni.ju drulyn 

ni•1ne11on1ch pnedłułony tostal do 
2d łt,wletnlo br. I w tym dniu odbędzie 
11• w tKKF, o godz. 11 odprawa kle-­
rowników zespołów, a na1ajutn1 27 
bm., ro1poc1nq sJq rozgrywki. 

Pływackie mistrzostwa 
woj. łódzkiego 

Jutro, o godz. 10, no plywolnl MDK, 
r<.i1egrane io1tonq pływackie mistrz~ 
sMo woj. ł6dtkiego w holi krytej. W 
orogromle tyeh mlstnostw prr.ewidt!o· 
ne IQ mlęd1y 1Jinym1 1kokl i trompoli· 
ny l mecz piłki wodne). W Imprezie 
te) startowa~ będt i • około 65 iojl&O" 
stych pływaków i Sieradza, Wielunia I 
Zgierza, • 

Łodzianie 
na listach 1 O najlepszych 

Jok etosami Jedno walko towoty na 
dols1ej korien:e boks:era, świadczy przy­
kład z Guzińskim. Po 1wydęstwie nad 
Drogoszem Oudńskl wszedł do kodry, 
repret&ntowoł nane barwy państwowe 
(rWestety, nie1byt pomyślnie no mectu 
z Rumunlq) l na liśo: e najlepnych no· 
a:r:ych bokserów, iotwierdzonej ostatnio 
prr.ez sekcję boksu GKKF, 1nolotł się 
w swej wodze no 2 miejscu 10 Leu.· 
kiem. 

Oprócz nlega, na listach 10 najlep­
nych poliklch bokserów, znalazło się 
fesr:cte 6 łodtion _ W wodr.e mustej 
3 m~jsce prr.yznono Anielakowi, w wo· 
d1e koguciej 8 miejsce - Sielczakowl, 
w wadze piórkowej 7 miejsce Szaliń· 
skiemu, a 9 Kęcerskiemu, Następny 

łodzianin, Stonikowski, jest na 10 miei· 
scu w wodze lekkopółśredniej i wresz· 
cle Plórli:owskJ w wod1e irednlei 1oj­
muje 1 Plonutisem, Dampcem I, Pole--'<· 
sorn I I Windakiem exequo 1 miejsce. 

W niedzielfł 
Warszawa powita 
motoc-yklistów 

radzieckich 
WAASZAWA. 

W nlochlel~, 24 bm., na pnedmleł­
clu Warnawy w Aninie 200 motocył<li· 
stów waruowlłtkh orcu oetłci I tyslq· 
c:e mlłoSnikOw sportu powita o god1. 
14 s•laf&I~ motocyłdowq radzieckich 
sportowców DOSAAF. 

Goście rad1l1ccy pneJadq nas~p­
nlo w osyjclo wilających Im motocr· 
1dist6w polalr:lch ulicom\: Grochowakq, 
motł*'11 Ponlatowslr:iego, Nowym Swia· 
tem, .śwl•tokrzy5kq, Marnarkowską1 
Puławską na Słuiawiec. 

Pnyjo1d na lor wy!clgowy no Siu· 
łewcu pnewid1lany jest o goch. tA.45„ 
Ekipl• motoc.yłrlistów radde.clrlch towa· 
ny11,t będą od Anina do Sfui-•• 3 
samoloty pnybroM flagami, 

Sportowcy I mlH1•aolq WarS!DWY 
powitojq l'* najbardziej Hrdounle 
d.i.lnych molocyldlsl6w radilecldch 
t.lorqcych udolal w raldde pnyjainl 
1organh:owo.nym 1 oko1JI X roc1nlcy 
padpisanla ~kładu a wzajemnej pomo· 
cy I pnyjafnl pomlęd•y Polską I ZSRR. 
Zawodnky roddeccy, uc1e1tnicr rałdu, 
będq na1~nle honorowymi polC:mL 
•dgu motocykłowego na traw1e, Ja• 
kl zoatonle ro1egrony na ton• na Stu· 
tewcu, 

Piłkarze Urugwaju 
chcq grać 

na li MISM 
Biuro organizacyjne li I 

MISM otrzymało pismo z Pil· 
karskiej Federacji Urugwaju, 
w którym Federacja wyraża 
Clhęć wzięcia udziału w tur­
nieju piłkarskim II MISM. 
Urugwaj byłby reprezentowa• 
ny przez jednĄ z czołowych 
drużyn kraju, 

SOBOTA 

Godt. 16.30. - Be>lskC> pny ul. KJ.. 
llńsk.lego 188. Mecz: piłkarski o ml1trz0w 
siwo Ili ligi Kolejarz (lódt) - Rada­
mle>k (Rodom). 

God1. li.DO. - Sala Sparty, ul. P6f· 
nocna 36. Ligowy mea ł&nlso stołowe­
go Sparta (lódź) - Sparto (Warna· 
wa). 

PŁYWANIE 

Gadt. 19.00. - Sala MDK. - Zawo­
dy pływackie o puchar 10·lecid AZS i 
udUołe-m drużyn AZS, Unft, Sto~i J 
Sparty, 

NIEDZIELA 

OO<h. 10.00. - Sola WOK, ul. Trau­
gutta 19. VI runda półfinałowych mi· 
1tnos!W polskich w szachach. 

Godz. 10.30. - Sala przy ul. Pr6ch· 
nlka 16. - Ligowy mecz tenisa 1toło­
wego Stoń (Łódź) - Sparto (Wroelaw). 

Godz. 11.DO. - Sola przy ul. Pabia­
nickiej 184. - Flnc~y I kroku bokser· 
ski ego.. 

God1. 16.!0. - Stadion przy al. Unii 
2. - Mea pltkars.kl o mlstrz:ostwo l li· 
gł Wlóknio•rz (l6di) - Górnik (Radlin). 

Godz. ,a.oo. - Sala MDK. - r1.Jigo­
wy mecz tapoinle:ty Wł6knian {Łódź) 

Stal (PC>Znan). 

IMPREZY Z OKAZJI 1~LECIA 
tODZKIEGO AZS 

BOKS 

Salo VII Domu S~nckiego, ul. 
Bptnyclia 1. - Sabota. Godz. 1ó -
półlinaly, nledJlela - godz. 11 - fina· 
ly. 

KOSZ 

Sala MOK - godz. 16.!lO. Spotko~le 
konykćwkl męskiej AZ.S (l6dź) - AZ.S 
(Pe>mań). 

SIATKOWICA MĘSKA 

Sola MDK. - Tum'e} o puchar 10 le· 
cio AZ.S. Sobota, godz. 19.00, nl~da:iela 

- gcxh. 10.00. Sto:łulq d ruiyny AZS -
AWF Wo r52owa, AZS (Wrocław), A:l..S 
(K<alów) I AZS (l6dź). 

GŁOS ROBOTNICZY 23 kwietnia 195!5 r. (nr 96) 

• 82 lzlty 11leszłcal11 
• poczta 
• 2 sklepf 
• pu1kt z~lerowego 

trwlenla 

w pobliżu parku 
Staromiejskieeo 

w sąsiedztwie kawiarni 
„Starom1ejskiej" przy ul. Zgier· 
skiej, przystąpiono do budowy 
trzech dużych bloków miesz­
kalnych. 

W chwili obecnej Przedsię-

Cieplice, Ustronie Morskie, Grotniki 
czekają na przyjęcie dzieci łMzkich 

Przygotowania 
do kolonii letnich 
w pełnym toku 

Szybkimi krokami zblita 
się koniec roku szkolnego. 
Tak jak w latach ubiegłych 

dzieci ze szkól podstawowych 
I licealnych wyjadą na kolo­
nie letnie. 

j11 dzieci na wyjazd na wcza­
sy, trwają badania lekarskie. 

Studenci • swemu m1astu 

biorstwo Robót Elewacyjnych Dla dzieci z Lodzi ośrodki 

w Lodzi kończy tam prace wczasowe :majdują się w wo­
fundamentowe. W przyszłym jewództwie koszalińskim w 
tygodniu przystąpi do stawia- pięknie polożonym nad sa­
nla murów, mym morzem Mielnie, Ustro-

Pierwszeństwo na wyjazd 
mają dzieci v,,ątłe, anemiczne, 
s.leroty i półsieroty, drZieci in­
walidów oraz przodownlcy 
nauki i pracy społecznej. 

Dzieci, które pozostaną w 
mieście, względnie te, które 
powrócą z kolonii, będą mo­
gły spędzić resztę wakacji na 
półkoloniach - w Rudzie, w 
lasach łagiewnickich, na Po­
tesl u, oraz na wczasach w 
~ieście. I tym o~rodkom za­
pewniono wykwalifikowaną 

opiekę, instruktorów WDK i 
MDK, opiekę lekarską i wy­
żywienie, 

Bloki te o 82 Izbach m!esz- niu Morskim, Sarbinowie, w 
kalnych łącznie będą miały woj. łódzkim w Grotnikach, 
własną kot!ownię. Od strony Inowłodzu nad Pilicą, w la­
ulicy Zgierskiej znajdą w nich sach spalski~~ I wreszcie -

. . . co jest nowosc1ą w tym roku 

NA ZDJęCIU: fragment „Suity sleradikieJ" w wyłiononlu lffPolU 1anonnei10 
P'WSP. 

W holl Wlóknlona no Widzowie, po 
b•1111I wypelnioMj publlc1nołclq, od· 
była •1• wiełko rewia studenckich 111• 
połów ortystycmych nagrodzonych I wy­
róinlonych na środowtskowrch oHmina· 
:1ach. lmpre10 zorgonizowana 1ostało 

DrzH reda•ci• eudycr- mloddefowyc~ 
tó<h~iej Rozglołni Polskiego Radio I 
redol.cl• 0Gło1u Robołnkzego11 , w.,. 
stqpily najlepsze iespaly wyhrteh 
unelnl noStego mlosto. A więc chórtt 
PWSI', l't I Fokul101u Wojskow~o AM, 
orai 1e1poły baletowe 1 tych unełni'. 
Hucrnymi oklaskami nagrodzono plęlt­
nq „Sui-. 1ierod1kq" w wykonaniu J„ 
spotu PWSP arat „Taniec wo}skowyu '# 
wykononlu studentów fakultolu Wojllco­
W<iJO AM. 

pom1eszczeme: duza reprezen- . . , 
tacyjna poczta dla dzielnicy , -. w mieJscowośc!sch podgor-

sta I j ki j 2 kl skich na Domym S!ąsku. 
rom e s e , s epy oraz 

1 punkt zbiorowego żywienia. 

Oddanie budynków do użyt­
ku nastąpi jeszcze w br, 

Wykłady TWP 
W auli Wytuef Szkoły Ekonomiczne). 

ul. Armtt Ludowej 3-5, w dniu 24 bm , 

o godz. 9, odbędzie się wykład prof. 
dr H. BrodowslcleJ pn. ,,Wctlko narodu 

poł1kiego z okupantem pod pnewod· 
nlctwem PPR. Hisłoryctne prr.esłonld 

powstania Polski Ludowej", 

Kronika 
partyjna 

PZIELNICA BAŁUTY: w ni• 
d.zlelę, dnio 2A bm., o godt. 
I, w klnie „5wjt", lołucki kr· 
nelc S, odbęd11• •I• dzi„nłc~ 
wa narada agitotorów na te­
moł „ t Majo - jwlęta międir· 
narodowej 1olldamałcl kiCH1 
robotniczej". 

SelorelorH organbocjl pod-

1towowych pronenl 1q o zgło· i 
nenio się do wyddolu propa• 
gondy KD po odbiór 1apro-
11eń. 

* :(. * 
DZlaNICA SltODMIEKIE: 

Jutro, dnia U bm., o godz. 10, 
odb~Jle 1lę odprawa łl!Jltoto· 
r6w w saH kina "1 M0Jo 11

, 1.11. 
Klilńokłege 171, na hmGI „ 1 
Majo". 

Sol<Teloone pocbtawowych .­
gcmbacjl ,any)"Ych wlnlll 
•8'-~ •'• po odbl6< 1opro• 
11eń do wrdziofu ptOPGijOndf 
KD. 

* ~ * 

Ogółem 41.600 dzieci z Lodzi 
skorzysta w okresie wakacyj- Widzimy więc, że dzieci 
nym z akcji wczasów letnich, nasze będą miały zapewniony 
wyjeżdżając bądź to na kolo- wypoczynek na świeżym po­
nie, obozy harcerskie, pólko- wietrzu pod czujnym okiem 
Jonie, kolonie festiwalowe, wychowawców. 

bądź też spędzając czas na Akcja przygotowań do wcza­
tzw. wczasach w mieście. W sów letnich przebiega spraw­
maju, ?i:erwcu I wrz.eśniu nie. AUG. 

wyjadą na wid nasl naj-r 
młodsi - a więc przedszko-

laki, Wieczór w Klubie 
Obecnie w Wydziale Oświa­

ty, zakladach pracy I szko­ TPP-R 
łach trwają intensywne przy- Dzlł, dnia 23 bm., o godz. 19. w so­

gotowania do kolonil. Wsz.yst- li lmprazowej Klubu Pl't'f ul. Naruto­

kie ośrodki wczasowe podle- wlaÓ 211, dla obsolwent6w, ucz••tni· 
k6w kursów, wyicłodowc6w masowego 

gają kapitalnym remontom. nauaanla 1 mllołnik6w Jęiyta rooyj· 

W tym rok u zostały też od· sklogo, odbędzie się wieczór pohrl.­

(1.ane do Użytku nOWe Obiekty, eony 85 r0<:1nlcy urod•ln W, [. len!M. 

iait np. otwarty w tym tygod-
niu Dom Wczasów Dziecię­

cych w Wiśniowe1 Górze. 

Na sześciu kursach zorgani­
zowanych przez Wydział 

Oświaty przygotowuje się ka­
dry wychowawców I kierow­
ników rekrutuJących się z 
nauczycieli, studentów PWSP 
i liceów penagoglcznych oraz 

Prelekcję "Lenin w literaturt• re· 
d•ieckloj" (w jęiylcu rosyjskim) wyglo· 

1/ M. Jakuuewska. 

Wielka 

rnanif estacja 
w Radogoszczu 

Artyści radzieccy 
wysłą?i'I w Łodzi 
W dniach n I 28 kwi•tnla tor. w 

Państwowej Fllh0-rmonii w lodd odbę• 
d•łe się występ znakomitych artyst6łl 
radt.lecklch. 

W l•odę, dnia 'Z1 kwietnia, o gocl1. 
19.30, wystąpi 1 recitalem łplew(lezym 
xnono Spiewoaka radziecko Goar 
Go.sparlo.n - .sopro·n koloraturowy -
Joureotka Nagrody Stalinowskiej. 

W c.zwa.rtek., dnia 28 kw\•tnla, goch. 
19.30, wy!:tqpl :: recitalem sKrxy;>cowym 
lgor Be.trodnyj - loureot Nogrocl.y 
Stalinowskiej. 

z· uhosa 
,,Kronika'' 
Nidmlerteln11 autor „Ty­

godniawvch. Kronik Warszaw-
skich.", pan Bolesław Prus 
t:rzech.adza! się dostojnie po 
elizejskich. polach.. W pewnej 
chwili podbieg! do niego wnu­
czek Merkurego, wszędobylski 
Depeszonosek i wręczył mu 
olbrzymią kopertę. Pan Bole­
slaw Prus usiadł na ławeczce 
pod elizejską lipą i po11rążyl 

się w czytaniu wieści z tak 
iwanego :,ziemskiego padołu". 

- Ukochany mistrzu! Spie· 1 
aktywu społecznego zakładów 

pracy. Wkrótce rozpocznie się 

1 szkolenie pracowników adml­
/ nlstracyjnych. Na AM trwa 

W 10 rocznici: wyz;woleniia 
obozów koncentracyjnych, 
prarnąc uczcić pamięć pomor- szymy Cię powiadomić, że w 
dowanych w Radogoszczu 1 w Łodzi, na przedmieściu War­

Drugq c1ęU: programu stonowUy wr 
o~y małych Hspofilw „oliolnfCh I 
Akademii Modyc1MJ I Pofitechni~I 
Ud1kl1J oraz 1oll116w • AM I UŁ. fa 
n•ić ,_n pomyłlałlCI brie jako „(gzo• 
mfn 1 uimlechu". Pomlędzy pos,sn„ 
gdlnrml punktami prog1amu roigrrwa­
no whtc błpkawic1ne konłcursy, w któ­
rych poplsrwoll się swq lntolląencjq 
1tud1n<i WSE I Ut. Zwycitir:r otnymJ­
wali rółne cenne nagrody. 

lmpre1ę no\eły u1nać i.o udonq, 
pny czym w główn9} miene jest to 'IG• 
slugq bardzo dobrych lódiklch iesp.,. 
lów 1tudenckłch. Na zakońc1enle wr 
nik 11Eg1omlnu z uśmiechu". zw-,ch1i)'ł 
Uniwersytet t.óddd w stosunku 5:4. 

• 
1 karuzele 
gotujcie co prędze; beczkę 
dobrego a.tramentu, żeby byfo 
czym moczyć owe piekielne 
machiny hałasu. I kupcie so­
bie drugą beczkę waleryanu, 
na wszelki wypadek, bo a nu.t 
UJygra owa spółdzielnia pracy 
instalująca w śródmieściu 
przy najruchliwszej ulicy na­
rzędzia tortur11 dla dusz twór• 
czych., owe karuzele, diabel• 
sk!e mlyny, strzelnice ł beczld 
strzelające? 

Ratujcie się, póki jeszcze 
nie za późno! 

HEN. 

DZIR.HICA jrtODMIESClf1 
w dniu 25 bm., o 11od1. 17, 
odbęchle 1lq lektorat d:lelnl· 
cowy w sa\\ Teatru Sa\y11ków 
(ul. T111ugutto I) no lemat 

I 
obecnie rekrutacja lekarzy i 
higienistów, aby każdemu 

I 
ośrodkowi kolonllnemu za­
pewnić opiekę lekarską. W 

innych katowniach hitlerow- • szawy (godzina jazdy tram-..,.-------------• 
skich, w niedzielę, 24 kwietnia wajem) powstaje tygodniowe 

pismo „Kronika". Piamo to, 
br. o godY.. n, odb~7.\e: i;\ę_ w Wqc Two\m\ $tadt1 - będz\e 

Komunikat 
Łódzkiego OSrodka 

Szkolenia Party}nego 
11Nauka Lenina o partii". 

* :(. * 
DZIELl\llCA WIDZEW: jutro, 

dnia 24 bm., o godz. f, w ki· 
ni• „Stylowy", ul. Klilńskl9110 
123, od"-<1110 si• ogólnodzlol· 
nic.owo norada ogltator6•. Po 
naradzi• 1Gstonie wyiwloUonr 
film. 

"" I/o „ 
DZIELNICA STAROMIEJSICAt 

wychlaf propagandy KD Sto111· 
miejska 1awiadomla, te w 
dniu 25 bm., o god1, 14, ·w 
sali konler•ncyfne! KD, ul. Re· 
wolucjl 1905 r. "' 65, odbto 
dde •I• lołllorot no temat 
„Nauka Lenino o partii„. 

~ ............................. ~ 

TEATRY 
NOWY (Wl~clcow•klego 15) - dnia 'l3 

bm., godz. 19 - „Wesele flgCU'o", 
dnia 24 bm., godz. 15 - „loJRia", 
godz. 19 - „Wesele Figara". 

POWSZECHl\IY (Obr. Stalingradu 21) 
- dnia 23 bm„ god1. 14.30 - „Kop• 
c'uszek11

, godz:. 19 - „Ma1t!pa", 
dnia 2.oł bm., godt. 13 - „Ma1epo", 
godz. 19.30 - „Zatrzymać pociąg". 

Ml.ODEGO WIDZA (Moniuszki 4o) -
dnia 23 bm„ god1. 14.30 l 19 -
.,Balladyna'', dnia 24 bm., god1 1 

19 - „Balladyna*', 

IM. ST. JARACZA (St. Jaracia 27) -
dnia 23 bm., godz, 15.30 - „Skq· 
piec", godz. 19 - „Zbójcy", dnia 
24 bm„ godz. 11.30 - „M6] pnyjo­
c iel minister", godr. 15.30 - 11Skq· 
piec", godz. 19 - „Zbójoy", 

MUZYCZNY (Piotricowska 243) - dnia 
23 bm„ godz. 19.15 - „Tajemnica 
Dodala" (przedstawienie zamkri•te), 
dnia 2A bm., godz. 19.15 - uTo}e~ 
nica Dedala" (premie-ro). 

OPHA lODZKA (Więckowskiego 15) -
dnia 24 bm., godz. 10 - „Straszny 
dwór". 

ESTRADA SATYRYCZNA (Traugutta 1) 
- dnia 2ł bm„ godz. 19.15 -
11 Uwaga, lfręcimy", dnia 2A bm.~ 
godr. 15.30 - ,,Uwaga, kręcimy". 

PINOKIO (Kopemlka 16) - dnia 23 I 
24 bm., godz. 17 - „Siedmiu czaro· 
dziejów", 

CYRK NR 2 (plac Nlepodleglości) -
dnia 23 bm., godz. 19 I dnia 2• bm., 
godz. 1:i I 1P - uPodrót po świe­
cie"• 

WYSTAWY 
OSRODEK PROPAGANDY SZTUKI 

(parlr: Sienkiewicza) - wy.stawo pn. 
„Pnyjoźń w walce I procy" - otwo~· 
ta codtlennie 1 wyjqtklem wtorków 
od godz. 10 do 20. 

* :to * 
W dniu ż4 bm., w punkcl.e wystawo­

wym CBWA przy ul. Piotrkowskiej 102, 
1ostanl• otwarta wystawa rysunków z. 
Chin Andrzeja Strumiłło. 

Wystawa czynna będzie codziennl-5 
1 wyjqtki•m ponied1.lałków od god1. 
10 do 18. 

KINA 
BAtTVK (NarutOY1iC?a 20) - ,,Ciemno 

rzelca - godz. 16, 18, ro. 
GDVNIA (Tuw mo 2) - Program filmów 

dokumentalnych I kulturolno-ośma· 
towych: - „Swiatowy Kongres Ko 
biel w Kopenhadz.e", „Zdrowie zole 
!y od nos", „Uwoiny pomocnrk" -
godl. 18, 19. 20. 
Program dla nafmłoduych: - „N::i 
le.Snej estradtle", 110 kogutku I ku•· 
ce", 11Se rce bohatera'', 1,C1a·odz1ej· 
skie witaminy" - godr: . 16, t7. 

MtOOA GWARDIA (Zielono 2) -
„Skanderbeg" - godz, 16, 18. 20. 

MUZA (Pobianlcko 173) - „SzwedlltO 
zapałka" - godz. 18, 20. 

sakołach I zakładach pracy 
komisje spoleczne kwałifiku-

Radogoszczu wielki wiec ma- walczylo o nowe prądy w ti­
n!festacyjny, a następnie o- teraturze, o nowe. dźwięki w 

muzYce, będzie domagało się 
twa.rcie wystawy pamiątkowej. przewietrzenia obskurnych ka-

mer muzy filmowej itd„ itd. 
Uwaga, słuchacie 1amoksYtalc•nlti 

•lerunku ••onomli poHtrcznej. 

Szczepienia ochronne dzieci 
Jednym słowem pod Twoim 
patronatem redakt(łrzy „Kr<>­
niki" zamierzają kontynuować 
Twe wielkie dz!e!o! 

lódzki Ośrodek Szkołenio Portyfnego 
za-wlndamła, ie seminarium dla li ri> 
ku nauczania, grupa 1, odb~tl• „:. 
w łrod", dnia 21 bm., grupa 2, w 
etwartH, dnia 28 bm. Semlnorta dla 
I roku nauczanla1 grupa 3 w ponl•• 
dzlalok, dnia 2S bm .• grupa 4 1 6 w 
plqtek, dnia 29 bm„ grupa 5 I 7 w 
czwartek, dnia 28 bm •• I grupa 8 W* 
wtorek, dnlo 26 bm. 

• przeciw 
Stacjo Sanltarno-Epldemlologlana m; 

todzi podaje do wiadomości wu~•t· 
klch rodziców, te w dniach od 20 kwlet„ 
nlo do 20 czerwca br. trwać będz:e wi°'" 
senna akcjo szciepleń ochronnych prt„ 

POLONIA (Piotrkowska 67) - „WyJcd 
spod prawo" - goch. 1d, 19, 20. 

PRZEDWIOSNI! (Ze<omskl9110 76) -
„Nl•betpleczna cleśnlno 11 

- godz. 
19, 20. 

I MAJA (l(iliolsklego 17!) - „Bioty 
Kieł" - godz. 17, 19. 

REKORD (R•gowska 2) - „Sle"Onlowo 
niedtielo" - godt. 17, 19. 

llOMA lfhgows•a 8') - „Milate k~ 
biety" - godz. 18, 20. 

SOJUSZ (Nowe Zlotno) - „Swladoctw<> 
dojrzałości" - godz. 18 30. 

$WIT (8alucli1 Rynek) - „Pokoionlo" 
- gad1. 18, 20. 

STYLOWY (Kiiińskiego 123) - „Kriy­
ntof Ke>lumb" - godz. 19, 20. 

TATRY (Sionklewlc10 40) - „Koistanty 
Zaslonaw" - god1. 16, 15, Zl 

WOLNO$C (Pnybyszewsklego 16) -
„Jutro będzie zo pótno" - god1, t6, 
18, 20. 

WlOKNIAl!Z (Próchnika 16) - „Kał' 
dtik" - godz. 16, 18, 20. 

WIStA (Tuwimo 1) - „Wesołe gwt01· 
dy" - godz. 16, 18, 20. 

ZACHĘTA (lglerska 2'1) - „Pnygoda w 
ta!dze" - godt. 18, 20, 

DWORCOWI„ (Dworze~, Kalisif:t) 
11Ma1ow.sze , 0 Wogary - godz. 161 
17, 19, 19, 20, 21, 22. 

Dyżury aptek 
Dzlslejsiej noq, tj. dnia 23 bm„ dy· 

łurujq .nostępujqce o.ple-lei: Obr. Sto· 
łlngrodu 15, Pabianicka 218, J-::iracia 
32, Sto~lna 50, Kopernlka 261 Piotrkcr11-
1lco 61, pl. Kościelny 8, al. Kościusz:~ 
kl ~. 

Jutro, dn!o 24 bm„ dyłurufq noslępu· 
)qce apteki: Pabianicka 56, Piotrkow· 
ska 127. Tuwlmo 59, Zlelono 28, 
Wschodnia 54, l lmo-now1kieg_o ~7, ol 
Kośclus.zkl ca. 

DY!UltY SZPITALI 

Chirurgio: di", 23 bm.; dylu• 
ruJe Szpital Im. dr Pirogowa, ul. Wól· 
ezońska 195, dnia 24 bm., dyiuruje 
Sr.pitol Im. dr Sterlinga, ul. Sterlin· 
go 1·3. 

In tema: dzll, 23 bm,, dyiuruJ• 
Sr.pitol im. dr Rydygiera, ul. Sterlinga 
13, dnia 24 bm„ dyżuruje SzpitnJ im. 
N. Barlickiego, ul. Kopcińskiego 22. 

Driur poloinic10-głnekologinny: dziJ, 
dnia 23 bm„ od godz:. e do 20 dyiu· 
ruje Stpital Im. M. Curie·Slcłodow•klej, 
ul. Curie·Sklodowskiej 15, od godz. 20 
cia 8 dy!uruje Sr.pitol im. dr H. Wolf. 
ul. tog i e-Nnlcłc.a 34-36. 

Dnia 24 bm. od godz. l!I do 20 dy· 
żuruje S1pitol Im dr Jordana, ul. PrtY· 
rodnlcza 7, od godz. 20 do 8 dyżuru· 
Je Szpital Im. M. Curie·Skłodowsklej, 
ul. Curie·Sklodowsklej 15. 

Ważne telefony 
Shui Polarne - I 
Pogotowie Ratunkowe - l!it·« 
Miejska Komenda MO - 25.'\.60 
Miejski Ośrodek Informacji - l~„1S. 

bloniey 
dw bl<>nlcy I esple dzieci otalo. bqdi 
etasowt iomlenkałych no tere11i• m. 
lodzi, 

Dzieci urodzono w lotach 1951, 19~2. 
1953 I 1954 otrzymywać b~q wezwan:a 
Imienne. Dtieci urodz:one w latach 
19.50, 19.C9 I 1948 winny zgłot:oC •I• 
do na)bllłnego punktu szc1eplenn990 
t. po1iodanyml roświadc.zenlami łtet•· 
plennymi do dnia 20 moja br„ tok, o!:iy 
motno było w rade potrzeby dokona-! 
w eterwcu br. drugiego wstnylnicc1a 
ncteplonkl przeciwko błonicy. 

Adre1y punktów uctepiennych I go­
dziny Ich urzędo'No-nla podane będq 
do publiczne] wiodomośei w 1.arzqd1• 
ni1,1 Stocji Sonltarno-Ep idemiol~lcznej, 
ktOre będ:tie rozplakatowane no mi ... 
ście. 

Komunikaty 
Dyrekcja „Estrad1 Satyrycrnel" zo· · 

wiadamio, te bilety zakupione no 
dzień 21 bm., wain• IQ w d<liu 24 
bm., na godr. 15.30, zeł zakupione f'IO 

dzień 22 bm. - wotne .sq w dniu 25 
bm. na godz. 19.15. '* ą. • 

Komlaja Okr.siowo Zrze11enta SW· 
dentów Pol.sklch komunikuje, ie w r: 
cu~śd eliminacji 1espol6w łwietlico-­
wych w dniu 24 bm., wyst•pujq zespoły 
Mi41dryuaelnlalflego Klubu Stude--nckie 
go. 

W auli Uniw•rsytetu l6drlcl~o. przy 
ul. Buczka ZJ, Studencko Estrado Poe· 
tycka wystawia montaż: pn. „Ury\co K. 
I. Golczyńskiego" o godt. 16. 

Studencki Teatr Satyryczny p·etentu· 
Je progro·m pn „Pstrqgi" o godz. 18. 

W dniu 25 bru., o godz. 19, w 1alJ 
Zokłod6w im. 8af'liokiego. ul. Z:erom· 
,Jciego 108, odbędzi& si4 poJc.ax kom„ 
di! ~1ech~a. „~~!"'iodciyny" „Jubi· 
leuu , 1,N1ed1w19dz • 

Zaproszenia mołna ołrtymot w 1co­
mltetoch uetelnlonyeh ZSP I w 11kre· 
1ońoeie Międzyuct•lnionego Klubu 
Studenckiego, ul. Piotrłcowsko 46, 

* I/o * 
Dnlo 25 brn„ o godz. 17. w lc>kalu 

?r1y ul. A.. Struga 26, odbędtle s ię 
odprawo toshlpców prr.ewodn;aqcych 
TKFN drlelnicy Polesie. Obecnoś~ ob<>­
wiqrkowa ~ 

Wszyscy postanowili poma­
gać rodzącemu się dziecięci ''· 
RSW „Prasa" przygotowała 
dla niego przytulne 3-pokojo­
we mieszkanie przy ul. Piotr­
kowskiej 96, zaopatrzone w 
papier I maszyny do pisania, 
w biurka i fotele redakcyjne. 
Nawet spółdzielczość postano­
wiła pomóc noworodkowi -
oto tuż pod oknami redakcji 
„Kroniki" montuje się mlyny 
diabelskie, strzelnice, kata­
rynld, śpiewające lustra, becz­
k, śmiechu, dwie estrady jaz­
zowe i diery karuzele. 

Pan Bolesław Prus - prze­
czytawszy tę interesującą wia­
domość z tzw. „pado!u !ez" -
schwyci! się szybko lewą ręką 
za lewą stronę surduta, pra­
wą - wydobył z kieszeni fla­
szeczkę z walervanq i po wy­
piciu stu kropli zaczął pisać 
szybko depeszę: 

„Ha, a więc w pól wieku 
. po mojej śmierci ;eszcze egzy­
stu;ą karuzele I katarynki? 1 
Wy, mOl następcy, nawet nie 
spojrzycie za okno aby 
skonstatować nad9jq,gające nad 
Wasz dom n.ieszc,tęś'cie? Przy-

W dniu 
pracy 

21. IV. 1955 r. 

Zal~cla odbędq sio w l6dzldm 
O!rodku, ul. Tr0119utta 1, poez:qtek 1 

god•. 17. 

RADIO 
SOBOTA, 2J KWIETNIA ltSS I. 

FAlA ZIO,I m 
WIADOMOSCI: S.05, 6.0G, 1.00, 7M, 

12.04, 14.0ll, 11.15, 21.30, 23.35. 

12.10 Przegląd prasy stoleanej. 12.15 
Muzyka ro1rywkowo. 12.30 No s•ojs'<q 
nutę. 12.45 Audycja dla wsl. 12.55 
Chwilo muzyłd. 13.00 łnfoonocje dnia. 
13.10 Francuskie piosenki past&rsk„ie, 
13.30 Audycja srkolna dla klasy Vili 
14.10 Audycja szkolna dla klas I I lh 
14.30 Melodie filmowe. 15.00 Radziecka 
muzyka ludowa . 15.15 Koncert mu~kl 
polskiej. 16.00 Maga•yn mlodzleiowy. 
16.20 Siadem naszych interwencji. 16.30 
Ze1pC)fy lwiet/icowe pr%ed mikrofonem; 
16 . .50 Z opowiadań dziadko. 17.00 A.u• 
dycja dla diiec.i. 17.30 Koncert orki„ 
stiy mande>llnlst6w LRPR. 17 . .50 lódilcl 
dziennik radiowy. 15.00 Mozollco mu• 
iycrna. JB,20 Audycjo aktualna. 18.35 
Froncu.ski• pieinl ludowe. 19.00 Muzy­
ka I oktuolno!d. 19.25 „Oberża· pod 
<:rr.ybklem". 19.55 Muzyko ttmeanai 
20.~ Audycjo literacko. 21.50 Melocire 
rozrywkowe. 22.00 Koncert iyC.Ieńł 
23.00 Muzyko toneczna. 

zmarł nagle na posterunku 

tow. Tadeusz Rychter 
pracownik PSS Łódź • Zachód 

W Zmarłym tracimy długoletniego l oddanego towa­
rzysza pracy naszej Spółdzielni. 

Cześ6 Jego pamięci! 

PODSTAWOWA ORGANIZACJA ~ART'f'JNA. 
RADA MIEJSCOWA, DYREKCJA 

1 PRACOWNICY PSS ŁÓDŻ - ZACHÓD 
2207-G ... iiiiil ... „ ... „ •• „„„„„„„„„ ... 

OGł..OSZENIE lnłyofera lub technika na stanowisko kle-

Prezydium Rady Narodowe) m. f.odzi -
Wydział KomuoikacJI Drogowej podaje do 
wiadomości, że w związku z robot.ami drogo­
wymi zostaje zamknięty ruch drogowy na ul. 
Drewnowskiej na odcinku od Zgiersklej do 
Zachodniej oraz n.a ul. Złotniczej od Kra­
wieckiej do Ma.rynarskiej. Normalny ruch 
przywrócony będzie dnia 1 maja 1955 r. 

954-K 

Kierownika sekcji I konstruktora w biurze 
ll:onstrukcyjnym przemysłu obrabiarkowego 
z.atrudn! z.ara;i; Pabianicka Fabryka Unądzeń 
l\lecbanlcznyoh w Pabianfoach. ul. Gen. Żu­
kowa 3. Zgłoszenia przyjmuje sekc1a kadr 
w godz. od 8 do 14. 943-K 

- rownika budowy (robót), murarzy, tynkaHJ', 
lastrykarzy, zdunów, szklarza zatrudni od ZR• 

raz Budowlane Przedsiębiorstwo Powiatowe 
w Łuku. Wynagrodzenie wg układu zbloro• 
wego pracy w budownictwie. Zgłoszenia 

przyjmuje referat kadr Łask • Utrata przy 
stacji kolejowej. 910-K 

% techników budowlanych z praktyką zatru• 
dni od zaraz Miejskie Przedslębiorslwo Ile• 
montowo·Budowlane w Wielu nlu, ul. Dany6• 
Skiego 43. Uposażenie wg układu zbiorowego 
pracy w budownictwie. Zgłoszeni.a przyjmu• 
ie dyrektor przedsiębiorstwa względnie ref. 
kadr, Q36-K 



... 

23 kwietnia 1955 r. (nr 96) 

lłHllllllllllltłlllllfłflllUUUUlllllUllUllłłlłlllllllltltUfllllłtłlłlUUtfllłlllłllltllłlfllllhUllllUlllllłlłtt'I I Pisze „.Im ltura lno-oświatowy": I 
: : I Poezje czeliają I 

na czytelników f 
l"ranio powrócit do Łod<l Spotkałem go ID jednej .i 

.z księgarni, gdzie smutn11 i zadumany stal przed pó!kq I 

.z wydawnictwami poetyckimi, 
- Kryzys - wyszeptał - kryzys panuje w naszej j 

wspóiczesnej poe:ji. Brak now11ch nazwisk, brak pole· • 
mik, dyskusji. beztalencie, pustka... i 

I - Tak, Franiu, kryzys - przyświadczyłem I p~ze• •.: 
ciągnąłem dloniq po grzbietach tomików poet11ck1ch. ; 
Posypał się kurz. i 

! I od czasu tego spotkania ! Franiem, kiedy i;tówiq ~'=.·:. I prz11 mnie o kryzysie w poezji, myśleć mu.~zę o P?lk~~h 
w księgarnia.eh i bibliotekach. i przypominam sobie, 1nk 

ł i ustawionych. tam tomów sypie się kurz. Oto kryzys - -
11
'::, 

jakże realny. Kr1/Z1iS w odbiorze poezji. 
! Nie. nie uda się Franiowi sprowokować mnie do pod­
i ~ęcia z nim dy~kusji o stanie w.•pólcze~nei poezji. Do-
., kad tomiki poet11ckie nie zaczną docierać do rak czy- i 

{ 

telnika, wszystkie takie dyskusje, WSZ1/stkie tq?ania : 
pod a<fresem wydnwnictw wyd111ą się być - zawiesza· ·.~ 
ne w próźni. Ponieważ nail>ordzie:i upowożni'>nl/ 

i do ócenv praC11 twórców jest nie krutuk, nie recenzent i:': 

ł "'- a odbiorca.. Krytyka stoi tylko miP.dzy n im a pisarzem, 
ksztaltuie nustv, TJ om o a a rn orenie d~• ela. ()~tnt n ;P • 
s1owo nnleż1J efo czutetnika. A 011 •.• on nie może słowa. i 

I, teon unmowiedził'ć. bo poezja nie trnfia do je170 rąk =,:=:=-! Nie trafia - zmagazunowono w k•ieg11rni11rh. . ukr11ta 
i ID na.iriemniejszvm kqrie, Qd~ie t11l1ro .•zperacz, mi!o­
i inlk zanorm111 rf„trzeć zdo?a, przemilczana przez spru-

ł 
da,.,cę i bibliotekarza. 

• 
Nie trafia - bo niPmalu trud prn1imownnio pOP?ii, i 

wdzierania się w m'lj~! \ ucznrle twńrrv odp11clw czu- ~'==,,,':, : telnika, a nikt mu w zrozumieniu poezji pomóc nie 
:. uslłu]e. , 
i.! Walka „o CZ11telnika t>oezH", która winnUmy rm:no-

czqć, na pewno nie będzie l~trna. Pomi„trijm11 jednak, 

ł~ ie walcząc o porfnie.•ienie kulhtr1J poetyckiej, walcz11m11 
o kulturę uczucia, ż11 jest to ieden z frontów wielkie; :

1
; l bitiov o upowszechnienie kultur11. 

i. Gdzie rozpocząć na.tarcie? My.Hę, te w bibliotece, ! 
w szkole, w piśmie codziennum. Przede w.•z11stk;m - i 

j ID pi.Jmie. Gazeta codziPnna stosunkowo l'ZP,sto zami esz- i 
• cza utivory poet11ckie Ma ona wiPlkie moż!i wofri w ur· j 
1 kresie 1'opu1aryzacji mowy wiązanej , moźe przyzwuczaić !,' 
i czytelnika do repulaTnego jei przyjmowania. Odbinrl'a 

I: z czasem .ęam już zechce sięonqć po tom wierszy Wte· f 
· d11 niech w11jdzle mu na1J1'Zeciw - Dnm Kslnżkf. Nf Prh ! 

i poezja, obok powieki I k!iqżki dla dzieci, znajdzie się ~ f na stoisku przed księgarnła. Czytelnik (ideał) kupujący ! 
! re11ularnie nowości poętyrkie z rwse.m odnajdzie poetę, i 
: ktńru najbardziej mu odpowiada. ,i 
! Wydaje mi się, że 1ednym z nainleknłe.iszuch I naj· 
!_ skuteczniejszych środków popular-tfzacji poezji, obok ~ 

snotkań twórców z czytelnik~mi, jest - f<'atr "Pnezii • 
~ Tu krzykna zape1vne n.iekf6rzu: - Patrzcie, cze110 to i 
: mu się zachciewa! A ztspól aktorski, a pomieszczenie, ~ 
i\ a to, a tamto.„ i 

Więc dobru, krzvczqcym głofoo przyzn.a.ię rację I nie i 
• :mchcieu•11 mi ~ie teatru poP-zii 10 ł;,nrfri - ,.. rr r" 1 I " · !:.: 

i Je.,tem natomiast 'P"Ze'konany, że pol11cz011e wysiłki tea• 

f trów, irodow\~k twórczuch, „E.,trady" i W11dz. Kult11!'1J, i 

\ 
moqhJb11 doprowndzió do pow.,tania w naswm miefrie ! 
e~fradu poetyckiej, na której recytow0Ub11 aktony, w11- i 

·.i stepowaliby 11oecL .. Nad koncepcją takiej estrady moi:- : 
• na by pnd11.,kutować w prasie, motna by w11korwęfać f 
i do.~wiadczenfrr. warsznv·~kiej e~trad 11 tv teatrze Ateneum, ~:. i można by. „ Trzeba tylko, wone Domu K11!11żkł. prn.•?ę 
i Radit Czytrlnic'twa ! K.~iażki I in1111rlt iuż tu tt•um•f'- i,::. i nia11.11ch, uwier:r11ć. że jPdnak ta poezja na co3 tam 1ię 

człowiekowi mote przyd<tć. i . 
JłUłltlłlUłłłlllllłłllUlłtlllllltUOUlttł_lllllllllltUlllllllUIUOllUłU•1111uu111111111111u1111roofUUn101111: 
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GŁOS ROBOTNICZY 

GlOS~~ 

Stanisław R. Dobrowolski 

Jeszcze jeden dowód 
BRATERSTWA 

Jan Czeczot, z nowogródz­
kich jeszcze, szkolnych lat 

przyjaciel Adama Micklew1-
cra, ów, jak o nim plsał Do­
meyko, „żywy, tkliwy, weso­
ły, bratający się ze wszystki· 
mi, prosty i poufały, śpiewny, 
czuły na wszelkie wrażenia, 
prawdziwie wieśniaczej na­
tury" Czeczot - poeta filo­
macki i gorący miłośnik pio­
senki - z upodobaniem zbie­
rał i gromadził pieśni ludu 
białoruskiego, ich prostymi 
rytmami karmił własną nie 
nazbyt bogatą w poetyckie 
środki muzę. W twórczości 
białoruskiego ludu szukał 
Czeczot - i nie tylko Czeczot, 
bo Mickiewicz także ży• 
wych źródeł natchnienia. 

Warto tu jeszcze raz przy­
pomnieć, że niejeden z moty­
wów „Ballad i Romansów" 
został żywcem zaczerpnii:ty z 
ludowej poezji Białorusinów. 
Więcej: nie byłoby „Dziadów'' 
bez zaduszkowych obr;;P, · 
dów właśnie białoruskiego lu­
du wiejskiego. 

Creaoł, I Mld:ł&włcz, nwat"ofac 
"• w s•oł-J dtlałalnośc1 u narodrin 
pol1kl990 romontyrmu do ludu, iaclq­
gelł dług wcbłęc1nołcl wobec ludu bla~ 

łoru1kiago, wśród którego pn•łJll chło­

pi"• łato w Nowogródłcu. 

'•mięt o tym odiwi<tiyla 11~ • moim 
umyile, kiedy ubiegł•) feslenl, 1to1ąc 

no kopcu Mic•iewłcio w miełc1e 11kol• 
nrch lał genialnego po.ety, apoglqd„ 
łem 1• wuuueniem nG 1.qsiedn'• 
"1g6ne aomlrowe I ów 11 1omek no bar­
•ach HWogród1kłe) gOry", łciłł•J tał 

biorqc, no aiciqtłd łet10 ruin 111ts.lowi„ 
n,.:h poematem a Gralrni.. 

Było złociste popołudni~ 
jednego z ostatnich dni 

września i na wzgórzu zam· 
kowym, jak za szkolnych lat 
twórcy „Grażyny", gromadki 
chłopców wesoło hasały po 
trawie. Wśród rozbawionej 
dzieciarni - rzecz zupełnie 
prawdopodobna - wisusowa• 
li, być może, potomkowje o­
wych wisusów, wśród ktt'>rych 
zbiegły radosne dni dzieciń­
stwa w Nowogródku Adamo­
wi Mickiewiczowi i Janowi 
Czeczotowi. 

Obok mnie, na szczycie 
mickiewiczowskiego kopca, 

stali „żywi, tkliwi, weseli, 
bratający się ze wszystkimi, 
prości i' poufali, śpiewni, czu­
li na wszelkie wrażenia, praw­
dziwie wieśniaczej natury" I 
dumni ze swojego „grodu" je­
go gospodarze. 
Spróbowałem podzielić się z 

nimi moimi wrażeniami. Przy­
jęli je serdecznie, z zaintere­
sowaniem. 

Tu kiedyś - przypomlM• 
łem z uśmiechem - przyszły 
wielki bojownik o powszech­
ne w świecie braterstwo ba­
wił się ze swoimi rówieśnika­
mi w wojsko. Na tym właśnie 
wzgórzu malcy toczyli zacięte 
bitwy, rozbijając sobie przy 
tym nosy, aż nauczyciele ma­
łego Mickiewic7.a zmuszeni 
byli zabronić chłopcom te;,:o 
rodzaju zabaw. 

• • • 
D o dzisiaj nie wiadomo o­

statecznie, !(dzie nanraw­
dę urorlzil się Adam Mickie­
wicz. W Nowogródku, czy nie­
daleko od Nowo!(ródka - w 
z~osiu? A moi:e j~szcze gdzie 
indziej, w okolicy? 

Dokładnie wszakże wiado­
mo, że tu, w Nowogrói'jku, w 
domu swoiell'O ojca. Mickie:­
wlcz spędził szcze.~liwe dni 
pogodnego dzieciństwa. 

I co nie mnlel ważne: zacho­
wał się ów dom. 

Zachował się? Nie, to nie 
jest ścisłe. Dokładniej będzie, 
gdy powiemy, że zachowuJą 
go troskliwe ręce. 

Wedłuv wlorrgodnych relocjl 1 lot 
fft1ełc1ewlr.'IOWl1c:lch, dom nowogródtkl„ 
flfe J'Ołesttanto, pana Mili:otalo Mtełcl.., 

wiua1 połołony w łrod\tu miallectka, 
no nłewiellrim win1eslenlu w oąrodtie 

był ponei nalokcnł'łnyn'I domoiłw•m 

10 temtych ctas6w w całym Now09ród­
ku, 

Tomu 1a- lneba pnyplsot, łl 
kiedy „„„ Nowogrodok ody odd1loly 
armil lonaporteg• na 1ło1J.-, ten włoo 
inie m1cklewlc1ewskl ctwotell obroł •o­
ble za killłudnlowQ 1ledJibtt utab kró­
la #ełtfalsk~go, Hieronima. 

Dom był wprowdtłe 111 dnewa. 1K'1 
podrnurowan(' ł - Jak no ówcie1nJ 
Nowogr6dek - doit obsierny. 

Rzect oczywista, te ni• dochował 

si~ do d1l1ioj w •-im pi-o1n,... 
1tanie. 

Już w latach dawno mm10• 
nych zaniedbany jął się wa­
lić. Trzeba go byfo więc res­
taurować. W dwudziestoleciu, 
między dwiema wielkimi woj­
nami, na starej podmurówce, 
kryjącej w sobie piwnice, oo 
których niejednokrotnie mu­
siał zbiegać mały Adaś , wznie­
siono, sciślej rzecz określając, 
dom nowy, murowany, z za­
chowaniem jednak stylu oi· 

po ki. 

W latach ostatniej wol!fY 
barbarzyńska dłoń hitle­

rowskich napastników nie o­
szczędziła kolebki geniusz::i 
narodów słowiańskich. Dom 
Mikołaja Mickiewicza został 
rozbity przez pociski. 

I oto troskliwe dłonie dzl­
siej~zych gospodarzy Nowo­
j!ródka dźwignęły go z upad­
ku. Ten sam architekt, któr:v 
przebudowywał z pietyzmem 
mirkiewiczowskie domo•two 
.w międzywojennym dwudzie­
stoleciu, wzniósł go na nowo, 
dokładnie w t:vm samym 
k~ztałcie, jaki po~iadał przea, 
hitlerowskim najazdem. 

I faki właśnie w przededniu 
wvkończenia robót renowa­
cvinvch oglądałem w ubie­
głym roku. 

Stoiąc u proiiu rodzinnego 
domostwa autora „'Ballad i 
Romiinsów" oraz redakto1 :i. 
.. 'l'rvl)un:v t.rnMw". nr'>war1 ·1i­
IH.my rozmowę o pomocy, ja­
ką ~obie świarl<'>.ą ludy nawet 
w tvch, zifawaloby się, spra­
wach. gclzie o w~zvstkim rl~­
cvrl11.ie nail)ordziei indyw1-
du<1lny wysilek geniu~za. 

Nllrt nie kwesllMulo lł"tcloł kl 
pro•ł•I prawdy. łe M1driewJn ltsł noł­

bardr:le) polslilm poetq - n•11yni na1· 
bardzl•J no.rodowfm g•niunem. lege 
W1panlala tw6rctołt . 1••1 kwlnl11enclq 
Ił o I 1 k o ł c I naibord1t.I chybe ,,.. 
k,Y.1all1owaną. A pnetlol nie b"ol>t 
talrłeh „lollad I ltomontit•11 h•t lud• 
we) poetjl bittłoruJ~łeJ. To fald. 

- Dlatego1 wldtlcle, tu b41dr:l1 mu-
1eum wielkiego braterstwo ł • powl• 
dział ktoś, gdy wchodrltiimy do Wf14"' 

tno domu, b' pod popienłem 9enlu--
11a polskłego narodu doiyt wK:ftank1 
kwłatów, ierwan,ch r41lcoml białoru ... 

Portret Lelewela. 

Rok 1861 zaczął sii; w Warszawie pod 
znakiem patriotycznych m<m ifestacji. 

Echo ich ozwało się w robotniczych dzielni­
ca~h Paryż.a, Londynu i Brukseli. Samo­
rzutnie zbierające się m itingi, proletariat 
kończył bojowym okrzykiem je~zcze z ok re­
su Wiosny Ludów - „Vive I.a Pologne!" -
niech żyje Polska! 

18 kwietnia 1861 r. tłumy robotników, stu­
dentów I uczącej się młodzieży Bmkseli u­
d<ily się pod dom. gdzie na strychu r,ajmo­
wal skromny pokoik, sterany już wiek iem 
„patriarcha polskiej demokracji", historyk 
o światowej sławi e - Joachim Lelewel. 

Tego dnia demokratyczna Belgia zło~yła 
hold weteranowi bojów „za wolność naszą 
I waszą", a zarazem wyraziła przekonanie, 
że warszawskie manifestacje zainaugurowa­
ły de<:ydujący okres walki o niepodległą 
Polskę. Lelewel był symbolem tej walki, 
którą prowadziły w kraju nowe siły wyrosłe 
już. po upadku Powstania Listopadowego. 

Wzruszony starzec przemówił do zgroma­
dzonych, lecz tak cicho, że nie mogli go do­
slvszeć. Zebr<•ni śledzili uważnie ruchy ust 
Lelewela. mając pełne zadowolenie, że oto 
przemawia do nich wielki Polak , który życ-!e 
swe sterał w walce o niepodległość ojczyzny. 

Nazajutrz p rasa brukselska wydrukowała 
krótkie pod&i~kowan i e Belgom. Jest to za­
razem ostatnie pismo o charakterze poli­
tycznym, które wyszło spod pióra Lelewela. 
Na pewno przeżywał wielkie wzruszenie 
kreśląc słowa skierowane do demokratów 
belgijskich: 

„Relgowle! Mol kochani przyjaciele I 
przy.lacicle Polski! 30 lat upłynęło dla mnie 
między wami. Pokolenia następowały po 
sobie i nowe powstało. Wasi ojcowie, wasi 
krewni zaszczycali mnie swoją przy jainlą i 
wyście mi jej nie odmówlll. Niech to będzie 
zapisane w naszych sercach.~"· 

STR. 5' 

O autorze hasła 
,,Za wolność 

• li 
naszą 1 waszą . 
tyczne.l. Mijały cza.sy, lecz pamięć o Lelewe­
lu żyła. 

L isty napływające do starca od pajwybit­
n Le.isllych ludI.i epoki były świadectwem, 

że praca jego życia wsiała oceniona w za­
szczytny sposób. 

K iedy czytamy list Lelewela do Mai-ks.a 
z datą „10 luty 1860 r." ogarnia nas wLru­
szenie podobne do tego, jakie musiał prze­
żywać autor, gdy pisał: 

„„.a więc Pani Marks nie z&pomnlala Je­
szcze starego pustelnika z Brukseli. Niech 
więc zechce łaskawie przyjąć ode mnie wy­
razy uszanowania. 

Proszę Pana, Drogi Kolego, o zachowanie 
swej przyjaźni dla mnie, Braterskie pozdro­
wienia - Lelewel". 

Droga d?Jiałalności politycznej Lelewela 
biegła zygzakami. Nie zawsze trafnie umiał 
on ocenić ludzi i sytuacje. ale zawsze nawo­
ływał d-0 solida :-naści ludów wobec despo­
tycznych rządów. Zawsze przeciwst.awiał 
si ę matactwom gabinetów ministerialnych 
I wierzył w ~iłę masowych wystą,pień ludo­
wych. 'vV łafole dziś, ja.kże aktualny jest testa-

ment polityczny Lelewela. Polityce 
gabinetów przeciwstawiamy politykę ludów, 
zbrodniczy.ro ~hcia.nkom trzeciej wojny -
jednolitą wolę pokoju, chorej fantazji o 
wnechpotędze bomby atomowej - raz.mach 
socjalistycznego budownictwa, a tym sa­
mym silę państw, które nie wają ucisku i 
wyzysku człowieka przez człowieka, a o~ią­
gni~ia nauki podporządkowują szczęsc1u 

ludzkości. 
• * • 29 maja 1961 r. będziemy obchodzili setną 

rocznicę śmierci „patriarchy polskiej 
demokracji". Historycy Polski Ludowej chcą 
uczc ić swego wielkiego poprzednika zbioro­
wym wydaniem jego pism. Jest to przedsię­
wzięcie olbrzymie, gdyż dorobek naukowy 
Lelewela zajmie chyba ponad 50 grubych 
tomów. 

Prace edytorskie nad przygotowaniem wy­
d~ni.a już rozpoczęto. Na czele komitetu 
wydawniczego stoi prot. Uniwersytetu Łódz­

_kiego - Marian Henryk SerejskL 
Należy zamaczyć, że Łódź jest poważnym 

ośrodkiem badań nad Lelewelem. Prof. Se­
re.iski wydał szereg prac o nim, jako o hi· 
storyku oraz treściwą monografię. Grono 
uczniów prot. Serejskiego {np. mgr Olga 
Wysocka, mgr. Fr. Bronowski) opracowuje 
poglądy historyczne Lelewel.a, Pod redakcją 
prof. Serejskiego ukazał się niedawno „Wy­
bór pism ?<>litycznych J. Lelewela", który 
pokazuje nam sylwetkę tego demokraty i 
działacza politycmego pierwszej polowy 
XIX wieku. 

Dr Helena Więckowska - dyrektor BI· 
blioteki Uniwersyteckiej w Łod?-i , już wiele 
lat • poświęciła pracy nad spuścizną Lelewe­
la. Wydała 4 pokaźne tomy „Listów emi­
gracyjnych", „Wybór pism historycznych" 
oraz szereg szkiców i artykułów. 

Prof. Uniwersytetu Łódz.kiego - Jan 
Adamus. bierze udział w pracach komitetu, 
.lako wybitny znawca zagadn ień ustrojowych 
dawnej Polski, a sprawy te w pracach Lele­
wel.a dotyczących początków państwa pol­
sk ;ego zajmują znaczne miejsce. 

W 1 przygotowaniach do rocznicy Lelew"­
lowskiej łódzki ośrodek naukowy odgrywa 
dużą i zaszczytną rolę. 

-=====;::==========================,1 kk:h di:iewct.qł • ogrodach Głodna. 

Po wypędzeniu z Francji Lelewel za. 
mieszkiwal w Brukseli od 1833 r . i ani razu 
n ie opuścił granic miasta. Tu powstały naj­
większe jego d7.iela historyczne, jak np. 
„Uwagi n.ad dziejami Pol l'ki i ludu jej" oraz 
wydana po francusku „Historia Polski" . Tu 
zawarł znajomość z Marksem I Engels<"m 
oraz przystąpił do Związku Komunistów. Tu 
reda~ował swe pisma polityczne. walcząc „o 
zbratanie żywiołów rewolucyjnych wszyst­
kich nacji". Stąd wysyłał olbrzymią kore­
spondencję, utrz~·mując kontakt listowny z 
najwybitniejszymi rewolucjonistami Europy. 
Tu się zestarzał. schodząc z widowni poli- Wf.. BORTNOWSKI 

W t11m hotelu w Bandungu zamieszkali delegact na kon-
Jerencję. • 

„Na pierwszy plan chóru swym ofiarom w triumfalnym 
wybija się donośne, lecz mo- pochodzie milczące.i zagłady". 
notonne ćwierkanie cykad, (Conrad 
nie ustające ani na · chwilę. z „Fantazja Almayera'') 
dala dochodzą przejmujące • • • 
nawoływania sów i płaczliwy 
głos jakiegoś ptaka nocnego. 
Dookoła, na gałęziach drzi;;w 
i krzewów błyskają tysiącami 
swietliki, jakby chciały za. 
błąkanemu w głuszy leśnej 
wędrowcowi urządzić wspa­
niałą iluminację. Lekki po­
wiew ciepłego, nasyconego 
Wilgocią wiatru porusza sen­
nymi liśćmi. Klaszcząc skr<Y· 
dłami unosi się nad wodą ja. 
skółka nocna z żałosnym o­
krzykiem. Wielkie nocne mo­
tyle przylatują do ognia z 
chmarą innych owadów". 

(WI. Umiński 
„Podrół bei pieni„1r"J 

• • 
„Na czworokątnej polane-., 

nlanej księżycem połysk1wa:ł 
gładki, zwarty łan młody.:.i1 
pędów ryżu. W środku ster• 
czał na wysokich palach nie­
wielki szałas. Zwndne świat•o 
miesiąca odsunęto w dal po­
tęż.ne drzewa. Spętane lianami· 
olbrzymy spoglądały z mro..:z · 
ną rezygnacją na kielkujące u 
!wych stóp młode życie. Bez­
litosne pnącza lgnęły do mo­
carn:vch pni w wężow:vch 
skrętach, skakały z drzewa 11:1 

drzewo, zwieszały się z kona­
rów ciernistymi festonami i 
słały śmigłe pędy hen, w gń ­
rę, w pościgu za najdrobniej· 
azą gałązką, niosąc śmierć 

Ileż tu było kiedyś potwor­
nych krokodyli, tygrysów i 
wężów. Rajskie wyspy archi­
pelagu nęciły fantazję po­
dróżników, powieściopisarzy. 
Pisaii o cud11ch podzwrot!'.li­
kowych dżurigli U1piński, Ko­
rzeniowski.„ 

Na Pulu Dżawa, na wYsrie 
zwanej Jabediu, lądowali JUŻ 
żeglarze za Ptolomeuszów. 
Henriques Lerne - krwawy 
zdobywca i kolonizator - z9-
lożył na Jawie pierwsze por­
tugalskie faktorie. W dzie­
więćdziesiąt lat później przy­
byli na Jawę Holendrzy, prze­
pędując portugalskich kup­
ców. 1 odtąd - przez 350 lat 
ponurzy tuanie z Antwerpii, 
władcy „Zachodnio - Indyj­
~k iPj Kompanii" - objęli w 
swe po~iadanle najpiękniej­
sze, na_ibo<.(atsze wyspy św l a­
tn. Rozpoczęła się era nlesly • 
chanel(O wyzysku, era mnr­
dów. era podże~ania plemltm 
tuziemczych do krwawych, 
bratobójczych wojen. 

• • • 
Największy, najpięknlejsey, 

najbogatszy archipelag ziem­
skiego globu, laL'lcuch wysp 
cudownych, oblanych błęki­
tem morza - to tutaj była 
również kolebka ludzki ej cy• 
willzacjl. To tutaj, w dziewi· 
czych lasach, pod lianami pel-

nyml kwiecia l śpiewów pta­
ków wyprostował się 
pierwszy małpolud, zarzucił 
chodzenie na czworakach, po· 
cząl dłubać pierwsze strzaly, 
ostrza l mioty - praszczur 
rodzaju Judzkiego - pithec­
antropos erectus. To przecież 
tutaj, na cudow1.1ej Jawie, 
wyprostowani ludzie poczęli 
wytwarzać brąz I żelazo, SP"'· 
rządzać trwale narzędzia pra­
cy. 

Holenderscy najeźdźcy pró- K · d amiątka po genla} · • 
bowali ogniem I mieczem wy- a~y~ p twórcy „Dziadów'~. , „ .. „„.1„„ ........ „„„ .. „ .. „.u.m.ii„.„„„.„„.„„„„„„„„„„,,„,„,,,,,„,„„,„,, ,„„,„,„,„.„.„„.„„.„„ ... „„„ .... „„„„„„„„„.„ .• „„„„.„„„ 
plenić ruch postępowy n.i. każdy _dokume.n~ o wiel~i€.i Roman L••Ś 
najpiękniejszych wyspach wadze i naJmme)szy drobiazg 
świata. Organizowano mordy związany z życiem I żarliwą 
J masakry przywódców part1i pracą poety, złożony w tym 
komunistycznej. Po powsta- domu, gdzie rozwijały się my· 
niu antyimperialistycznym w śli i uczucia Adama Mickie~ 
latach 1926/27 rozstrzelano ty wicza, hasającego wśród pol­
siące komunistów indonezy3- skich i białoruskich rówieśni­
sldch. Jeszcze nawP.t po pro- ków „na barkach nowogródz-
klamowaniu republiki, w kiej góry", świadczyć będzie 
roku 1948, burżuazja In· 0 wielkim braterstwie, popy-

• • • donezyjska, wspierana przez chajacym świat na drogi je-
holenderskich monopolistóv1 " naczeni·a d'w1"ga1·,,, Dziś Republika Indonezyj- „o przez • • -„-

ika pod względem ilo~cł cym życie do godności czlo· 
mieszkańców, stanowi szósty (Dokończenie na str. 6) 1 wieczeństwa. 
kraj świata. Ponad 80 mili•>-""============-----------­
nów ludzi mieszka na prz„. 
strzenl 1.900 tys. km kw. N<> 
wyspach Indonezji szumi:1 
wspaniale pola ryżowe, pol~ 
trzciny cukrowej, wielkie 
plantacje herbaty. We wnc:· 
trzu ziemi drzemią nleopis1< · 
ne wprost bogactwa, olbrzy­
mie pokłady węgla, ropy nal· 
towej, pok!ady rud żelaznych 
i kolorowych, cyny, wolfra · 
mu, siarki, miedzi, srebra l 
złota. 

Rozwój miast lndonezyl· 
skich, powstanie proletariatu 
przemysłowego przyspieszyło . 
uwieńczyło sukcesem walkę z 
kolonizatorami holenderskim; . 
" następnie z najazdem Ja· 
pańskim. Już w roku 1920 w 
Indonez.il powstała partia ko­
munistyczna, która noorowa ­
dzila miliony robotników Dż.11-
karty, Surabai, Semarangu 
Bandun!(U do walki o praw>" 
człowieka . Utworzono indone · 
z.vi~kie 7w'ązki zawnrlowe. W 
1926 r. KP Tndnnezji, mtmr 
terroru policyjnego Hol<'n­
drów. liczyła już 50 ty~i€'C" 
członków. b:v w roku 193' 
zwielokrolnłć swe szeregi. 

7 ndeusz Chrń.kielt>w.~ki 

Mury Radogoszcza 
(f.i;agment) 

DO DOROTY 
Nie wiem, czy w ntebie nieskończon11m 
Martwi śpiewają ant11fony? 
Co szepczą - próżnia i mogita? 
Smierci śię uczę, lecz zawiła 
r ba rdzo trudna to nauka. 
Bo zważ - otvwo dziś ponown{e 
Pelzhausen, choć go sznur odszukal .. . . . . . . 
Nad pożar §wiata, kto zna. zbrodn.ię 
Większą i twardszą 'broń niż pamięć/ 
Mocno xciśnięte usta martwych.„ 
Lecz nikt tych murów nie wylamie 
Z czujn.ej pamięci żywej warty! 
Wiem dobrze, cór ko, co noc, co dnia, 
Gdy grożą - uran i pochodnia, 
Was. kłosów p ięknycli , mnie i żon11 -
Od bry! powietrza, o!odtt, ognia 
Bronią kikuty rąk zwęglonych.! 

Radogouci, 195!., 

1 -ca d·cy bat. p.p. 

Na Goethesłrasse 
28 kwietnia dywizja nasla 

stała jeszeze nad Kana­
łem Hohenwllern~w. Nie prze­
czuw1jąc niczego pri'.ygotow.a­
liśmy się do sforsowania ka­
nału. 

W nocy otrzymaliśmy jed­
nak n i.espodziewany rozkaz 
przeka1.ania naszych pozycji 
2 dywizji piechoty i od~1.ia­
lom rad1Zieckim. O świc-ti! by­
liśmy już w lesie przy tSzooie 
wiodącej do Berlina. 

Z rana zaczęły przybywać 
c i ężarówki radzieckiej kolum­
ny samochodowej . Jeden po 
drugim pododdzisły dywizji 
sz.ybko ładowały si~ na wozy. 
Wkrótce przyszła kolej na nas. 

J eeha liśmy w pełnej goto­
wości bojowej, ale hitlerow· 
skie lotnictwo me miało już 
wówczas dość iSił, by nam 
przeszkodzić w marszu. Z mi­
nuty na minutę zbliżaliśmy is i ę 
do ciemnej, żółtoozarej chmu­
ry dymu widocznej na hory­
zoncie i wkrótce nie miel iśmy 
już żadnych wątpliwości: weź­
miemy udział w szturmie Ber-

' lina. 
· Wie<:zorem nasz batalion -

I batalion I putku - rozloko­
wał sit: na du7..vm dziedzi11cu 
zamkn i ętym ze wszystkich 
stron długi m.i, podobnymi do 
kos1..ar domami. 

W nocy okolo godziny dzie­
s ią tej p rzyszedł do nas kapi-

t<m z radzieckiej jednostki 
pancernej, ·z którą mieliśmy 
wspóldz.iałać w walce i popro­
wadz.il nas na Im i ę frontu. 
Długo szliśmy krętymi ulicz­
kami wśród płonących i roz· 
bitych domów, aż wreszcie 
przybyli śmy na Goethestras­
se. Tu zluzowallśmy radz.iecki 
batalion &Saperów, który od 
pierwszego dn ia walki o mia· 
sto bez przerwy był w boju. 

Przed świtem zorientowali.J 
śmy się w sytuacji i usta lil i ś­
my plan działan ia. Osią na· 
s;zego natarcia była prz.edęt..i 
barykadą Goethedrall6e. W 
poprzek odgradzała nas od h i· 
tlerowców szeroka Wilrners• 
dorferstra55e. Za nami na 
niewielkim placyku stały ra­
dzieck ie czołgi, z którymi mie­
liśm:v współdz iałać. 

Hi tlerowcy nie zdradzili się 
ogn iem, ale od dowódcy zluzo­
wanego radzieckiego baonu 
wi edllieliśmy, że ol'.>a k()mplek­
sy: budynków naprzeciw nas 
są mocno obsadzone przez es· 
esowców, gestapo i policjan• 
tów. 1 

O plą tej trzydzieści, bez 
przygotow.anJa artyleryjskjego, 
ruszyliśmy do ataku na oba 
kompleksy budynków i bary­
kadę_ Osi ąimęliśmy> zamierzo­
ny ,cel: h!tlerowc:v dali się za­
sitoczyć i mimo &krzydlowego 
ogn ia, cekaemów. które bil'y 
wzdłuż Wilmersdorferstras­
~e. nasi żołnierze wdarli ei;: 
do domów po drustiej stronie 
ulicy i opanow.cli baryk2dt:. 
Rozgorzała 7.aci ęta walka o 
piwnice, o piętra, nawet o po­
szczególne pokoje i korytarze. 

Dalej n i ee można eię było po­
Buwa ć ze względu n.a silny 
og' E'ń hitlerowców. 

Wówcz.a• dal::zą drogę uto­
rowali nam radz.ie<:cy czoł gi~ 
ścl. 
Ru;;zyłv naipierw dwa. a po­

tem cztery czoł,n Ro1.bily po­
ci~kami bar.vkade 1 01;łan iane 
prze7. n.anych piechurów prze­
darly ;;ie na jei druga ~tronę. 
Dalei n ie mogły s'ę po.suw;i ć 

j 1.e w7.gletlu n.a ni ebezpi eczeń­
stwo of trui łu z oancerzown i~ 
- z p' wn ic i pięter. 

lnicja.torzu konferencji w Ba.ndungu (od lewej) premier Bur my - U Nu, premier Paki~lanu - Ali, premier Indonez11 -
Sastroamidżojo, premier Cejlonu - Kolelawala i premier lndi;, - Nehru. 

Czołgi ~tojąc 7.a barykad~ 
rnzpo cręły ostrzeliwanie do· 
mów na Goethestraisse, z.a-

jętych jeszcz.e prz.ez hitlerow­
ców. 

I wówczu znowu ruszyła 
naprzód nas:z.a piechota. 

Do zmierzchu oba komplek­
sy budynków wstały zdobyte. 
Następnego dnia, I maja 

I 945 roku, batalion nasz po­
konując opór hitlerowców 
zdobył plac i przedostał si o;: na 
jego drugą stronę. 

2 maja rano, gdy już otrzy­
maliśmy telefoniczną wiado­
mość o k.apitu 1.:icji miasta , 
przybiegł do nas w:vsoki, ja· 
snowło.sy, zgarbiony nieco Nie· 
mie<: o szerokiej Lwarzy i nie­
bieskich oczach. Zaczął mnie 
ściskać, krzycząc: 

- Es lebe die rote Armeel 
Es lebe die poLnische Volks­
armee! 

Z jegą k.siążeczki wojsko· 
wej, w której gestapo zrobiło 
.adnotację: „pol;tyczn;.e podej · 
rzany", dowiedzi.a I em się jego 
nazwi.Eka - Kurt Reimann. 
.Reimann był komunu:tą i 11 
długich lat prz.esiedział w hi ­
tlerowskim obozie koncen tra­
cyjnym. Przy jego pomocy toł­
J:!ierze nasi sch wytah jeszcze 
ukrywających s i ę h itlerowców 
- kapitana polkji, członka 
NSDAP, który był „blocklei­
terem" w obozie koncentra­
<'Yinym, dwu oficerów SS i ja· 
k iegoś barona-fai:zy;;tę. 
Uścisnęliśmy serdecznie dłoń 

Re imanna przy pożegnan i u 
7...ahartowany długi mi la ta mi 
obozu N1emiec-komun i.sts . Rei· 
mann płakał ze szczęścia. 
Dzień kapitulacji hitlerowskiej 
stolicy był dla niego. tak jak 
dla milionów niemieckich ro­
botników i chłopów, dniP.rr, 
wyzwolenia, a wolność przy­
niosła im Armia R.adziecka 
i walcząca u jej boku I Armia 
:Wojska Polskiego, 



STR. I 

Polska w oczach 
francuskiego dziennikarza 

W marcu jeźd'Ził po Polsce 
jeden z wybitnych re­

portażystów fraJ!lcuskich, Ge­
orges Penchenier. W burżua­
zyjnym dzienniku francuskim 
„Le Monde" ukaz.ał się cykl 
jego reportaży z Pols<ki. Cykl 
ten, zatytułowany: „Pol.ska, 
drzwi otwarte na Wschód", 
zawiera szereg ciekawych 
spo~trzeźeń i szereg stwier­
dzeń, świadczących, że nawet 
wrogowie naszego ustroju, 

o nowych gałęziach prz;emysłu 
w Pol.::ce, o Nowej Hucie, o 
naszych wielkich inwesty­
cjach. „Wiara przenosi góry" 
- pod tym to tytułem autor pi­
sze o tym wszystkim, co się 
dokonało na ziemi polskiej w 
ciągu 05ta tniegQ driesięciole­
ciia. 

W częsc1 zatytułowanej 
„Młodxleż - nadzieja naro• 
du" Penchen ier nie może u­
kryć podziwu dla opieki., jaką 

,,PoLska - drzwi otwarte na Wschód. 
gÓr'I/"• 

Wiara przenosi 

chcąc nie chcąc, zmuszeni są 
z uznaniem pisać o wielu na­
szych osiągnięciach. 

Penchenier pisze o Szczeci· 
nie i o Krakowie, o „Gdańsku, 
budzącym się do :tycia, wymu· 
skanym i świeżym, w swym 
odnalezionym kolorycie han­
zeatyckich pnrtów", o „Pozna• 
niu, którego nowe dzielnice 
kipią nowym życiem", o „St&· 
Jlnogrodzie, gdzie cały lud gór• 
nlczy, wśród którego nie brak 
Polaków z Francji, na każdym 
kroku głosi swoje zaufanie do 
przyszłości". 

„Jeśli chodzi o odbudowę, 
dokonano cudów" pisze 
Penc.henier. - „w całej War­
szawie wyrastają nowe dziel· 
nice.„" „Cały na.ród z zapałem 
nucił się w wir walki.„ Odpo. 
Wiedział on na wezwanie par­
łli, odpowiedział wspaniale". 
Zastanawiając się nM na­

szymi osiiągnięciami gospodar­
czymi, Penchenier przytacza. 
ezereg cyfr, ilustrujących roz­
wój naszego przemysłu, pisze 

państwo nasze otacza mło­
dziież. P isz.e o młodrieżowych 
dom.ach kultury, przytacza cy­
fry ilustrujące pęd naszej mło­
dzieży do nauki, mówi o swo­
ich spotkaniach z młodymi 
dziewczętami i chłopcami, któ­
rym władza ludowa stworzy­
ła możliwości pełnego rozwo­
ju. 

S2iCZególne wrażenie zrobiło 
na autorze reportaży s.potk.a­
nie z Kai2ńmierą Fiołek w Je· 
leniej Górze. „Mówila po 
francusku - pisze Penche· 
nier. - Dowiedziałem się, że 

jest najstars211\ spośród sled· 
mforga dzieci biednego górni· 
ka z Briey we Francji. Gdy 
miała 15 lat, rodzice, nie będąc 
w słanie jej wyżywić, posta­
nowili posłać ją do pracy w 
charakterze robotnicy rolnej. 
Od tej chwili los Jej wydawał 
się przesądzony, Przypadek 
jednak sprawił, że na skutek 

FRASZKI 

Ryszard Podlewski -
NA PEWNEGO DYREKTORA 

Moieele krytykować 
I uderzać we mnie, 
Ja nie powiem wam ni słowa.„ 
Zwolnię was - pisemnie, 

DOTKNIĘTY , 

strajk6w 1947 roku ojciec Jej 
powziął decyzję powrotu do 
Polski.„ Kazimiera rozpoczęła 
pracę jako kelnerka, a Jedno­
cześnie kontynuowała pn:er­
wanl\ we wczesnej mlod~ci 
naukę szkolną. Po pięciu la­
tach nauki, .mając 23 lai&, zda­
ła maturę i rozpoczęła studia 
uniwersyteckie... Chce zrobić 

karierę dyplomatyczną I nie 
byłoby w tym nic ddwnego, 
gdyby pewnego pięknego dnia, 
udając się na placówkę za. 
graniczni\, za.wita.la do owej 
fermy w Lotaryngii, gdzie 
„normalnie" biorąc zakończy­

łaby dni żywota swojego pasąc 
gęsi... Jest ona, rzecz jasna., 

komunistką i to zapaloną.„" 

Penchenier, pisząc o swoim 
spotkaniu z Sabiną Kołodziej­
czyk, córką lubelskiego robot­
n~ka, któ1·a jest dziś człon­

kiem załogi j-edneJ z naseych 
jednostek morskich, stwier­
dza: „Faktem jest, że pn:ed 
młodymi dziewczętami i chło· 

pcami 0twierają się dziś moż· 
liwoścl, o jakich kiedyś nawet 
nie mogli marzyć. Ten kraj 
w. pełni rozwoju przemawia 
dziś do wszystkich". Stwier­
dzenie to skłania autora do 
przypomnienia, że kiedyś z 
Polski emigrowały tysiące 

Polaków w poszukiwaniu 
chleba. 

Autor dochodzi do wniosku, 
że młod2lież polska wkracza 
dziś w życie z większym zro­
zumieniem problemów życio­

wych, niż to miało miejsce w 
Polsce kapitalistycznej, z 
większym rozeman.iem, niż to 
ma miej<sce w krajach Zacho­
du. 

s~eg6lnie duże wrażenie 

zroł>iła na autorze cyklu re­
portaży odbudowa war~w­

sk.i.ej Starówki oraz Gdańska, 
a jednocześnie niemmeisze 
wrażenie wywarł na nim fakt, 
że, jak pisze on, „malownicze 
uliczki Krakowa, kt6re jesz­
cze przed dwoma. laty były' 

bez życia., dziś rozbrzmiewają 

radosnym gwarem wnoszonym 

I w nie przez mieszkańców No­
wej Huty". 

GŁOS ROBOTNICZY 

Kibic ma l!łos 

Kiedy boks był 
kułakowaniem 

Niewiele ponad 17 państw zglosilo chłopców, którzy 
pragnęliby uzyskać tytul'I/ najcelniej bijących w podbró­
dek, nos, 3erce i wątrobę. Na pozór nie ma bardziej 
krwawej i nienawistnej konkurencji sportowej. Bo wy­
obraź11l4! sobie: brat przeciw bratu staje. I jeden chce mu 
unieszkodliwić nerkę, a on jemu nos dokładnie na dwa 
podzielić. Tak naiwni wyobrażają sobie boks. W istocie, 
jest to sport nieco odbiegający od pojęć, jakie powszech­
nie się mu przypisuje. I wcale nie polega na tym, aby 
przeciwnikowi rozdwoić nos, rozbić nerkę !ub wątrobę. 
Jest to szermierka, w której rękawice zastę))'Ują szablę, 
floret !ub szpadę. Boks, w przeciwieństwie do pojęć nie 
u§wiadomionego kibica, jest sportem całkiem nowym. 
O ile np. w pilkę nożną grali już Wikingowie 900 lat te• 
mu, pqnoć trudnymi do przyjęcia systemami, to pięściar­
stwo uzyskalo prawo obywatelstwa dopiero wówczas gdy 
oko w oko stanęło przeciw sobie dwu zawodnik6w. 

W roku 1818 niejaki Bożewski w swym pamiętniku pt. 
„Dzienniki podróży w Niemczech, Francji, Anglii, Ho· 
landii i Szwajcarii" tak pisal o nowym sporcie, nazy• 
wając go „puggil!atore" (co dziś po prostu oznacza boks). 
„Dziś pierwszy raz w życiu widzialem slonie. By! to 

samiec i jeden z największych, jakiego dotąd żywcem 
złapano. Ale słoń mniejszą dla mnie daleko byt ciekawo­
stką .iak boxery. Był to benefis na dochód kilku naj­
bieglejszych w tej wyzwolonej sztuce (tak ją przynaj· 
mniej mianują Anglicy). Widowisko odbywało się w ma­
łym teatrze. Sprawia ono nieprzyjemne bardzo wraże· 
nie. Osobliwie w pierwszych chwilach. Zapaśnicy bez ko· 
szui, w spodniach krótkich i w butach lub trzewikach 
oraz w wielkich wyścielanych rękawicach po dwóch wy­
stępują do walki. Podloga jest mocno wykredowana, 
ażeby się im nogi nie ślizgały. Przed zaczęciem boju rę· 
ce sobie podają na znak zgody. Najwięcej uderzeń zadają 
sobie w twarz i części przylegle twaTzy, rzadko w żołą­
dek, co się jednak zdarza. Dwóch zakrwawionych wyszło 
z boju, a jeden zaledwie przystąpił do bitwy, tak mocne· 
go kulaka za pierwszym zwarciem odebrał, że musiał 
odejść na powrót, za co widze świstaniem, nieukontento­
wanie swoje okaza!t. Pelno było amatorów, niektórzy 
biegli znawcy w tej sztuce walali. z !ożów i parteru, 
w którą część ciała powinien jeden drugiemu. cios zadać, 
ażeby go niezdatnym do walki uczynić. Ciężko sobie wy­
stawić do jakiego stopnia John-Bu!! w tych barbarzyń­
stwem tchnących rozrywkach rozmiłował się - wielu 
nawet z najlepszego społeczeństwa nie opuszczajq nigdy 
widowiska tego. Utrzymują, że to jest zwycza1 starożyt­
ny, po Grekach jeszcze odziedziczon11. I niejako zdają 
się chełpić z tego, że oni sami z dzisiejszych narodów 
przystępują w tym względzie do dawnych. Każde śmia!e 
uderzenie na siebie dwóch wa!czącycn wtedy, osobliwie, 
kiedy cios po ciosie w twarz jest zadawany, pokrywają 

widze licznym! oklaskami i na znak zupelnego zadowo• 
lenia rzucają pensy na scenę. 

Widowisko to trwalo przeszlo godzinę. To mnie przy­
na.jmniej pocieszy!o, że żadnej nie widziałem kobiety. 
Teatr ten ca!y nosi nazwę teatru amatorów sztuki kuła· 
kowania". 

Daleko odbieg!tśmy od tych czasów. Boks od czasów 
Boźewskieoo stal się sztuką sportową. Sztuką szlachetnej 
samoobrony. 

Wszystko to przypomniało ńę nam na miesiąc przed 
mistrzostwami bokserskimi Eu.r01l'I/, w których nie o część 
cia!a bitego rękawicami, a o mistrzostwo sprawności 
owych „amatorów sztuki kulakowania" chodaić będzie. 
Imć Bożewski ani zapewne spodziewa! się, źe „tea­

trum", przez niego w Anglii podpatrzone, kiedy§ stanie 
się sportem powszechnym, przez młodzież tilubi?nym, 
a przez miliony oklaskiwan11m. A gd11by przewtdzta!, 
że Polac11 'lll tym sporcie mlstrznmi zostaną, innyml by 
nań spoglqda! oczyma. Już to przecie:!: od Bożewskie110 
nie można bylo wymagać prorocz11ch zdolnoici ..• 

23 kwietnia 1955 r. (nr 96) 

'' 
Wo d n·i k" 

Pewnego jesiennego dnl<J 
kowal kołchozowy, Iwan Dc­
m!anowicz Gordienko, niziut­
ki, krępy staruszek, stał w za­
roślach przybrzeżnego sito­
wia, z uwagą obserwując pły­
wające niedaleko stado dzi­
kich gęsi. U jego nóg, poło­
żywszy łeb na wyciągniętych 
przednich łapach, warowała 

nieruchomo suką. Palma. Gor· 
dienko i pies cierpliwie cze· 
kali. Nagle stało się coś, co 
napełniło starego myśliwego 
bladym strachem. Z wody 
wynurzyło się ciemnozielone 
podłużne cielsko i jedna z gę­
si, schwycona przez dziwolą· 
ga, zniknęła pod wodą. Stado 
z szumem porwało się z wody 
w powietrze i poleciało pro­
sto na oszołomionego myśli· 
wego. A nad wodę jeszcze raz 
WYPPJnęło długie, giętkie cia­
ło i przejmujący chichot ro­
zerwał ciszę. 

Zabobonny strach ogarnął 
Iwana Demianowicza. PrzP.· 
żegnał się szybko i wziął nogi 
za pas. Biegł nie szukając 
ścieżek, na przełaj, do mie)­
sca, gdzie była przywiązana 
łódka. 

W tym samym czasie koł­
chozowa brygada rybacka ob­
ciągała niewodem akurat ten 
odcinek rzeki, gdzie była u­
kryta łódka starego myśliwe­
go. 

- Wodnik bracia! Sam wi­
działem! - krzyczał Iwan De­
mianowicz, jąkając się ze 
strachu. Ja stoję, a on jak 
wyskoczy i łap gęś... A sam 
zielony ... jak krzyknie, jak za­
chichocze ..• 
Ręce Iwana Demianowfcza 

drżały. Twarz, zsieczona si to­
w iem, krwawiła. Zgubił flin· 
tę, ratując się ucieczką od 
„wodnika". 

- Wodnik? - ze zdziwie­
niem powtórzvł ~tnrs1•1 i··•. 
brygadier rybackiego zespołu 
Piotr Andrejewicz Kuzmcc·JW. 

- On, na Boga, wodnik! -
bełkotał stary, żegna.iąc się. 

- A ty, przypadkiem nie 
Jesteś po „jednym"? - Pioir 
Andrejewicz znacząco pogła­

dził się po szyi. 
- Co wy? Makowego ziarn· 

ka od rana do ust nie brałem! 

- A no, Fiedla, przynoś 
prędzej bandaż ! jodynę, wi· 
dzisz jak ~łowieka skaleczy­
ło? - krzyknął Piotr Andre­
iewicz na młodego chłopaczka 
i wziąwszy starego pod rękę, 
poprowadził w stronę kurenia. 
Fiedię Prichodko, komso­

molskiego przewodnika bry­
gady, nie na żarty poruszyło 

opowiadanie starego myśliwe­
go. Rozumiał on, jakie nie­
stworzone historie mogą po· 
wtarzać staruchy, którym o 
tym zdarzeniu opowie dzia­
dek Iwan, który do tego jesz­
cze, jako zajadły myśliwy, lu­
bił przy okazji przesadzić. 

Fiedia podał Piotrowi An­
drejewiczowi bandaż i biitelkll 
z jodyną i zwrócony w stronę 
swojego przyjaciela Nilrnłaja 

Czerkowa powiedział: 

- Zabierz szybko mały nie­
wód, pójdziemy popatrzeć, co 
za wodnik w naszej rzeczce 
zjawił się. 

Zapadał zmierzch. W kurn­
niu było duszno od dymu z 
papierosów. Iwan Demiano· 
wicz już po raz dziesiąty chy.~ 
ba opowiadał o wodniku, za 
każdym razem dodając jakiś 
noWY szczegół. 

Kiedy Fiedia Prichodko i 
Nikołaj Czernmr wrócili znad 
rzeki, Iwan Demianowicz o­
powiadał: 

- Slepia u niego - o! jak 
ten półmisek! Wyskoczył z 
wody chyba na jakieś trzy 
metry do góry. Włochata bro­
da była jeszcze w wodzie . .Tak 
krzyknie - „Trzymaj go"! -
i dawaj chichotać. 

- Złapaliśmy go, tego wo­
dnika - przerwał staremu 
Fiedia, pojawiając się w 

drzwiach. Podał mu znalezio­
ną po drodze strzelbę. 

Wszyscy, którzy byli w ku­
reniu, zerwali się do wyj3-
cia. 

„Wodnik" leżał na trawie 
Bvl to dwumetrowej niemal 
długości sum. Ze starości i 
długiego przebywania w wo­
dzie czarna jego skóra pokry­
ła się ciemnozielonymi plama­
mi. 

... Kiedy skontundowany I· 
wan Demianowicz sadowił się 
do swej łódki, niedaleko w 
trzcinach zakrzyczał jakiś 
błotny ptak. Dźwięk podobn.,. 
do chichotu i łkania ponli)sł 
się nad cichą rzeką. 

- A to wiedźma ślepiasta! 
warczał starv siadając· du 

wioseł. Wszyscy u~miechnęll 
się, zrozumiawszy czyj chichot 
przypisał stary „wodnikowi". 
Długo po tym zdarzeniu ry­

bacy śmiali się, wspominając 
jak sum i' błotny ptak wy­
straszyli starego myśliwego. 

S. NASIBULIN 
(tłum. T. Bań<>sz) 

Rozrywie..; umysłowe 
REBUS LITERACKI 

Od czytoć n...wl· 
.slco 1 p lerwnq \f„ 
1erę lmi&nlo boho· 
tarki pewnej po­
wieści. w rOIYliQ· 
toniu noleły po­
dać dodatkowo 
tytuł blqt\1 orol 
1mi• I ncuwlsko jej 
autora. 

Termin nadsyla· 
nie1 ro1wiq1ań: 

JO kwietnia br. 
Ro1wiqran1e 

knyiówkl i dnia 
19 marca br. 

Pot.lomo; - Kochoł1owskf, drelich, lls, 
ko:rp, 'net, \tos, dąb, smar, targ, sos, 
z:apoł\:o, M. GoMli - ,,01\ec\ńrt...10". 

Pionowo: - Kozoik, styki, de -\ę.oc:z., 
por, opel, spec, boo, Jin, opis, sloit, 
kąt, herbato, łmpet, Gopło, 

Nagrody kslqikowe 20 prow!dfowe 
rozwiqtofl l• krtyió1,W.i wylosowali: 

'\. ladoun fow\ak, l6df.1 ul. Siew• 
no 4, m. 4. 

2. Kozlmien Sałata, poerto Zod1}""• 
gromado Pietrachy, 

3. Genowefa Zdilslńska, Justynów k. 
lo<lil. 

ł. Cecylia l'odollllta, ll>c!i, ut W. 'v­
tom.skiej. blolc 28 a, 

5. Melania Janikowa, poerto Godzia­
nów (s.i;koto \. 

6. Barbaro Fastyn, l6di. ul. WięckOW" 
skiego 48, m. 12. 

--------------------------~~---------------------------~. - Dotknęli mnie do bwerol 
Gniewem się kułak zapalił. 
- Jak to? - spytałem. - Dlaczern? 
Rzekł: - Żywiec odda6 kazali! 

MYSLICIEL 

- My~Ilclel! Geniusz! - w jednej osobie, 
bo wiele myśli - zwłaszcza 0 sobie! 

Edward Siekow.~ki 

O PEWNYM SPEKTAKLU 

Smłech na naszych twarzach gościł. 
CzY z komedii? NI~." z grz;eczności. 

BEZKRYTYCZNA 

Chociaż patrzy razy mn6stwo, 
widzi w lustrze tylko b6s$Wo. 

SĄ J TACY 

M6wl często o swej psyche. 
- Bo!e, nie kan go za pychę. 

PYTANIE 

CZy dlatego to barmanka., 
2e wciąż przez nil\ bar ma manka'P 

Bandung 
(Dokończenie ze .str. 5) 

- dokonała prowokacyjnego 
zamachu · na KP Indonezji, 
rozstrzeliwując, zsyłając· do 
więzień l obozów tysiące chło­
pów i robotników - komu­
nistów. 

• • • 
Pod naciskiem milionowych 

wyświetlano dla zachodnich 
gości ja kiś film... o Zfl.kładach 
szklarskich w Leningradzie, 
film o nowoczesnyip budow­
nictwie Moskwy oraz pełno­
spektakloWY, kolorowy rosYJ­
ski film historyczny". 

• • • 
Niesłychane, co się tam 

dzieje! - wściekają się pisma 
amerykańskie. - Cóż to jest 
ta Indonezja? Kto nią rządzi? 
Na czele armii stoi jakiś Ku­
sumasumantri - człowiek, 
który widział Moskwę! To 
straszne - człowiek, który 
widział Moskwę! 

• • • 

mas rząd indonezyjski 
począł się powoli wycofywał: 
spod wpływów agresywnego 
kapitału zachodniego. Indone­
zja poczęła tracić sympatię 
dullesów i churchillów. W 
Stanach Zjednoczonych roz­
legły się okrzyki oburzeni:!. 
pod adresem młodej republi­
ki, która „nie chce słuchac" 
imperialistów z Wall-Street. 
Rząd premiera Amidjojo (czy­
taj: Amidżożo) od lat odrzu„ O 170 kilometrów od sto­
ca oferty nowojorskiej giełdy. licy Indonezji - Dżakarty 
Przez WYSPY Indonezji idzie (dawna Bataw!a) - leży p;ę. 
pomruk gniewu - „anti - kne miasto Bandung. To tu­
Western bias" - kierune\t taj w dniu 18 kwietnia b~. 
antyamerykański - to znaczy rozpoczęli obrady przedstaw1-
prawie - „bakcyl antyame- ciele 29 państw Azji i Afry­
rykanizmu". 17 sty.cznia Lr. kl delegaci dwóch koloro­
nowojorski „Times" podał ze wych kontynentów, przedsta­
zg~ n:istępujący komunikat wiciele półtora miliarda ludzi 
własnego korespondenta ze wszelkich ras, wielkich na· 
stolicy Indonezji - Dżakarty. rodów, które „żeglują ku wla-

Indonezyjski minister pro· snym celom - ku pokojowei 
p~gandy wvdał przyjęcie na pracy i potępiają wodorowych 
cześć attaches prasoWYch i szaleńców" - jak się wyr~-
dzlennikarzy zagranicznych. ził premier Burmy U Nu. 
Wyobraźcie sobie, Ameryka- 1 
nie, podczas tego przyjęcia, JACK OUTPOST 

Helivector Delacknera - zao• 
patrzony w motor 100-konny. 
Dwa śmig!a obrncające się w 
dwóch. przeciwnych kierun­
kach umieszczone sq w pudle 
blaszanym, staMwiąc11m pod-
stawę „latającego promu". 

Przewodniczący Prezydium 
Rady Narodowej m. Łodzi 
wydał zarządzenie, zakazujące 
przelOll6w tuż nad dachami 
domów. Wszelkie „Muchy", 
„Jastrzębie", Kawk:!", „stoli­
ki", „Pl.atfonny" - mogą się 
poruszać tylko nad brasami 
prtelotowymi i to na wysoko­
ści od 10 do 20 metrów. Ruch 
w mieście może się odbywać 
na wysokości IO metrów. 

Chodziło o notoryczne psu· 
cie a.n ten telewizyjnych na 
domach . Pojawili się nawet 
„chuligani powietrzni", któro/ 
na swoich 10-konnych hulaJ• 

Helikoptery dostarczają co­
dziennie pocztę - pisma i ga· 
zety - do urzędów pocztow11ch. 

w okręgu moskiewskim. . 

nogach czynili zamiesmnle 
nad centooJną ulicą Łodzi -
nad Trasą P-P. 

• • * 
Fanta2Jja? Nie! To ]uz nie 

fantazja! Autożyra, śmigłowce, 
he!Fkoptery podbijają dzi$laj 
cały świat. Oto n.ad b!egunem 
półno.cnyr,i od stacji do stacji 
krążyły przez całą długą noc 
polarną - radz,ieckie śmi-

Za dziP.sięf lat 

Na hulajnodze nad wieżowcem 
głowce, 21Wane po rosyjsku 
„wiertolotami". Nad liniami 
wy!!'Okiego napięcia w ZSRR 
latają codziennie kontrolerzy 
spraiwdzając s<tan urządzeń. W 
okręgu mo9kiewskim tam· 
tejszy Urząd Łączności dostar· 
cza codziennie gazety i czaso­
pisma za pomocą hel!kopte­
rów. Małe, zwinne śmigłowce 
konstrukcji M. I. Mila bez lą· 
dowan.ia - zatrzymują się na 
wysokości trzech metrów nad 
ziiemią i wprost przed budyn­
kiem poczty zrrucają paczki 
gazet. Dwuśm~głowe helikop­
tery konstrukcji inżynierów 
Bratuchina l Juriewa potrafią 
przewozić oięża.ry sięgające 
wielu tonn. Inż. Kamow skon­
struował jednoosobowy „m!­
kirosko?\jny" heli.kopterek „Ir­
kucczanin'', który może star­
tować z platformy zwykłej 
ciężarówki. 

* • • 
SmigłO'Wiec-heliko.pter, m.a· 

szyna, która za pomocą śmi• 
gła-śruby wkręca s.ię w po­
wietrze - nie jest nowym po• 
myslem. Już w wieku XV 
Leonairdo da VincJ sporządził 
plany helikoptera - latającej 
maszyny. A potem w wieku 
XVIII genialny Łomonosow 
również przedstaiwił pl.an ma· 
szyny powietrznej, która uno­
siłaby w powietrze ci~omie­
IlZC ~tp. przyrządy. 

Od lat znane były zabawki, 
wyrzucające w powietrze ma• 

· Jeńkie, blaszane lub drewnia­
ne śmi.gła. (Niestety, nasz 
przemysł zarzucił mpelnle 
produkcję tych zabawek, roz· 
budwjących u młodiZieży za­
miłowanie do lai!.ania w oo­
wietrzu). 

* • • 
Przed trzema dziesiątkami 

la<t pewien :inżynier hi.szpań­
ski zastąpił skrzydła u samo­
lotu - wielkimi śmigłami. 
Śmi·gła poruszały się same w 
powietrz.u. Konabruktor ów na• 
zwał swój samolot „aiutogi>ro" 
(czyta:j: autoży1'0). Nazwa ta 
maczyła tyleż,. <!o „sam się 
kręci", Niewielka był.a pocie­
cha z tego typu samolotów. 

Ale potem do gól1!lych śmi­
gieł włączono motor ! tak po• 
wotal samolot nowego typu -
helikopter, co oznacza 
„przykryty ślimakiem", czyli 
- skręconym jak ślimak śmi­
głem. 

Technika budowy śmtigłow-

ców cey:nl zadziwiające posti:­
py. Budl\lje si~ helikoptery 
najromiaitszych typów l 
kształtów. W Związku Ra­
d"llieckim pracują na tym polu 
z wielk!i.m powodzeniem inży­
nierowie Mil, Kamow, 
Skrzyński, Kuzniecow, Bratu­
ch!n, .Turiew i inni. Buduje 
się już helikoptery o napędz.ie 
odrz;utowym, a n.awe<t „heli­
vectory" - czyli maszyny la­
tające, w których śmigła na­
pędowe umieszcrone są u spo­
du, pod specjiailinym pudłem 
bla.sZianym. 

Helivector - to 7lllaczy -
tragam śLimakowy (od słów 

łacińskich „helix" - śllma.cz-

„Kieszonkowy" helikopter „Ir· 
kucczanin" konstrukcji inż. 

Ka mowa. 

n!oa 1 „vector• - tragarz). 
Helivectory zwane są również 
pqpulamie „hulajnogami po­
wioetrznymd" lub „latającymi 
platformami". 

Wyobraźmy sobie „pudełko 
od pasty do obuwia" o średini­
cy półtora metra. Pod tym 
pudelkiem umieszczone są dwa 
śmigła obtiacające się w dwu 
przeciwnych kierunkach. Apa· 

rat zaopatrzony jest w c2ltery 
nóżki o powietrznych amorty­
zatorach. Na „pudełku" umie­
szczony jest motor stukonny 
oraz zbioirnik n.a benzynę. Ma­
ły pomost otl'czony barierką 
- oto miejsce dla pilota. 

Za na.ciśnięciem pedału -
motor zaczyna pracować. śmi­
gła umieszczone w otwartym 
od dołu pudle zaczynają się 
obraoać- l hellvector powoli 
odrywa si~ od ziemi. Sterowa­
nie tą prymitywną „latającą 
platfo1mą" odbywa się w na­
stępujący sposób: wystarczy, 
że piłot pochyl! się do przodu 
- a he1ivector już. posuwa się 
naprzód. Wyprostowanie się pi­
lota - zatrzymuje natychmia!t 
latające :imdło w miejscu. 
Heliveotor może się utrzymy­
wać przez czas dłuższy na 
kad:dej wysokości od 1 do kil­
kuset metrów. Można więc 
przeskoczyć na nim nasz 
łódzki wiei.owiec bez obawy. 

* :to * 
śmigł~e ma:Ją wielką 

przyszłość przed sob11. Natu­
ralnie, nie mogą one usunąć 
w cień samolotów - ipokonu­
jących dziś bez wysiłku wiel­
kie odległości. Ale w małym 
ruchu miejskim, w ruchu pod­
miejskim, staną się one wkrót­
ce bezkonkurencyjne. Za lat 
dziesięć helikoptery, helivec­
tory i inne latające fotele wy­
prą na pewno taksówk;i z ulic 
miast. Za dziesięć lait, kto wie, 
może polecimy sobie na takich 
właśnie „latających pudeł­
kach" n.a dalekie wy<:ieczki za 
miasto, na srebrne plaże Wi­
sly czy Bałtyku. 

H. RUDNICKI 

Helikoptery konstrukcji Int. Mila utrzymywały stalą 
lltcztiość między poszczególny mi grupami radzieckiej ekspe· 

dycji naukowej na Biegunie Pólnocnym. 

• 

pad redakcl• mislrza klasr mlędzynarndowel K. Makarczyka 
PARTIA STAROINDYJSKA 
gn>na na XI Olknpladzlo 

w Amsterdamie w ubleiiłym roku 

lllało: l'a1>0g°""loc (019C)a). 
Czarno: Koros (ZSR.R.). 
1. d4, Sfd 2. c4, o6 3. Sf3, cl 
T& po1unl4cle sta}e si~ ottatnfo co· 

raz bardziej modne. Po 4. dS czarne 
otnymu)q dobrq kontrgr4, jośll uda si• 
Im pne~fOWodtlć b.5. 

4. d5. ed 5. cd. d6 6. 93f, b5 7. Gg2, 
Ob7 a. Sh4, gó 9. 0-0, Gg7 10 a4, 
b4 11. o5, 0-0 12. e4, Ga• 13. Wel, 
Sbd7 14. f41, 

Biało wrblera)q nieprawidłowy plOWI, 
kl6ry oJloblo tylk<> Ich poiyc)t. Lepu• 
było Gfl I na H„ .• c4 15. Sd2, He+, 
16. Sb3 a nostępnre Sdt A torai c:zar• 
ne nybko uiyskujq decydujqcq przewa• 
gę po1ycyjnq. 

14„ •• Woe 15. Gf3, 

Po:yc]o po 15 pos. białych, 

Do redakcji 
,,Głosu Tygodnia" 

W numerze z dnia 19.III br . 
nT 67 został zamieszczonv 
artykuł W!. Bortnowskiego pt. 
„Kraszewski wiecznie żywy". 
Au.tor ubolewa, że nikt nie pi· 
sze biografii J. I. Kraszew· 
skiego. T11mczasem od 4 lat Uf 
Łodzi, jako człoMk Zw. Lite­
ratów, pracuję nad tą b!ogra· 
fiq. 

Jest to życiorys beletryzo· 
wany I. Kraszewskiego pod 
tytułem „Tytan pracy" - wy­
daje go Ludowa Spóldzielnia 
Wydawnicza w Warszawie. 
Fragmenty byly og!oszone w 
prasie, przeważnie warszaw· 
skiej. Radio na fa!i ogólnopol­
skiej robilo z tej ksiqżki 

wiele montaży, ma l!'na ;uż 

swój rozgłos. 

z szacunkiem 
H. M. Dł\BROWOLSKA 

15„ •• c41 16. Gd2, Wb8 17. Go3, Hc7 
18, Sd2, Sc5 19. Hc2, Sd31 (walłca )est 
routrzygnitla) 20. Web!, Sxd5 21. Gb6. 
ob 22. ed, H~+ 23, Kh1, b31 I bialo 
si, poddaly. 

Uwa11I według biuletynu z XI Olim· 
J>lady, wydanogo przez Kom. K11lluł)' 
Fizycznej I Sportu ZSRR. 

ZAKO~ENIE PARTII 

granej no XI Ollmplochle uachaweJ 
w Amste.Uamla 

C1<1<na1 Oren (hraeO; 

. ·••~" •·••• .•. „ •.•. 
' ...•••.• 
IB ·.llłt)łll 8 . 
. •.• li . I! 
· li~ -~O.i. 
· '~D • a·o 
l•..t•:··~· · ., 
Biało: P. NiolHn (Dania), 

1 •..• We211 Białe nie m09q, oczywlś· 
ele, brat gońca, gdyt 11astqpl mot w 
2 posunl•cioch. 2. Sf6+, KhBll 3. Sxd7, 
Gxl2+ 4. Kh1. Od'i I białe si• pod· 
dały, gdyi na 5. Wg1 nastqpl 5 .... 
Gg2+ 6. Wxg2, Wel+ 7. Wgl, W•91 
mall 

llOZWłĄZANIE POZVCJI 
LOUMA - REITER. 

1. Se4 2. Wxg711, Sxd2 oiom• nie mogq 
grot 2.„ Kxg7. gdyt nastąpi 3. Gd4·", 
Wf6 4. Gxló+ itd. 3. We7+ l bialo 
matujq w no.stępnym ruchu, 

,~W ars za ff ska 
Wio~na•• 

W dniach od 4 do 20 maja 
br. odbędzie się w Warszawie 
finał III Festiwalu Muzyki 
Polskiej, zorg=i~owanego dla 
uczczenia 10-lecia Polski Lu­
dowej. Odbędą się w tym cza­
s ie liczne koncerty muzyki 
symfonkz.nej i kameralnej, 
koncerty muzy>ki rozrywko­
wej, wy.stępy chórów oraz ze­
&połów pieśni i tańca zawodo· 
wy'Ch i amatorskich z całego 
kraju. 

„Warszawska Wiosna" -
gdyż finał III Festiwalu Mu· 
zyki Polskiej nosić będzie po­
dobny charakter, co słynne fe­
stiwale muzyczne w Pr.adze -
stanie się przeglądem najwy-

1 
b.itniejszych osiągnięć życia 

muzycznego w naszym kraju, 


